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W iktor Hugo przekazał' Bibliotece Narodowej wszystkie swe 
Rękopisy, aby żaden pól w iersz nie uszedł’ uwagi potom noid  i aby 
krytyka mogła wyśledzić każdy pierwszy rzut jego twórjpości i wszel- 
kie poprawki i zmiany stylu. Podobno czczenie każdego ruchu  swego 
pióra, każdego porywu własnej wyobraźni było wstrętne Mickiewi­
czowi, nie mało rękopisów' spalił, aby uchronię się od przesady 
badań mikroskopijnych. Ale chętnie udzie,lał przyjaciołom notatek 
naprędce skreślonych, ilekroć przypuszczał, że mogą się im przydać, 
a pożyczone autografy nie zawsze mu były zwraeape.

Aleksander Chodźko nie pam iętał już z j;ikie®a powodu i kiedy 
dostało mu się kilka kartek, pisanych ręką wieszcza pod wpływem 
nauki A ndrzeja Towiańskiego. Zdaje się, że stanowiły ofjfe treść my­
śli. które zamierzał rozwinąć w kole. Jakto poprzednio powiedzieliśmy, 
Ogłaszając urywki przywiezione z Koftstautynopola, żaden z autogiiśłow 
Mickiewicza nie uniknie druku K rytyka chwyci się Chciwie najnoMe- 
żniejSzych wzmianek Mickiewicza o „Dziadach" i powołaniu pisarza. 
Poglądy jego mistyczne są już pojętniejszy, ponieważ, dziś mało kto 
bierze za zaćmienie iuteligea*yi ostatnią część wykładów w Cullk/e 
de France. Towianizm doczekał się sprawiedliwszej oceny, zapowie- 
dziane są nowe a poważne1 studya w tym  przedmiocie. Dla zgłębia­
jących zapatryw ania Mickiewicza w drugiej połowie życia i drobne 
wskazówki mogą być gwielkiej wagi.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Jedność w czynie ła tw a; utrzym anie jedności w tonie bez czynu 
najtrudniejsze.

SO
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Nie było dotąd przykładu, aby czyn ziemski J>ył przedsięwzięty 
i prowadzony stosownie do tonu.

Łaska nie zbija ziemi, człowiek musi ją  zbić.* Łaska dylko 
wspiera.

W  i e  1 k  o  ś  ć .

Duch wyzwolić (ejcaltapyia), r Skoncentrować. rozejrzeć duchem, 
ciało przebić i owładać i w harmonii z ciałem, nie traćac tonu du­
cha, działać.

Mowa zwyczajna jest kłam stw em . Praw da je s t tam, gdzie *naly 
człowiek w każdym ruchu wydaje drgnienia ducha. Sumienność i> cha­
rakter na tern zależą, faliy nic nie wydać bez ruchu ducha, albo 
przeciwljb, wewnętrznemu ru-bowi dńólia. Kłamstwu Bóg nie bło­
gosław1

W łoch leni się fałszować. A nglik doszedł, że .na ziemi prawda; 
ziemska zyskowniejsza od Jiiłszu. F rancuz w owftyrz sfałszowany i z i o-* 
miiy* fałszuje, f ran cu z  duchowy widzi lepiej leel, a że pieniądze 
wziął za cel, uderza w pieniądz.

Najwyższa zasługa realizować prawdą. Słowo je ś t  to prawo> 
dla ducha wyzwolonego, osadzonego w ziemi.

Dziś jest duch wyzwolony sądzony prawem ziemi a nie' swmjem
Zło nie boi się ducha, ale boi się ducha pr/3? ciało przepu­

szczonego, ten je s t w spółce z Napoleonem, kto brzydzi się bujaniem 
ducha, nie rśalizująeem i zostawującem zifefuię, pod panowaniem złego .- 
Czlowiek na to stw orzony,' aby urósł lią wielkiego. (Jzłowiek wielki 
(duch swobodny, przez ciało przepuszczony, ciałem władi iąej')1 ubija 
zło na ziemi. Napoleon miał miisjrę -ten kiaruDfck dać ziefni, aby 
przepuszczano ducha przez ziemię, aby realizowano. Łez spółki 
z jegb duchem nikł tego ni€ dokaże. Napoleon jest na di-odze pro­
stej postępu. N ikt go ominąć ni"e mo?e."/

Zbrodnia jest* mniej ohydna niż bujanie duchem bezowoenci 
Zbrodnia nie zdobędzie żiibni, ale szarzanie się duchem bez eżymi wjdla 
ziemię w ręfe szatana.

Jezus Ohrystus samym duchem pi^ehił ciało. Zwyczajni lu­
dzie zewnętrznym i środkami nisżęzą ciało, ale go nie przeti tiwiajujj 
nie udiicliowniają “(no- innego zniszczyć ciało, e(>- innego strawić 
i uducliownić).

* N ie wolno mówić tylko to, co już przebiliśmy przez ciało, 
wcieliliśmy, zrealizowaliśmy. Każde zetknięcie się twoje z drugim  
m a mieć wszystkie te1 efeehy. Ziarna idei roztosnieuie jest to i?W*;
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Hienie ducha na dfogwTealizacyi, sławieniem sfowa Bożego. Taka 
praca je s t to ucisk  synów Bożych, uwalniający od fałszów stałego  
zakonu i u c i s k ó w  zewnętrznych.

Korzystać z chwili szczęśliwej, wtenczas rozwiązywać trudności 
h tto tem  wykonywać. Wiele godzin ucierpi, kto z chwili szczęśliwej 
bib korzysta.

Ton ciała pomaga do operaeyi dudfifS lvto zniszczył ciało, 
musi , swoją robotę robić; ciało zniszczone nadstarezając duchem, 

p iężka to praca, bo Bóg nie daje nowego tonu ciała. Człowiek przy­
chodzi na-ziem %  rodzi się z taką' liczbą ciafa, jaką wyrobił wT prze­
szłym żywocie.

N ie jesteście panowie, ale słudzy ludu. Spisujcie sin do woli 
Bożej w czasie? Nie idzie o działanie, ale o wystawienie ideału, aby 
kolo było wcześniejszą realiz&cyą tonu.

M agnetyczna pokrywa jest ostatnia. Kto i tę zużyje, kio zużył 
Wszystkie 'powłoki krwi, muszbułów, magnetyzmu, ten już nie ma 
prawa być człowiekiem, schodzi z praw człowieka.

Trudno pojąć ból ducha, który nagi, bez pokrywy m agnety­
cznej, styka się z ziemią. 1

Strzedz się ruchów, które pochodzą z samej pokrywy. Takie 
ruchy okropne, wiekowe ciągną skutki (1)5 planu „Dziadów1'). Hi- 
storya ducha obfttkanegp i  buntującego się do fcfjfcsu, gdzie wschodni 
miłosierdzie Pańskie. Bstalńia. hcnlia, kiedy Ghtótaw7 przekonany od 
szatana, oddaje się już jem u i jest ratowany miłosierdziem przez 
Hicża Bożego. 1 dający fałszywie się zasłużył, aby był bezsilny, 
zinoirdowany, uwięziony.

Widzenie ogółu bez hory *) jest swawolą ducha; szczegół wy­
pracowany do końca stawi i i i  linii, prowadzącej do Bogu. Chwycić 
pin Boży w rysie i stosowni# do ogółu, l a  posadzie tylko hory wolno 
Wznosu. (.Bogact" o takie .jest zapracowane). W liorR, w szczegó­
łach ton biorąc i w Azazegó.łach ten toh wzmacniając, wznosić się 
choćby do kół najwyższych.

w stanowczej chwili rudel pokierować jest w  najwyższa ofiara
ducha.

Iherwszy urząd danie rysu, drugi przeaiągiiienie rysu w tym  
karnym tonie (znowu o poezyd); §fi»ra praw7 pisarskieh, w7szelkicb 
(>zćlób. W horze rys zmobić z idei. N a swojej linii trzym ać ideę 
W horze a przybierać ciała, ile koniecznie potrzeba.

•'*) Hora =  trml ciężki, wyraz używany na Litwie. (Prz.ypisek 
Władysława Miekięwioza).

80*
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Idea pisarza: ofiara ziemi i ducha. Albo ze stanowiska ta­
kiego pisać, albo nic nie pisać. Idea by W in e lJ jfcez zastosowania, 
bez wprowadzenia w aycie, ztąd i pisarze potrzebni. Dać przykład 
sztuki pięknej, idącej na drodze myśli Pańskiej dla postępu a nip dla 
wybiegania się od trudu. Sztukmistrz ćhowa się w sztuce swojej, 
aby uciec od pracy na drodze m yśli Boskiej.



■ L I S T Y
SALOMEI SŁO W A CK IEJ -BĆCU

DO

ANTONIEGO EDW ARDA ODYŃCA
(1826— 1829 r.)

* (Dokończenie).

D nia  29. kw ietn ia  1827 r. W ihio.

Niespodzianie jeszcze jedna ka7'ta z W ilna. Tylko co by!' u nas 
G inter i mówił, że Szwejkowalki ju tro  dopifro w yM flża i dziś wie­
czorem może mu jeszcz-e list mój widać. .Korzystam wiec z tyciu 
chwil kilku i d onosy  Panu, że ju tro  o 7-mej wieczorem ślub H erl 
sylii, na którym  będą Pelikanowie, Śniadeecy, Porcyaukowie, Pod- 
rczaszyńśoy, kukolnikowie, De Newowie, Sandbrsowa, Berkmanowie, 
SzpitznagJowa, iMjanowski, Jaroszewicz, Pilarow.ie, Grochotlski, Woy- 
nillowicz, dobry zawrsze i jednakowo - grzeszny dla nas. Szkoda, 
szkoda, Że Pana z nami nie będzie. . .  ale, ale, zapomniałam, 'że 
i sąsiedzi dawni, antypody, będą, bo będziemy troszkę tańcować — 
mańiy miejsce po temu. A ntypody ślicznie się znaleźli: ofiarowali 
nrteszkaide i stół Julkowi i tak o przyjęiśe tego prosili, jakby o naj­
większą laskę. Dom ański starszy ze Izami mówił, słowem, że od 
tylu ośób doznaję, coraz więem przychylności, że byłabym najnie- 
wdzięezniejszą istotą, żebym be* żalu opuszczała W ilno, ale nie je ­
stem, bo żałuję i nawet aż nadto żałują. Przed dwiema godzinami
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G alęzdw ski*) w yrw ał mi dwa zęby, które mi od dni kilku dużo do­
kuczały. Spokojniejszą teraz trochę jestem , żeby jeszcze prźtłbyć ten 
dzień jutrzejszy, tobym trochę odetchnęła przed wyjawieni. Teofil 
je s t dziś na obiedzie u Pelikanów, dawanym dla Pobiatyiiski<%o. 
Świetne teraz W ilno: dużo ludzi, balpw, widowisk rozmaitych.
Ghodźko był wczoraj u n a s tz  pożegnaniem, tak mnie mile i uprze*  
mie żegnał, że Tfu prawdziwą rozkdsz sprawił. Szkoda, szkoda 
.W i ln a ! . . .  Zrobił mi Ghodźko nadzieję, że może się przeniesie na 
kilka lat. na Podeje, niedaleko! Krzemieńca, a zatem 'i nadzieję, że 
może i P an  kiedy zawita w tarate strptiy. Poznałam Eęgwlskiego3) 
i oddałam mu żurnaleWuiernieckie, poleciłam mu przenylame DsienĄ 
n ika  Wileństeego Panu i prosiłam, jeżeliby do innie jaka posyłka 
'.była od Pafia, aby ją  Julkowi oddał. JiAek zostaje przy Jaroszewi­
czu, na Bernardyńskim  zaułku, cis a vis domu Olizara; może mu 
Pan kiedy wizytę zrobi. N iech leż  Pan nie zapomina odwiedzić Stro- 
'cho.lskiagdf 'to o l  niego dowie s ię®  nas wszystkich detalów, bo pn 
z Jarbszewiczem ratują nąs w  teraźniejszych kłopotach. Józia Becu 
nieodstępna n «  jg jf, to kiedy Pan zecłice gadać z kim o nas, niech 
pójdzie d,o nfcj, bo ja  nie potrafię op isał "lego wszystkiego, co się 
z nam i teraz dzieje, a nikt znów nie potrafi tego, <?o ja  czuję, bo 
i mnie byłoby to niepodobna. .Śniadecki wziął*egzem plarz żurnala 
niemieckiego, aje mi jeszcze pieniędzy nie oddał. Jeżeli nie odda, 
to Rogalski mdbiefza; bo mu o tern mówiłam. Śniadecki nie kontent 
z tego pisma. Ghodźko, odbierając kazał mi na mej
napisać moje imię. W yczytawszy na górze kartki imię Pana, wzdry- 
gatam  się Chwil parę, czy mam napisać moje,, domyślając si<f, że ta 
książka nie m usiała być przeznaczona dla Chodźki, ale potem napi­
sałam  u spodu thj Samej kąktld moje imię i miło mi było, że los 
tak urządził, że na jednej kartjte nasze imiona będą.

1) Seweryn Gttlęzowski (ur. 1801 j  w E&ryżu 1878), profesor 
chirurgii n'a uniwersyteck wileńskim; przebywał następnie zn granicą 
i w Meksyku, zaś od r. 1848 w Paryżu. Opiekował się;'młodzieżą pol­
ską i ustanowił pray akademii krakowskiej stypandyum braci Śniadeckich.

2) Leon Rogalski (ur. lS0(5| kształć® się w Wilnie, .gdzie był 
sekretarzem rady uniwersytetu, W r. 1883 przeniósł sijr do Warszawy, 
gdzie był sekretarzem rady wychowania, rektorem szkół' reemieślmczo- 
niedziehiysli i nauczycielem liistoryi w szkolę sżtuk pięknych. Znany 
z licznych prac literackich i dzieł historycznych, które tłórnaczył lub 
opracowywał.

3) Zapewąe dramat liryM iy Aleksandra Wo.llfa, wystawiony po 
raz pierwszy w Warszawie, d. 30. stycznia 1827 r., w przekładzie 
Józefa Minascrwicza i w oddzielnej wydany książce.
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Posyłam  P an u t list od Ignasia; zdrów re&s żałuje mnie — 
Btńily chłopczyk! 2 a l mi, żem nie poznała całej rodziny Pana. N iech 
Ran Chlebowskiemu podziękuje pięknie za kupienie dla mnie koczii 
i 'p rzep ic i, że mu nie odpisuję i iliff dziękuję sama. W dzięczna mu 
.jestem za dobrą chęć dogodzenia mi, chociaż mnie nie zn a ł; rada- 
bym go poznać; i spodziewam się, że zobaczę go w Krzemieńcu 
może ldeoly. Podczaszyńska jest n nas. W szyscy siedzą w tym  po­
koju, gdzie ja  piszę, i czasem mi§.sjzam się do ich rozmów przez 

Łgrzeczność tylko, bo mnie ie n  pafpier więcej interesuje. Szpitzna- 
giowa była wczoraj u n a s ; zdrowa i spokojna więcej, aniżeli spo1- 
dziewał? się można. To wcale niepospolita osóbka. Ze wszystkich tu 
poznanych kobiet najwięcej się podobała mojej ma-t&e, nawet czuje 
ona do ,niej wyraźną, gyttipatyę. Żegnam Pana i od wszystkich meićli 
ukłony mu oświadczKiu. W szyscy jesteśm y Pana dobrymi przyja­

c ió łm i.
A d fe f t . *

A  M onsieur, M onsieur E dw ard  Odynieo

u Varsovie.
A u  P ala is bleu du Comte Zam ojski.

* /  Pyt? 'SŹ* / t s  £
l in ia  3. maja, 1827 r. W ilno.

Godz. iÓ-tą rano. W  tym momencie odebrałam  list Paua, nie 
•spodziewałam się go i teni milej mi było. Miło — aie smutno, p ła­
kałam, Czytając go i teraz płaczę. Nie powiem Panu, co fe s t naj­
mocniejszą przyczyną tych łez, Koby mnie Pan ła ją ł; jakieś czucie 

w d g m  et 'pinible, pcu t etre m ai fondó, m ais je  souffre —- p la ig rw z  
moj, donc! — Pisałam  do P ana  w piątek' prs^z Szwejkowskiego i po­
sła łam  S&P/j rubli na dopłacenie do kocza. Odda je  Pan Chlebow- 

Eskieinu z listem Itygila . W  sobotę był ślub ITersylii o godzinie 7-ej 
wieajzór. Tańcowano i bawiono -się do 2-ej w nocy. W niedzielę da­
wali dla nas wieczór Pólikanowie, którzy są nadzwyczajnie grzeczni 
dla nas. Wczoraj byliśmy na wieczorze u Porcyanków, dziś mieli­
śmy wyjechać, ale nie możemy wyspietózyć, wice do ju tra  a im?że 
i do poząjulra odwlecze się. Jestem  nadzwyczajnie sfatygowana i bok 
mój ucierpiał dużo i jeszcze uci&rpi. Nic wiem, jak  się do Krze­
mieńca dowlokę, ale jakoś To będzie. Posyłam  Panu gałązkę mirtu, 
■'■którą jako m atka nibyto włożyłam Bet-sylii we włosy do ślubu;
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przypinając ją, m yślałyśm y o Panu, a wieczorem odpinając., flersylia od­
dała mi ją , m ów iąc abym Panu posłała. Nie mam czasu teraz więcej de­
talów Panu przJSffip, ale z Krzemieńca bęcteię Pap m iał dyaryusz z osfcJ 
tnicli chwil naszego pobytu w Wilnie i p ierw szych w Krzemieiicu. 
Dziś odesłałam Pogańskiemu pieniądze za półroczną prenumeraty 
żurnala niemieckiego pd 'Śniadeckiego z prośbą, aby regularnie od­
daw ał mu dalsze immgra. Pana o to proszę, bo prenum erował 
u mnie, więc idzie mnie o to, aby do mnie pretensyi nie miano. 
Dziękuję Panu za listek z niebezpieczeństwem życia a przynajmniej, 
wylecenia za okno zerw any; dziękuję za napisainfe Ustu tak, abym  
go jeszcze przed wyjazdem z W ilna odćbrała. Dziękuję Panu za 
wszystkie dowody przyjaźni jego, którym  w inna jestem  tak wiele 
ćhwil m iłych; dziękuję nieskończenie, dziękuję za wszystko, bo je ­
stem t'n ira in  dziękowania wszystkim i za wszystko. A cli, ile mnie 
te dziękowania kosztują tez i zdrowia! Chciałabym umrzeć, aby uni­
knąć nadal tych wszystkich r e w e r e n c y j  w ż y c iu ; chciałabym  nie 
mieć nie i nigdzie nie ląyć, aby nic nie tracić, nic nie rzu&iijjl nic 
nie żegnać. Doświadczam tego teraz na sobie, że to wszystko, co 
się traci, milsze, droższe nam jest. Czy nie miało to wpływu i na 
P ana czucia przy opuszczaniu L itw y? J*®ti€«j gawędy ze mnie nie- 
znośńa; Pan by chciał detalów a nie bredni, a ja  nie jeśteui w uspo- 
sotftenłu do detalów. Bardzo mi miło, że P a |r  o mnie z Tańską mó­
wił. Wdzięczną testem  za w ygraną a raczej,, za otrzym aną sukienkę 
jej roboty. Zgadł Pan, że będę umiała to f tc e n h l będę się nią cie­
szyć, póki Hersylia nie będzie m iała dzieci, a wtenczas może jej 
oddam. A co, ozy trafiłam  w Pana myśP?

D nia 4. m aja . Wczoraj Cały dzień był poświęcony pożegna­
niem , dziś bardzo rano w stałyśm y i pakujemy się. Ósma dopiero, 
a my już dużo zrobiły, dużo myślały i czuły. Po rannym  obiedzie 
w yjeżdżaniu Olesia nie jest bardzo zdrową i ja  także, Hersylia bar­
dzo spokojna; przy ślubie ani ona, ani Olesia,' nie płakała. Oby to 
było dobrą wróżbą! — Zegnam Pana. — Odsyłam ten list Em anue­
lowi, aby go do Pana przesiał. Ignaś był wczoraj i p łakał ze mną 
razem. Badziłam mu, aby jKę za pomocą Julka poznał z Em anue­
lem, a ten mu ułatwi przesyłanie listów do Pana. ‘•N iech o tein 
i jBan. do Em anuela napiąse. , Chodźno m usiał do P ana pisać przez 

N iech się Pan widzi z Józią jBńcu, naszą kuzynką,* a od 
niej sig dowie o nas wszystkiego. Prosiłam  ją, • aby P anu  o uaS 
wszystko mówiła. 'N iestety! za dwa miesiące zobaczy się Pan z nią- 
Szpitznagłowa była u nas wmzoraj, z d iw a  i zdaje się być dosyć 
spokojna. W szystkie kobiety czule n a s1 żegnają i żałują, że nas tracą-
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Ja  też się im wywdzięczam, bo tak ie  W ilna serdecznie żałuje. Oli, 
ile łez, ile zdrowia ten wyjazd mnie k o S n je !  Jeszcze raz ąpgnam 
Pana. —  W tym mome»eie nie. mam żadnej nadziei, abyśftiy się 
'kiedy zobaczyć mogli na  tym świfefcie; w takięli razach mijo je s t 
m yśleć o innym. Dzieci kazały WykujE krzyż żelazny na miejsce po­
psutego na 'grobie rodziców. J a  prosiłam, aby iwi iylw krzyżu był 

"Jaki napis: „ P o ł ą c z y m y  s i ę ! “ a 8 a t kamieniu będzie''-nadgrpfegk, 
tczyli napis taki, jak i dla matki. — Adieu!!

A d r e s :
A  M onsieur, M on sieu r E d o y a rd  Odyniec

d V ‘urscn:ie 

A u  p a la is  b le i^ d u  Comte Z a m o y sk i.

I r
• I )m d  20. m a ja  1827 r A 'dno.

\  Wózoraj w wieczór mama z Teofilem przyjechała, niepodobna 
jest opisać rozmai toiki .uczuć, jakiem i przejęci byliśm y i jes teśm y ; 
ja  'Ciągle prawie płaczę, pomitao usiłowań wszystkich i w łasnych, 
abym była spokojna; niepojęty jakiś smutek, obawa, okropność na­
wet, miotają mojeni sercem.

Stanowcza odmianą /znowu w  naszem życiu, będzież nam  do­
brze? i czy we w szystkiem ? będęż m og ła 'żyć  jfez Julka, z którym  
od urodzenia jego nigdym  się nie rozłączała? Znajdęż spokojrbpć, 
swobodę, do której titkłę iżycil moje wzdychałam napróżno, a k tóra 
mi nadcwszystko teraz potrzebna do^przeelłużfenia nędznej egfcy- 
steubyi ?

Już jęst piąta w wieczór, rtiama poSzła z dziećmi do P ilika  
nów. Mieszkanie: iialSze na pół obnażone ze sprzętów, które już opa­
kowanie ną bryce mają dziś wryruszyć do Krzemieńca, my tylko 
z troebą gratów pozostałą bęetzigmy. się jgSzcze przenosić w sobotę, 
bodziemy odbywać różne .tarapaty i E | pierwszych dniacli maja (czer- 
w ca \ E r z y y .  JJrf.J) igśęli będziemy mogli, wwjećlziemy.

D nia  21. m aja  w południe. Tylko do u nas była Szpitzna- 
glowm, zm izerniała dużo biedaczka. W ybiera się z dziećmi na lato 
do W arszawy, bo jej każą brać wody. Pelikanowa także do w ó l 
warszawskich jedzie, a ja ?  nie! Oczekuję en. chwila powrotu Szulca, 
a jeszcze bahdziej Teofila Orltieksberga. Emanuel wczoraj był u nas 
i upewnił, że w tych dniach przjjedzie, ale cz) kocz przywiezie^
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nikt z iia*^nie wie. Tak jtSfeśń zmeifeona; zbiedztma, że leciwie 
■ żyję, płaezf, albo się djfawię łzami Jufro bada chrzciny Sersy lii 
i Jn lk a ; będziemy mieli kilkanaście osób na śniadaniu. W e dwa lub 
trzy dni po św. U ^ a u n  ślub, a w tyleż dni po ślubie wyjazd.

D nia  ̂ 4 .  majtt. Wczoraj przenosiliśuTy Sie z mieszkania na- 
sztjgmdo mieszkania senatora i wjMhi rozruchu rano Em anuel ajrzy- 
niósł mi dwa listy Pańa i pakiety z wiadomością, »  kocz przybył, 
ale kocz próżny 1 i|l'oniia to była nadzieja, jednakże zawiedzenie było 
sm utne. W piątek Marsylię i Julka ochrzciliśmy w kośeifeldftw. Mi­
chała, dziś poszli do katedry bierzmować się. W tym  tygodniu ślub 
i wyjazd, ajfe' dn ią-n ie  mam y wyznae.zonSgfc, nie mogę więc Pana 
uwiadonjłć o nim. Nie mogę odpisać na wszystkie artykuły jego 
listu, ani opisała wszystkięgó, Ko się tu z nami dzieje. I  fizycznie 
i moralnie biorąc, jestem  ja k  w odmęcie jakim , skłopotanń, sfaty- 

cgowans, odurzona, nie mogę rozfystyngOwać moich ticzne', wiem tylko, 
że są nłemal wszystkie peińbles. Boże ! kiedyż się to wszystko skop- 
cfcy, czy będę kiedy spoko jnej 'Przeczucie mi odpowiada: n i g d y .  
Nie wiem, , |z y  z W ilna napiszę do Banu list z detalami, tak, jak ­
bym chciała! ale za przyjazdem do Krzemieńca i po wyprawieniu 
państwa m łodych z Oi&sią, jak  osiądę w jftoim kfttłCzkn, tak uaj- 
p e rw ije  wolne chwile poświęcę Panu i przypomweffioni ostatnich 
chwil pobytu w W ilnie.

Powrócili z katkdry i poszli na „Bose,11 w sz y ty , ja  znowu 
sam a zostałam w pięknych pokojach, ale z niepokojem w dnSzy. 
ITBrsylia wzięła ma chrzcie imię Katarzyna, a na  bioitżmowani.i Lu­
dw ika; Julek W ładysława, a dziś W acław Zygmunt.

Teoffl bierzmował się także i wziął Zygm unta i Edwarda na 
moją prośbę, OrtOfetidłski bierzmował się z nimi i na moją radę wziął 
także imię Edwarda.

Największą przyjemność w hstach Pana zrobiło mi Opisanie 
przepędzenia pierwszego dnia świ^fe Cieszyłam się powodzeniem 
Pana, wdzięczna mu byłam za powierzenie mi się z n ie it, słowem, 
miło mi było w sercu i duszy. Ach, niet-h wam wszystkim będzie 
dobrza, wf?ry,stkim a wszystkim tym, co mnie interesują, abym  się, 
pocieszać mogła waszem powodzeniem, waszem^szczęściem. Eówilie 
miłem, choć zupełnie w innym  rodzaju, uczuciem byłam przejęta 
za pamiai? o dniu 28-tyin marca. A m i!  le jo u r  du bonheur u 'a  pas  
de lendemui-n et id aura, ja m a is  p o u r  moi. ■— „Panie niepospolicie 
się mylą w swoich domysłach, z czego się serdecznie śm iałem .“ 
.Mylą się, to prawda, ale nie wszystkie, bo jedna wie, że to nie 
Aniela, ale Zoiia, wie jeszcze coś, o czym i P an  nmże nie wie, wie,
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ale nie powie, bo i gej wszystkiego nie mówią, a cóżiTeraz Pan na 
rio? czy sio śmieje# Żeby to można było zamienić Upiec na kwie- 
leień, jakbyśm y wiele rźeCzy k^jSPimikowali sobie, wiele i int®ei>iiją- 
-ćyęh i którye(i nigdy zapewne przez pismo komunikować sobie nie 
będziemy. W  Odessie, w Krym ie! kto wie, wszak tyle risęezy nie­
podobnych trafia się.l ale nie, nie, trTsię n i e f c f i ,  lii® ja  jej żądam. 
P rim a  aprilis  udało się Panu, ? ciekawością odwracałam kartkę. — 
adres do brata, zdawało mi się, że nie wzbudzi ciekawości niczyjej 

►do otworzenia listu, ale może to był nadarem ny foptel. Pom yślałam  
się, że g'o Pan nie pojmie, że wpąSniri rta p-im-a a p rilis  i tak się 

Isfciłą. Niech Pan do Krzemieńca przez pocztę pisze, bo tam p oka- 
zyę trudno będzie, pozostałą resztę pieniędzy niech Pan na to obróci, 
to najlepiej będą mży,te,

D nia  25.’ 'maja rano. Dzieci poszły z mamą do św. Piotra, 
a w wieczór jadą na bal. Wczoraj był u mnie IgnąS, żartowałam 
sobie z niego, ehoiataui się dowiedzieć, jakim  sposobem dowiedział 

-się o tern, że ta wiadomość będzie tak przykrą, dla Edwarda, ale 
nadaremnie, zawsze zwracał do |ego, że to szło tylko o sam wy­
jazd, a wiedząc, jak  P an  do nas przywiązany, był pewny, że Pana 
tą wiadomością zasmuci. Słowem, że Ignaś filutek, tak, jak 'jńgo bra­
ciszek, a może i większy. Bardzo ma miłą łizyognomijkę Iguaś i bęr 
dzie do rzeczy człowie&ek. Teofil za pierwszym rzutem  -oka poznał, 
że to brat Pana. Mówiłam Ignaśiowi, żeby tylko wtenczas posyłał 
listy  na pocztę, kiedy coś* ważnego lub długo okazyi nie będzie, 
dziennika przesBświgta nie pisał. Smutno mi, że nie będę. w Gtiej- 
sztunaeh i ty lk o .n a  wyobrażeniu sennein przestać muszę. Niestety, 
wszystkie miłe •nadzieję nikną, ap d n tg ie  nie zajmują ich miejsca, 
n ie’ się już bowiem miłego nie spodziewam.

W czorą m i oddano kocz, nie bardzo jestem  z nitlgo konłenta, 
bo drogi, wdellci, i choć do podróży robiony, bez wieży na wierzchu 
i białein sokńellh niestosownie wybity. Tfeotil go wziąć nie cho* i ja  
tego kocza właścicielką jestem . T&rfil ma sobie kupió skromniejszy 
i tańszy, chociaż i woale ino je s t ’«zdobny i okazały, jakby być 
powinien na taką cenę.

W  W ilnie dalyko ładuiejsttt kocze robią, ale cóż robić, jtiżąaę 
stało, Ginter obiecał mi, że wyjeżdżający do V\ arSzawJfSzwejkowski1)

J) W łaściw ie  Szw ykow ski P io tr, b. poclkom oŁ ; jpowiatu p n iżań - 
■skiogo, członek K om isyi itm lziw iłłow skicj w  W iln ie . B y ł Ożeniony 
.z Józefą z M ińskich , siostrą  Zolii M ałskiej, m atk i Józefa Ignacego K r*- 
■szewskiego.
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weźmie f e t  mój i pieniądze, należne do dopłacania do kocza, raczy 
więc- ,Pan *tę piejriądzeioddae Chlebowskiemu.

D nia  2 6 .-m aja. Wezo/ąj IgńatĄ Chodźko z Mackiewiczem 
byli u nas. Oddalam im ^lz ienn ik i, ale z listem niepotrzebnie po­
spieszyłam się i posłałam na pocztę. M ówiłam to Chodźec > to, 
że ,się Pan uskarża, że od nfe^o lista od dawna nie m a ^ n  mówił, 
że niedawmo pisał i że będzie w tyc% ̂ dn iach  przez jadącego do 
W arszawy llozioła,. asesora, pisać.

„Preciozę“ zapomniałam mu odda^, alo 011 jeszcze będzie 
11 nas, tcpmm oddam. \

3 8 .

D n ia  .3/0. m aja  W2& r Krzem-ienlec.
7. czerwca gods. 7-ma rano. B on  jo u r , n tonprince!  Ach, jak  

już| dawno nie napisaliśm y sobie ni dzień dołffyf ni dobry w ieczór! 
Czy Pan kontynnje swój dziennik? a jeżeli kontynuje, b.zeinu ja  
nie odbieram ? W yjeżdżając z W ilna, kilka listów pisałam, ostatni 
był z wiankiem ślubnym Hersylii, zostawiony Emanuelowi do prze­
siania Panu. Prosiłam  o adreśowanie listów do Krzemieńca i dotąd 
żadnego nie odebrałam ,-a dlaehęgo? gubię się w domysłach. 'Mia- 
łażbym  -zgadnąć, żfe odmiana m iejsca. . .  Czwartego maja o 5-tej go- 
dziniŁwr w ielzór wyjechaliśm y z W ilna żegnani, przeprowadzam, 
żałowani. Mnie* tak wiele kosztowało rozstanie się. z W ilnem, żem 
się ani .^odziew ać mogiła, abym, jaćląjg do Krzemieńca, mogła tak 
żałować Wilna.

Drogę TSzozęśliwieśmy odbyli i dziewiątego o szóstej w wieczór 
stanęliśm y wr Krzemieńcu, znowu witam równie mile i przyjaźnie 
od tutejszych, ja k  od tamtejszy cdi żegnan i drugi dzieli przyje­
chał i Jajiio. Siadając do pierwszego obiadu, czułam, że jęlzeze ko­
goś brakuję, chciałam się zapytać, czemu nie zawołano Julka, 
Ocknęłam się i zalałam  łzami. Tęskno mi, tęskno bardzo często, 
chociaż prawie nigdy .sarna 1iie jestem , ciągle odwiedzający albo ro­
dzina mnie otacza. Nie mogłam- jeszfcze dostać dogodnego mi mie­
szkania, wTięc mieszkam u rodziców do w abaćy i; nie mam osobnego 
pokoiku, ani stolika zielonego i dlatego, taka przerwa w dzienniku 
moim. Przed nilku dniami po wyjeźtlzie dzieci, którzy wyjechali 
pierwszego tego miesiąca, rodzice moi wyszli z domu, zostałam pier­
wszy raz sam a jstflna i zaraz wzięłam ten papibr do r ą k ; ale ledwie 
napisałam  datę, jakaś wizyta mi przeszkodziła i znowu przeszkoda
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po przeszkodzie, a największa ta, że w iło w ie  mojej, jak  w t  odmę­
cie jakim. Nie mogę, się uspokoić, ani uporządkować, tak dalece, że 
tęn nieład aż na sny moje ma wpływy; ;ua sny i marzenia, Sanniej 
w nich było jakaś suitę i (ezasem ffoś miłego; M ftz zaś takie zamie­
szanie, tak coś dręcząśęg'0 . . ,

Od przyjazdu czytani „Pilota" Kolpera i dotąd jestem  w po­
łowie trzeciego tomu i ,te«obyni nie przeczytała, żebym kilka ranków" 
nie siedziała z Pilotem wr ogrodzie botanicznym. Postanowiłam  so­
bie, abym tam  Całe ranki sama z książką przepędzała tak dla zdro­
wia, jak  dla przeczytania czego, ale i tam  czytanie nie idzie boś. 
Myśł albo drzemie, bo gbrą&o ociężałą i śpiącą mnie ro b i; żebym 
w ogrodzie m ogła mieć wszystko, ep potrzeba do pisania, to pe- 
wniebym Wtehozas nie drzemał'a. Kontynuacya dziennika z W ar­
szawy orze/byłaby mnie także, ale niestety, dokąd nic,, — i eo to 
z tego będzie ?

Dzieciom pobyt w Krzemieńcu bardzo się podobał; przyjmo- 
watif4mile, porywane od wszystkich. Ołesia sama mówiła, że nie 
miała Jfeeefe czasu tęsknienia po W ilnie, HeAy.lia i Teofil tak za­
jęci sobą, że świat uje egzystuje teraz dla nich. Oby tak zawosze 
było. Olesia wzbudza admirałcyę i podoba się ogólnie w ^ystk im . Ja  
od kilku dni za> zynam się mieć lepiej. Teraźniejszy mój doktor, 
Kaczkoweski 1), powiada itii, że krymskie kąpiele byłyby mi pomo­
cne, ale niepodobna jest dla innie ieĆfl&Eaio nich. Są one w ste- 
p;W;h 11 iozamieszkałyeli. b&* wszystkich resursów' d o b y c ia  i namiot 
dla mieszkania i żywność możnabjy zawfieźć z sobą, ale doktora, 
aptekę, a .nadewszystko-jowrarzystwo, bo nietylko niedostatek wygód, 
a le ę  nuda więcsjby mi zrobiły złego, jak kąpiele dobrego. Odeskre 
wody nie będa mi służyć; jeżeliby ni pójeohałaydo Odesy, to tylko 
dla Julka, ale i o tern wątpię, bo Tferaż najwięcej wzdycham  do 
spoczynku L> spokojności, bo o przyjemności tak trudno . . . Raczkow­
ski przeszłego roku był w Krymie, szkoda, że z nim  być nie 
mogłam.

1 Do przyjemności pobytu mego w Krzemieńcu wfiole się przy­
czyniła bytność tu Pelikana. Jednego dnia wąyjeljhahśmy z nim 
z W ilna; jezdził 011 wizytować szkoły i przy .końcu maja kilka tu

J) Karol Kaczkowski, doktor medybyny uniwersytetu wileńskiego 
(ur. T797 t  1867 r .) , praktykujący z wielkiem powodzeniem w 'Krze­
mieńcu, gdzie był naaftzycielem hygieny ogólnej w liceum tamtejszem. 
W r. 182ST wezwany był do Warszawy na katedrę terapii juzy uni­
wersytecie aleksandryjskim, a po zamknięciu pgpż przeniósł się do Ber­
dyczowa, następnie zaś osiadł w Odeśie.
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diii zabawił. Dnia byliśmy z nim w Poczajowie i najmilej mi 
ten dzień zeszedjł. W ieleśmy od Pelikanów grzeczności i dobroci do­
znali przy wyjeździe z W ilna, ach, jakbym  widie miała do opowie­
dzenia Panu! Niec.li Pan z Julkiem  przyjedzie do Krzemieńca na 
gawądkę, a pewna jestem , że nie Pędzie żałował. Oprócz gawędy 
zwiedzimy wszystko, a g ó /y  przy świetle księżyaą, ile myśli, ile 
uczuć i jak  poeżya na tein m ika.

Eęcżę Panu za ‘natchnienia poetyczne, niech tylko Pan przy­
jedzie choć- na* dni kilka. Krzemieniec jest bakdzo piftoresqw , poe- 
tiqyieJ\venez, venez se convaincre de son magique pouvdir, (influence). 
O, mon, D ieu! !$ i

D n ia  8. czerwca wieczór. Wczbraj rano pierwszy raz napisa­
łam  kilka wierszy duł Pana, a w wieczór o 9-tej odebrałam pierwszy 
list o d d a n a , przez Ludwika pisany. M ech Pan wystawi soJńf, jak  
nie jeątoJu panią mego czasu, że choejaż wiedziałam od Palia, źe 
K osidski wyjeżdża jutro ihno do W arszawy, jednakże' przez cały 
dzień nie mogłam znaleźć eliwiLi wolnej, aby co napisać i teraz pi­
szę, rozmawiam i piję herbatę .Tazgnr to w szystko; róż P an  chce- 
dolifęgo jfid tej roztrzepanej kgbiety ?

'Jakbym  chciało fezytać nowe dzieło Pana! Dom yślałam  ja  się, 
że tą 'enigmo 'Coś podobnie’ się rozwiąże, tylko zdawało mi się, że 
Pan. jakąś sztukę teatralna z memieckiago tlómaczy. Niech mi P an  
przyśle w manuskrypcie przez pewną okazję, a ja  przeczytam i znowu 
przez pewijg 'odeślę; nieteii P an  pomyśli,- czyby rąk zrobić nie można, 
bo ja  teraz oilkładanych rzeczy n ia  lubię. Dziś nioj-e, a j u t r o ! . . .

L isty Pana do Teofilów i Olesi odń^zły na  puoztę i pewna je ­
stem, że proponowana korespondencja mile bodzie przyjęto, tok juk 
i przbzemnie pośrednictwo. Boże mój i jakbym  wiele m iała do po­
wiedzenia Panu, a do napifania ani ezasn, ani głowy. Nadzieja ro ­
biona widzenia się za rok pociesza innie, za rok ki i

Wczorajszy dzień i dzisiejszy bardzo są miłe dla mnie, lękam 
się o jutrzejszy. Spojrzałam w tej chwili w niebo, słońce zachodzi, 
chm urki się ukazują, a stąd ta bojaźn o dzień jutrzejszy, wszak 
wszystko tak n iesta łe .1 Nibęh Pan Westchnie za mnfi, aby mi dobrze i 
było . . . Panu dobrze, eoraz mu milej, wkrófke jeszcze mu będzie 
milej przy osobach lubych na Litwie. Cieszę się szćzlpcl-un Pana..
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39.
BapiifteńJco, d. 0. czerwca 1887 r. K r z e m im m >■

W stałam  i'ano, aby P in u  o interesach jepzcze napisać, bo* 
W gawędę zapuszczać się niebezpiecznie, a choćbym i chciała, to nie 
wiem, od ozógoby zacząć i jak to wszystko umieścić, uaranżować 
jak i nie wiem, czy kiedy przyjdę do porządku. Gdyby jeszcze Pan 
tu znał ®,soby, z któremi żyję, tuby mi łatwiej było, ale jak  to Patiu 
dać pozitać tłum  ludzi nowych dia niego. Ale jakoś to będzie i w tein 
to tylko źle, że i P an  bez żadnych powodów przerwał’ swój1 dzien­
nik. Nic mi naw et Pan nie wspogiina oipkorobie swego sąsiada 
K>rdyń<% a ja  tu słyszałam , że ciężko Chorował. IJieeh się mu P an  
odemnie kłania, mech się kłahia^Goąławskiemu *) i Chlebowskiemu, 
a temu ostatniemu niech jeszcze raz za piękny kocz . podziękuje; 
piekiff, w ygodny  byłabym z niego bardzo kontenta, żebyfbył lekki, 
ale cfgżki okrutnie, tak że parą końmi jeździć nie można. Teolil 
piSał znówu flro niego o kocz, a ja  was proszę, abyście nie kupo­
wali nowego, drogiego, ale nie starali, czy nie będzie kto potrzebo­
wał zbyć'kocz już trochę używany, byle nie Staroswiecł i i dobry,, 
a nadewszystko, żeby jak  najtańszy, Teolil groszów  ma mało 
i tych szanować nie umie, o przyszło,soi nie myśli. My się z mamą 
troskamy nimi, a im tylko iiu, Hu w głowach. N iech P a n  będzie 

•łaskaw, jeżeli nie będą wiele kosztować kilkadziasiat biletów wizyto­
wych w tym guś&ie, jak bilet do Pana, co na model posyłal}i; to 
ni«< 1j nil. każe zrobić, W  W ilnie kosztuje 100 biletów z blachą szty- 
chowaBii Jfcrub le , ale papier nie tak ła d n y ; żeby mogły być litogra- 
fowupe tak pisanemi literami, toliym ‘wolała, bo zapewne mniejby 
kosztowały, lecz liter drukowanycli i gackich nie lubię, zresztą; .zo­

staw iam  to do gustu ekonomicznego P apa ; jak  najbardziej sii»pb- 
citć twęc ćleyance połączona być powinna i jak  nąimniiij kosztować.

N iech Pan będzie łaskaw  na nową lotoryę znowu ćwiartkę 
biletu dla mnie weźmie i niech napisze, wiele mb za to bęcl< winna, 

ftp albo piehiądzmi, albo herbatą odeślę Panu . Niech P an  adresuje 
swoje listy do mnie wproęt, już mnie tu wszyscy poiMylioni znają 
i wszędzie żnajdn. Przywiozłam z sobą jednego pocztyliona wileń­
skiego w sztambuchu przez wdzięczność, bo im najprzyjem niejsze 
chwite w inna bytami. Niech P an  dostanie kilka słów ręką Czcigo­
dnego Niemcewicza napisanych do mego sztambucha.; mam ja  tu jego

G Maurycy (iosławski (nr. 18U5 t  18B9), poeta, który służył 
wtedy w Warszawie, w wojsku polskieni.
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portfel przez P itsch m an a v) malowany wtenczas, jak  był w Krze­
mieńcu. Do portfelu oczekuję obiecanego portretu przy świetle księ­
życa, ale Kem brandta komeęznie, (koniecznie !

Ozy tam Gazetę Warszawska^ od N ow egf roku i już doczyta­
łam  do num eru, w którym  jest wzmianką o Kułakowskim, o tló- 
majjeeniu jego z Lam artina i cfjBćya tych w iB szy : un  seul etre 
vom  rfiangue et tout eśt depeuple. mi bardzo było znaleźć te
wiersze, chociaż; mi się tłom afzeiue iełi nie podobało, bo żadne ttó- 
maązenie Lam artina nie będzie dla mnife miało tego wdzięku, eta 
oryginalne, tak przywykłam do tej harm om j, która do duszy mojej 
wchodziła tak miło. Nie mam i czem pisać, Łióro tak złe, że aż 
cierpliwości b ra k u je .il

Za trzy  tygodnie Julek przyjedzie, wtenczas będzie mi tu bar­
dzo dobrze, bo i 'te ra z  .by było miło, tylko najwięcej pś, Ju lku tę­
sknię. Lubią mię tu wszyscy, a nawet oBcy ' spoglądają na mniej 
uprzejmie, slówtąn, że mi tu tjjlgft leniej, jak  bywało w AVrilnie, ale 
wiele raec-zy dobrych h .miłych, co było w W ilnie, to tu n iiy n a l 
żeby zdrow’e, toby może i rozsądku znalazło się więcej na poskro­
mienie dziwactw, któdl sama spostrzegam, które Pana dziwią, 
a m am ę martwią. Tatko jeden zaślepiony we umie, wszystko tylko 
dobre upatruje, pieJfoi mnie. O ! wszyscy mnie tu pieszażą, a ;ja to 
bardzo lubię. .(Jbsylają mme różnym i przysm akam i, cudnymi bukie­
tami, jeszdze raz powtarzam Pana, że mi tu bardzo dobrze, ale m o ­
głoby być lepiej. Mama moja ma przysłow ie1 takie : „Każdy ma 
swego Djjabia.), co mu w kieszeni świszczę1', a mój w gpłowie mi 
śwista, ozyż nie praw da?

Posyłam  Panu sonet Julka, co nap ija ł po powrociglz w akacji 
z B o łtnp ia2), a z którym  się krył długo ptzed nami. Znalazłam 
jego- książeczkę, w którą swoje wiersze w pisuje; dużo ich tam jest 
i niektóre bardzo ładne, ale wszystkie w guście sonetu^to  jest ro-

D Józef Franciszek Jan  -Pitscliman (ur. 1758 'y 1834 r.), zna­
komity portrecista, nauczyciel rysunków i malarstwa w liceum krze- 
mieniaekiem, gdzie położył znaczne zasługi przez zaprowadzenie syste­
matycznej szkoły rysowania. Portret J. U. Niemcewiczu, pędzla Pitsch- 
mana, wymienia Knstawieeki w liczbie prac tejśj artjłsty. (Słownik 
malarzów polskicdi, t. II. str. 109). Obecnie znajduje się w posiadaniu 
p. Seweryny Beaupt.e w Krakowie.

3) Od l i t ew sk ie j  nazwy: bałta == biała i npie =  rzeka, wieś- 
w poAciecie oszmiańskim, była oprócz Jasznu własnością Jędrzeja Sina- 
deckiego, którego też tam pochowano. Dziś należy ędo tej samej rodźmy, 
g d y ż  do prawnuczek w proste j  l in i i  uczonego  męża: pp. Maryi i Zofii 
Sniadeckied,
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ttiansowe strasznie. Jedne pod tylulóm „Nowy rok“ *) bardzo nie­
pospolite, wiele także urywkowych m y ś li: „Do księżyca11 2), dobrą 
także; chciałam  sobie poprzepisy-wać niektóre, ale gołgan schował 
tak książeczkę, żetti jej drugi raz znaleźć nie mogła, a dać jej Są­
dną m iarą n.ie chciał. Posyłam  wierszyki do sztam bucha Lndwisia 
bapisane"), chciałabym  w tym  rodzaju napisało komuś, ale Pan nie 
będzie wiedział komu, .bo ja  sam a nie wiem komu. Strasznie mi Jię  
cheb bredzić, szkoda, że tu Pana niema.

Śliczny Krzemieniec, warto go widzieć, ale w lecie, bo w zi­
mie wiele trac i; księżyc tu  prześlicznie świeci, spacery po góraf-h 
przy świetle księżyca czarujące, z&ehwyeająeel, ale z doświadczenia 
nie wiem. tego, bo z dziećmi nie chodziłam, z Jnlliiąm toędg shoiltic. 
dowiedziałam, że na górze zamkowej nie będę bez Pana, a?!^ jeżeli 
Pędę zdrowa, a Jnlel c zechce, to może i nie dotrzym am  postanowienia.

Boże, mój B<$e, jakby to być mogło dobrze, a-n ie  jest i wąt­
pię, aby kiedy było, niestety, niestety? n ieste ty !!!

Żegnam Pana. M ama Panu każe pięknie się kłaniać i każe mi 
ł’óżę smażyć, którą obiera przy mnie i której listek posyłam Panu. 
Niech go Pan zje, jak konfiturę smażoną prze-zemnie, ale niech je 
z kawałkiem cukru, bo inaczej ule wiem, czy iluzya się uda. wuiejfc 
pę ze mnie, bo widza, **> robię i mów.ię, co piszę, uważają mnie tu  
*a dzioeie dobre,' ale popsute, zdziwaczałe, litują się i kęmhają, więc 
Wszystkie wszystkich przychylności politowaniu winnam, to p ist 
Prawda niezaprzeczona. Niechże się. "Pan nie przestanie litować fii- 
Rdy i częste i długie listy pisze.

Adieu , mon prince, ne verrons nous (ńc!)%et r/iurnd?

PO.

D n ia  11. czerwca 1S£?7 r. Krzemieniec.

P an  Rudzki, nasz przyjaciel, wiezie swego syna do arszaw y. 
Niech go P an  pozna z Gołuchowskini, a wprzód niech się Pąn z nim 
Pozna sam i o nas z nim pogada. Ih-zedwczoraj pisałam do Pana 
Przćz Ludwika Kozielskiego, będzie P an  m iał przyjemność widzihć

]) O . tym wierszu nieznanym dotychczas wspomina Słowacki 
^  „Pamiętniku" swoim.

2) Kówmicż nieznany..
1!) Ogłoszone przetremnie w artykule : „Sztambuch matki Juliusza 

Nowackiego" wraz z sonetefn, o którym wyżej mowa. (Ateneum t. II. 
^95  r.).

81
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się z niai, i odebrać długi list bez sensu; i dzisiejszy, nie lepszy 
będzie tylko tyle, że krótszy, bo jestem  w złym liumorze, więpinD' 
zdolna do gawędy. Eacya zlsgo humoru ta jest, że ?lćbńczylAlU 
wczoraj „Pilota11, który mnie znudziły a przy kopcu rozgniewał, bo 
nie zaspokoił’ ciekawości. Kto był tym  Pilotem, niech lilię Pan w te® 
oświeci. Śmieszny Cooper, nie mogąc w ciągu rom ansu wzbudz® 
żadnego- interesu, a nawet bohatera zrobić interesującym , zakończy! 
rom ans zagadką; proszę, idecti mi ją  .Pan rozwiąże, ; Biorę się.znoWi1 
teraz do kontynuowania Gazety W arszaw skiej, potem mam zamia1’ 
czytać Bewue eneydopćdiyue, a potem w dalszym 'ciągu  B ib lio tM ą ^  
u m eersd U ^  Jeżeli Pkn co wie o jajfou dobrym romansie, to niecił 
mi wskaże, baj tu mogę dostać książki do czytania, idzie tylko 
o wybór. WaTtera S&otta przeczytałam, Cóopera także, rom anse m l1® 
złe nudzą, mądrych książek nigdzie nie md, więc cóż robić? Jak ' 
bym ja  chciała przeteytać Pana poeiKt dramatyczne 1jJ| jak  żałuje# 
że nie będę na jego rep rezen tac ji; jak  wdzięczna jestem , IP*11
0 tern m yślał, abym była, to tego w szystk i® i wyrazić niepodobni' 
Niecli się P an  odemnie kłanią 1IIeryiigowi. Nie wielom go znafo 
ale mi się podobał i p ia ła m  do Pana, żeby Pan poznał i 
przyie< hania d o fW ilną zachęcał, ale coś mi Pan na lo niptni* (M  
pisał, widać, że tego listu nitii (Idebrał. Ale czy liafl jrfzpz Lud wisi9 
Szpitzimgla posłały , iiieodayskany jeszcze? i gzy tylko te® jeden 
stanowi praejwę. w komisacli? Jeżeli ni!r P a n  ćcado przesłania n?1’ 
to się spodziewam, że Rudzki weźmie, bo jeżeli się P a n  spóżn1 
z Wyjazdem do Wiljja, to Ju lka nie zastanie, gdyż on ma zatwM 
wyjeAtac ‘ostatnich dni czerwiła. Z W ilna mi donoszą, że IdaO gi®  
ska idzie za .mąż za Brzostowskiego; Szpitznaglowa dowiedziała «if» 
że Ludwiś sobie sam życie odebrał. .Biedna kobieta! Józio i J a k ó i 
mieszkają w Belwederze, to zapewne P an  tam  u nich będzie. A d 1’ 
żebym ja  tak Ęelwećler mogła była wziąć sobie do Krzemieńca- 
Poznałam  się tutaj z Bfgjlnj Korzeniowską, panną, autorką także J)’ 
która koresponduje z Tańską. Dziś była u mnie, mówiła, że o f l  
brała list od Tańskiej, w® którym  jej obiecuje bytność swoją w Kr z6' 
mifrńru.

Dmyślnie z tą wiadomością przyszła do mnie, bo wie, M  
mnie Tańska interesuje i że się tein ucieszę. 'N iedl P a n  raze®

1) Zapewne „Izorńr.
") Marya Regina Nałęcz Korzeniowska, wljiściaitTka Boelienid'- 

na Podolu, wydala: „A tks historyczny, genealogiczny, ćłrrojt elegio/Ti/
1 (geograficzny polski", przy pomocy J  Lelewel# i S. Sztwas&kiiJffil,z‘ł
(W arszawa 18J1), „GonSalcgię, królów polskich11 i t. d.
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z Tańską przyjedzie, tylko w łosie, proszę, barrłzo o to. Ufigch się 
P an  od Tańskiej dowie o pannie Korzeniowskiej, bo się one i oso­
biście znają. Żałuję Korzeniowskiej, że sobie obrała rodzaj pracy 
wcale niestosowny dla kobiety, a przez to w iek  traci w wielu wzglę­
dach. Nie jost nawet przyjem ną w towarzystwie, tak, jak  kobieta 
być powinna. Jest ona celerti m e|'o politowania, gdy Tańska je s t 
celem zazdrości i dumy, bo milo mi, że ona jest kobietą. Pq c o  

jeździła Tańska do Krakowa? czy opisała swoją podróż w- „Roz­
ryw kach" ?

Ja  się mam dosyć dobrze, wczSAaj tylko m iałam  ku wieczo­
rowi paroksyzm płaczu. Od kilku dni milo mi eoś wszystko było, 
ale jak pomyślałam wczoraj, że to długo trw ać nie będzie, że już  
m o ll  niejedna bieda wisi. nad m oją głową, a szczególniej jedna, 
którą przewiduję i której się tak lękam, że mi wszystko inięsza 
sama myśl o niej, i wezdlaj była pierwszym powodem do paroksy­
zmu Ale że dużoby trzeba o tem pisać, więc na drugi raz obkła­
dam, a może aż do widzenia się zóEtawię. Za rok Julek będzie, 
w W arszawie, może i ja  z nim tam  oSiądę, a przynajm niej odwiozę 
go, jężfdi tę zimę przemy je bez Julka. Aćłi, ta zima, ta zima!

Przedwczoraj wieczorem zrobiłam pierwszy długi spticpr. Żało­
wałam, tylko gwiazdy a nie księżyc przyświecały nam. Byłam 
w towarzystwie m am y 1 dwóch osób bardzo p rzy jć iunych : Jeden 
Paw eł Jurkowski, peten wiadomości, rozsądku i dowcipu, jest biblio­
tek arzem 1) :  drugi, pomocnik tegoż bibliotekarza, M ikulsk i2), młody, 
ale do rzeąty chłopiec i bardzo dobry, a że Wielbi przyjaciel Julka, 
więc i nam wszystkim przychylny. .tJ ied i Panu Ordyniec opisze 
Paw ła Jaikowskiego, bo onMfeęsto bywa u moich rodziców7, więc 
możtyyzęsto o nim będę wspominać w7 moich listach: żeby się on 
ożenił z O ... . Reszta potem. — M ama powraca z kośtfioła i już nie 
jestem  i nie będę do w ieczora j sama, bo ciągle ktoś dobry przyj­
dzie, a skład  mieszkania taki, że nigdzie kąta spokojnego nie ma, 
żeby się. s c h ro n i*  więc, tylko o 7ej rano przez lak czaty ile trw a 
msza studencka, ęSagAa jestem w domu, a rodzice się modlą za mnie. 
A jakich mam  dobrych rodziców, jak  mnie kochają : pieszczą, .ża­
łują, dogadzają, to aż żyć miło. Żeby tu jeszdte-- Julek był ze m ną, 
toby już może i dobrze było. Panie! jeszcze jedna prośbą. Jeżeli 
można dostać w W arszawie miednicę Owalną, zgrabną, argent p la te ,

x) W ykładał w liceum kminioniecMom bibliografię i gramatykę.
2) Józef. Byt zarazom nauczycielem języka angielskiego w tcmż.e

liceum.
SI*
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a  nie drogjjj, to nle-cli mi Pan kupi i przez Rudzki-ęg^1) przyszłe, ale 
wprzód nim kupi, to się trzeba dowiedzinc, czy Rudzki weźmie, 
a jeżel. nie weźmie, tobym pierwej wolała naep doniesi&nie, jaka 
miednica, c z ł  z nal&\vką do wody i jakiego kształtu ta'.nalewka i ąo< 
kosztuje; bo jeżeli drogo, to nie chcę, albo jeżeli niezgrabna i nie 
naśladuje srebrnej, lo lak ap  niw chcę. Rudzki tam  zabawi dwadzie­
ścia kilka dni,, to może się wprzód skomunikujeihy w tym w iżnym  
iifftresie, bo mi się chce umieścić śbozne przeproszenie, żę go śmiiem 
tak obarczać ^poleceniami, a*le pam i^.reprem B ndy odebranej wstrzy­
muje pióro. Żegnam więc ; wBra. Pieniądze Julek Panu zw rĘ i, bo
0 to do niego napiszą. Adie.ii, mon princc, adieu! Gołuchowskiemu 
ukłony od nas najprzyjaźniejsze.

41.
D nia  6. lipca 1827 r. Krzemieniec, t

M on Prinoe! Odebrałam list Pana, z grudnia pisany, właśnie 
w tym  czasie, gdy' oo |chw ila oczekiwałam przybm ia Julka. Docze­
kawszy się go, a mając znowu wyprawić <go na dni kilkanaście do 
s t ry ja 2}* zajęta byłam nacieszeniem się nim, il« |m ożna było; więe‘ 
nie weźmie mi P an  za z f i  że z odpisaniem na list jego opóźniłam 
się dotąd. Wdzięczna jestem  Panu za troskliwość, z jaką domagał 
się doniesienia o mojem zdrowiu i powodzeniu. Rozmmem, że dwa 
moje listy, pisąne przez K o ą i e & k i R u d z k i e g o ,  jadących z Krze­
m ieńca do W arszawy, musiały dojść Rana, bo obu tym  panom znany 
Ordyniec, więc jeżeli on m iał polecenie odbierania i przesyłania 
listów, to m usiał to polecenie spełnić. A propos lisków, czy P an  nie 
odebrał tych, co, przez Ludwńka Szpitznagla były posiane ? W inszuję 
P anu  wakacyi, aż miło pomyśleć, jak  teraz Panu musi być milo
1 dobrze. Niech P an  wierzy, że cieszę się jego szczęściem i proszę 
Boga, żeby Panu wszystko tak szło, jak  Pan sobie życzy, jak mu 
m a być' najlepiej, a także prószę, żeby mi pozwolił clęsz/ć-jlę i dzie-

J) Franciszek Skarbek Rudzki (ur. 1766 f  1830 r.)p przyjaciel
i gorliwy współpracownik Tadeusza Czackiego w komisy! , edukacyjnej, 
cały oddany sprawie publicznej, był członkiem rzęozonoj komisyi w Krze­
mieńcu do końca życia swego.

2) Erazma Słowackiego w Żytomierzu.
3) Ludwik Kosielski, wychowani ec szkoły krzemienieckiej, mar­

szałek powiatu latyczowskiego, wspominany w listach Słowackiego do 
matki.
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lic jego szczęści, donosząc mi o nióm. Ja  Panu donoszę o sobie, 
że mi w Krzemieńcu ze wszystkich wzg?ęflńw lepiej, jak  było w W il­
nie, ale żeby było dobrze, to nie, bo bok poboliwa i bez Julka tę­
skno ; ale jakoś to będzie. Dzjeci bawiły tu z nami blisko mićfeiąc 
i były kontente w Krzemieńcu bardzo. Jadąc na Besarabię, poznały 
wiele osób miłych i w towarzystwie najm ilszych byli w Sotijówće. 
Jeżeli Pan nie wyjedzie przed początkahn? Septembra, to zobaczy 
Olesię i Ju lka w Jaszunach ł) łub w W ilnie i będzie m iał interesu­
jące detale. W arto się wstrzymać do ich przyjazdu, choć to wzbu­
dzi we mnie zazdrość, lecz wolę, że chofó wy będziecie mieli przy- 
jem nośl, której ja  nie będę dzieB p  (Jeż robić, trzeba się cieszyć 
szczęściem drogich, to i to dobrze. Żeby to można zapomnieć o so­
bie, toby było jeszcze lepiej. Po co to Bóg teri egoizm stw orzył? ' 
Troskam się teraz o lokacyę- Julka na rok następny w  W ilnie. Mam 
kilka projektów ' a na przypadek, żeby mi się nie udały, czyby 
Szpitznaglowa nie dala mu pokoiku w tewoim domu, ale nie darmo, 
żeby wzięła opłatę za mieszkanie i stół. N iech to Pan weźmie na 
siebie, negocyowanie o to, ale bardzo delikatn ią ,. ag H je j nie zrobić 
najmniejszego- am barasu ani z przyjęciem, ani z odmawianiem. Czy 
to Pan rozumie dobrze, ale^podziew am  się, że rozumie. Niech ode- 
mnie oświadczy najprzyjaźniejsze ukłony całej swojej rodzinie, pani 
Szpitznaglowej i pani Ignatowskiej, wspomnijcie mnie czasem. Czemu 
ja  nie byłam w G iejsztuńach? Kończę, bo wpadam w szał zapytań, 
wykrzykników, a to nie dobrze. M ama mnie chce na rozsądną ko­
bietę wykierow aó; nie wiem, jak  się jej to uda ? Osądzi Pan wkrótce 
po otrzym aniu listu, który będę pisać, przez jadącego do W ilna Zie- 
nowicza 2), więc teraz żegnam Pana, prosząc go, abyś nie zapomniał
0 mnie i pisał często i dużo. Nie mogę przemilczeć, że przerwa tak 
wielka w dzienniku Pana z W arszawy bolesną jest dla mnie, ale
1 nad tern nie cłi®ę się rozwodzić^ bo wiem, że w takich rzeczach 
wymówki pogorszą sprawę. A dieu , mon princef

*) Miasteczko i dobra w pow. wileńskim, ojfcl wiorst od Wilna, 
były własnością Jędrzeja Śniadeckiego, gdzie od 1828 r. stale przeby­
wał Jan Śniadecki, miejsce częstych wycieczek Słowackiego i mile przez, 
niego wspominane w liktaoh do matki. £),źiś Jaszuny należą do Jana 
Balińskiego, wnuka Michała.

2) Stefan Zienowicz, ^profesor mineralogii, chemii i technologii 
w liceum krzemienteckiem, a następnie dziekan wydziału filozoficznego 
na uniwersytecie'*‘kijowskim. Znany z olbrzymich prac w dziedzinie swej 
specyalnośbi, które pozostawił w rękopisach. Umarł w Łneku 1856 r.
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A d r e s :
M onsieur, Monsieur Eclouard Odyniec 

p a r  Oszmiany
a G iejsjftm y.

Na? bolcu: N r. 3. na wsi odebrany.

42.
D n ia  12. lipca 18207 r. Krzemieniec.

Odebrałam w tej chwili l i^  z W ilna przśz Ukiewicza. Co za 
l i s t ! . . .  ale te ż 'ja k  fajł c z y ta n y ! .. .  jaki szczęśliwy pom ysł być 
w m ieszkaniu. . .  Drżałam jak  listąk, Szytajac opisanie, a na uw agH  
że za kilka lat nie znajdzie już może niLogfo w W ilnie z os.ćfb mu 
m iłych, łzami się zalałam i teraz płaczę. Niech więg. i P an  domy­
śla Się uczuć, jakie mnie Wit-ej chwili zajmują, bo ja  Pana, jakiemi 
by ł przejęty w W ilnie, pojmuję doskonale, chociaż Pan czuje en 
poete et moi ideabnen en femme, ale to in ie  wielką różnice stanowi., 
Czemu Pan nie był w Belwederze? Józio i Jakófe tam mieszkają 
teraz. Pisałam  do W arszawy dwa lazy, nie wiem, co się stanie 
z moimi listami, b o fwidzę, że ani Losielsld, anj Rudzki nie zastali 
Pana w W arszawie. P ijałam  już raz do Litwy przez pocy-tę, po odę1' 
braniu listu z Grodna. 'Bardzoby mi nie miło było, gcljjby te listy, 
co pśsizły do W anpiw y , dpstały się, w inne ręce. ^ jp c h  się-, Pan 
stara odebra-ć je ; rozumiem, że 0'rdyni'4c je  musiałg-odebraó od Ko- 
sielskiego i Rudzkiego. Ja  się mam lepiej, m oło przynajmniej tro­
chę chodzić i je ź d z i^  choć m ię .bok1 często poboliwa i ani nadziei, 
żebym kiedy była zupełnie zdrową. Mieszkam u ijodziców i podobno, 
że tak przez zimę z o s ta ę , Ifio lękam śię chorować i być Sama je ­
dna chora. Dobrze mi tu, ^spokojnie a nawet miło, tylko to bieda, 
że z Julkiem  razem być nie m ożna; to jedno będzie mi truło wszy­
stko, ate' jakoś to będzie, dorąz się stajni bardziej wyperswadowaną 
na wiele rzlczy, a do tego prztczynia się, ta  myśl, że to wszystko 
niediS-Igo trwać będzie, bo wszystko musi się skohezyć. Niespokojna 
jestem  o ulokowanie Julka w Wilnie. Pisałam  już o tern do P ana  
i jeszcffe raz powtarzam moją, prośbę: Uieftli P an  bardzo ośtjjożnie 
i delikatnie wyrozumie u Szpitzuaglow ej, na przypadek, jeżeli 
mój Jiilek me ulokuje się 'tak, jak projelśtujęmy, ezjby  go 'nie przy­
d a  do siebie «a opłatą mieszkania i stołu, ho bez opłaty nie chcę 
i nie mogę żadnąMiiiarA i dlatego nie śmiem z nią o to traktować. 
N iech jej Pan powie, że tiul, o który prosiła, znajdzie u Sanderso-



*ej, bo teraz właśnie posyłam różne sprawunki dla Sandersow ej1 
 ̂ z nimi tiul dla Szpitznaglowej, ten sam i po tej cenie, jak  pier­

wszy. Napisze do niej, teraz $o nie mam czasu, okazya odchodzi, 
Już kilka listów napisałam, a jeszcze kilka do napisania zostaje. Oft 
Przyjazdu mego do Krzemieńca jestem  ciągle, jak  w odmęcie jakim. 

IŁ łno interesów, zawsze pełno ludzi różnego rodzaju około mnie. 
B sk n o ta  po Wirnie, oczekiwanie Julka, wyprawa jego do g try ja , 
feraz znowu czekam go i myślę, że go do Odesy trzeba będzie po­
łać, znowu do W ilna z Olesia odsyłać. Szkoda, że Pan nie zostanie 

mo pierwszych dni Septembra, toby się zobaczył z 01e.sią. Ile rze­
czy, ile opisów straconych będzie dla Pana. W ielka zmiana w moim 
sposobie życia. Odmienny rodzaj kłopotów, ale liczba się ich nie 
Umniejszyła, a może nawet powiększyła. Mniej czasu do marzeń, 
u zatem mniej bazgraniny Pan odbierze. Może po wyjeździe Ju lka 
Ho W ilna przyjdę trochę do porządku; gdy cicha tęsknota zajmie 
miejsce burzliwych uczuć, które miną miotają od czasu w ybierania 
się z W ilna. Jeżeli mi żyły w serąu nie popękają do połowy Septem- 
hra, to powiem, że mocna jestem  jak  . . . jak  . . .  nie mogę znaleźć 
hic takiego, z Ozem bym się porównać mogła. Tyle przeżyć, tyle 
Ucierpieć, tyle czuć i ży f jeszcze. N iech P au  to zrobi, żeby Ignacy 
Chodźko i Antoni Górecki lubili mię zawsze, bo ja  ich lubię b ar­
dzo i bardzo mi o ich lubienie chodzi, bo to wielka dla muie po­
ciecha, kiedy mnie poczciwi ludzie lubią, to osładza biedę, życie 
znośnem czyni. Tysiąc czułych rzeczy całej rodzinie Pana i Chodźki, 
oby . . . oby . . . jedną kiedyś składały. N iech Pan ciągle bierze dla 
innie .ćwiartki biletu na loteryę warszawską, póki czego nie w ygram  
znacznego. Z sakiewki kontenta jestem  i dzięki Panu. Chciałabym  
jeszcze mieć kilka liter ręką Niemcewicza skreślone. A dieu , mon  
prince! Penscz quelque fois a votre verittible Omie. S.

4

48.
Iicmo godz. 7-ma, d. 13. p a źd z. 1827 r. Krzemieniec.

Dziś, podług wileńskfegn kalendarza, Edwarda. Obchodzi Pan 
swoje imieniny ze wspomnieniami Litwy, ukochanej Litwy . . . Ale 
czy choć jedna myśl jego uleci do Krzemieńca. Uleci, jeżeli raz 
zajrzy do kalendarza. Moje życzenia będą Panu ciągle dziś towarzy­
szyć, od kiedyż one przestają mu towarzyszyć? W szak P an  wie, 
jak mu zawsze dobrze życzę. Muszę .teraz rzucić Pana, idę "Szukać 
lepszego pióra i będę pisać do W ilna, bo dziś okazya odchodzi.



Kiodyż ja  będę m iała do W arszaw y? W olałabym, zęby prędzej 
z M ar.szawy była. Obiecał mi P an  list z W arszaw y i powinnabym 
już i na mój list długi mieć odpowiedź.

Julek i Olesia już są w W ilnie. Od Teofilów 'od dawna nie 
m amy wiadomości i to nas niespokojnymi rob? o nich. Zawsze kło­
poty i biedy, ale dziś nie godzi się zajmować nim i Paną; kończę więc.

Wieczór, godzina 10-ta. Jak  P an  dzień dzisiejszy przepędził ? 
Ja  dziś byłam  bardzo .gmutna, chociaż cały dzień zajęła listami, 
paczkami do W ilna i gośćmi. Czytałam wczoraj „Yoyage en Anie- 
riigte par M iss W righ t", opisy jej życia swobodiyigo kolonistów 
i splłzęścia cichego, domowego, smutne na mnie wrażenie robiły; 
słowem, że cały dzień taką jakąś mam cizi wną)(sensaeyę, jakby prze­
czucie, Jizegoś niedobrego. Tabbym chciała, żeby mnie kto . ochronił, 
nratowa.1’ od tego, ale co ja  sobie, po c-o ja  Panu takie rzeczy dziś 
pisze. Nie śmiałabym już dziś była pisać do Pana, żeby nie przy­
szedł wieczorem [Grocholski i nie powiedział mi, że jesf tu Kowalski 
i ju tro  rano wyjeżdża cło W arszawy. Czekałam więc z niecierpliwo­
ścią kolacyi i rozejścia się go.ści, bo cdiciałam kqnieńżnie odpisać 
na list bardzo miły, który w tych dniach odebrałam z Aarszawy 
od pani Oulikowskiej, z którą byłyśm y w wielkiej przyjaźni. Trzy 
lato mieszkałyśmy razem w  Krzim reńcu, dowiedziała się. ona o moim 
powrocie do Krzpmieńca i troskliwie się zapytuje o moje zdro­
wie. i powodzenie. Nie mam  czasu teraz wdawać się w długie 
o p ili, ale jej piszę, że proszę P an a , abyś jej mój list sam 
odniósł i żebyś jej o mnie powiedział to wszystko, co P an  wie 
o mnie i co ją  interesować może. Cężeli to Panu nie zrobi przy­
krości, niech Pan pozna się z tal osofoaj ona nmie i tak dobrze znała, 
jak  i Pan. Miło mi bardzo będzie inyśleć, że pogadacie sobie o mnie. 
Może też i Pan znajdzie w jej towarzystwie przyjemności trochę. 
M iała ona wiele oryginalności w swoim Sposobie widzenia rzeczy, 
zupełnie w innym  jest rodzaju, jak ja. Ach, jakbym .chciała widzieć 
was„ a bardziej jescze słysąęć rozm aw iających! Niech Pan ją  pozna, 
niech mi o niej i o sobie długo, długo pisze: już tak dawno nic 
nie m iałam  od Pana, to s ię ,n ie  godzi. Jest tam  teraz w W arszawie 
dw ąćh m łodych z Jirzem ieńca*, Stempkowski i Zakaszewski, którzy 
mają wkr.óke powrócić tu. N iech Pan przez gich pisze, a może je ­
szcze jaka okazya prędzej się nadarzy. W ie Pan, że Oczapowski 
o%nił się z Stakiełewiezówną, Olesia od Śniadeckich mile, po rodzi­
cielski! przyjęta. Przynajm niej już o nią tetaz spokojna jestem , bo 
jej tam  będzie miło i dobrze, ale biedaczka, Iiersylia, co tam  w Be- 
sarabii porabia? Może nieraz pożałuje świetnego i swobodnego życia.
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wileńskiego. Julek mieszka z Domańskimi w dawnem i-oh oweszkif- 
nin, żałuje,, że ule u Szpitzngglpwej, bobym *była o niego, spokoj­
niejsza. Ale się rzeszy złożyły, że nie m ógł nie stad z Domańskimi, 
którzy rozstali się z Czarnockimi, jak się zdaje, dla Julka, co mnie 
także boli, chociaż, oni utrzymują, że tego rozstania się nie Julek  
przyczjną,. Nie mam się.'teraz tak dobrze, jak  w lacie; znowu bok 
poboliwa, ale się dotąd włóczę i mało co leżfc Smutno mi często 
po W Unie. Nie wiem, co po skończonym roku z Julkiem  zrobimy, 
chce 011, abyśm y kupili wiosąezke dla zabezpieczenia naszych sumek, 
boi to teraz tak wszystkie lokaaye pieniędzy niepewne, ale jak  ku­
pimy, to wleziemy w kłopoty gospodarskie, a to dla mnie straszne. 
Julkowi tak*te proj-ekta wszystkie zajmują głowę, ,że^ęię może i W ar­
szawy dla nich wyrzeknie, a przynajmniej w początkach, nim  się 
rozkoszami wszystkiemi nie nasyci, a potem porzuci mnie, jeżeli 
>tego dożyję i pójdzie sobie w św ia l a mnie każe gospodarow ać.1 
Taki ja  koniec przewiduję, ale oprzeć się przeznaczeniu trudno. Al o i 
są wszyscy za Julka projektami i mówią, że na jego zdrowie to sto- 
sowmiejsze, aniżeli moje projekta daWne dla niego. Adieu więc W ar- 
szaivo z operami, baletami wabiadymi! Mnie trzeba się będzie zająć 
kurami, kaczkami i z niemi rozkoszować. Jakie ze mnie dziecię, za­
wsze dziecię, zapominani o boku i o takich dalekich dla nmie rze­
czach myślę. Ale n iech P an  gie odkłada nadal pisania do mnie, 
niech się spieszy zrobić mi jaką chwilę, przyjemną, bo kto wie, 
może będgie sobie kiedyś wyrzuca?, że odwlekał; to nie zawsze na­
grodzić można. Szkoda mi wielka lata i dla zdrowia i dla przyje­
mności, bo te wieczory bardzo n u d n e ; wszyscw na wieczór do siebie 
powracają, w dzień się tylko odwiedzają, a to wcale nie w moim 
guście, bo j a 1 w dzień lubię czytać, a w wieązor gawęjJżicjf a tu nie 
m a z kim gawędzić. Czyż nie bieda? Czy me wartej pisa* do mnie 
n a  poci-eśzepie?

U .

Rano d. 26. puśdz. 1827 r. Krzemieniec.

Wczoraj wieczór oznajmiono mi o odahodzącej dziś* okazyi do 
W arszawy. W ielką mi to sprawiło radość, l)a właśnie bardzo mi się 
chciało odpisać P anu  na jego list, wr tych dniach odebrany: pier­
wszy po powrocie jego do WrąrszawTy, gdy ja  trzeci już piszę. N a 
ten w ykrzyknik: „niestety! nikt nie pisze z W ilna, nikt z Krze- 
m ieńca“, nie odbił się boleśnie w mojej duszy, ale o-w^żem, spraw ił 
w niej przyjem ną wńbraayę. Jak to miło; kiedy sobie sami nie mam y
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K e  do wyrzucenia, jaka 'pociacha, kiedy można sobie powiedzieć: 
J e  w  m is  p a s  contente (fe m i, nnris i t  śgra content de mm. WłaSfiie 
m yślałam  tak, pisząc dwa pierwsze listy do Pana, ktare już zapewne 
m usiał odebrać. Pierwszy nie wiem - przez kogo był, w nim i odi 
OJesi dłjugi opis przygód jej i Teofilów w tych $ rd la c &  a drugi 
przez Kowalskiego* tłómaoza M oliera1). Niech mi P an  doniesie, czy 
dw a te listy odebrał? D e lto w e g o  roku znowu myślę numerować 
moje listy i Pan niech też trwa w postanowieniu pisania co dnia 
trochę. Jabyin Panu chętnie*: dziennik nowy pisała, ale cóż, kiedy 
nie mam o 'Czetn pisać, bo wielka jądnostajność w mojćtn teraź-itiej- 

Ł ztin  fyciu tak, ż^jopisanie jfednoge dnia dajfe wyobrażenie o wszy­
stk ich . Małe . miasteczko, 'żądnych zabaw publicznych, ani .haw p l 
pryw atnych, w s z y ty  cicho w domu siedzą i gospodarstwa lub po­
sad pilnują. Ja, fto nie bardzo zdrowa, mniej j f e e z e  wychodzę, 
z domu i nowych znajomości nie zabieram ; dawni znajomi odwie­
dzają mnie po tijjsehu, ałe muizę wyznać) Panu, że mi zupełnie bra­
k n ie  na gawędzie miłej, takiej, jak ą  lubię, w której aaslnakowałśwn 
w W ilnie, i^ie&tety! nikogo tu nie .mam z lepiej znSjOmyeh, eoby 
•czytał, a jeszezm rom aiise, nie mam z kim czytać .Lainarlina, Baj- 
rona i ja  też ich teraz mniej czytam, bO się boję sama siebie, ale 
jak  Julek powrócj* fjeżlli je*ż#ze. osiętle z nim na wsi, o ! wtenczas 
to tj® jnnago. Boje fxę jednakże tego wyolAwżeiiią, !m  osiędędni wsi, 
ha Julek co teraz jest bardzo za wsią, pewna 'jestem, t e  się nią 
prędko nasyci i mh.igfl sanłąl zostawi, ai sam na wfirczęgę wybierze 
się i cóż ja  będę na wsi robić bez Ju lka?  Gospodarstwo miiie za­
męczy, wolałabym z Julkiem  pojechać do W arszawy, alfe udzie o to, 

tam Julek ma duo* robić i rzyby mógł jaką karyerę zrobić itd. 
A ch, żeby mi kto na  to odpowiedział, żeby mnie na eoSjpewnego 
zdej5fdoWała jakbym  mu wdzięczna .b y ła ! W szystkie nowiny war­
szawskie iiiteresujam m ie i nioskońeS&ffie za nie wdzięczna Panu je ­
stem , a szc»e’g'ólrfiey za' nowoSci literackie, wszak ja  tu nic nowych 
romansów nie czytałam. Biblioteka liAjalna ich nie ma, a z Glucks- 
bergieni Leonem, co tu jest, nie mogę się jakoś zapoznać dobrze. 
M ah>hn gdzie bywa, u nas b^ł ze dwa razy tylko. Miewam ja 
wprawdzie z jego k.sięgarniąksiążki niektóre, ale wybór ich n ić  tak 
m i -łatwo idziigj jak gdybym  wprost z nim komunikować ■ się mogła

]) Franciszek IćowUski jnir, 1799 f  1$62), wychowaniec szkhjy 
krzemienieckiej, wifijSwpisarz i prozaik, mieszkał podówcitis w War­
szawie, gdzi|8 ząjmowfl się pedagogią. Ję g l przekład Moliera wyszedł 
w 6-ciu tomach: ^[Wiluo 1S47— 185L).
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F dowiedzieć się o wsęystkietn, co n ii now ego1). Jaka szkoda dla 
'"bie, że Em anuel nie jest w Krzemielicu, fld niego i książki nowe 

p ia ta  i relacye o nich, bo on lubi czytać i mówić o fem, co 
Czytał, a ia takich bardzm lubię. Jeszcze Pan nie czytał Pilota, a ja  

rozwiązanie zagadki od Pana oankam. Niech Pan przeczyta: „Le 
deniier 3e M ohican", bo to zupełnie w nowym rodzaju romans 
1 nie wątpię, że się Panu spodoba. Julek nim  zachwycony i mnie 
Slę także podobał, ale podług mnie „L’espion“ jest najbardziej inte- 
bsujący z romansów Coopera. „Izory . 2) Pana z niecierpliwością 
°ezekuję, jeżeli będzie wystawiona w teatrze, to płakać becfó, że na 
Pierwszej re.pilfezent-aćyi nią będę i nie będę widzieć Pana i dzielić 
Jego uczuć wtenczas. Już też w tym  względzie? niktby Pana uczuć 
Hńej oderiinie dzielić nie ■ potrafił. Musi mi to Pan śtim przyznać, 

ja  pewna jestem , żebym nawCt mocniej czuła wszystko, jak  P an ; 
Rżałabyui, płakała nawet z ukontentowania. Książeczki Tańskiej 
Przywłaszczyłam sobie, ponieważ dziecka tego nie znatfaj jeżeli Tań- 
ska, dając tć książeczki Panu, myślała o mnie, tobym była szezę- 
slfiva nad wyraz wszelki. Żal mi je j będzife, jeżeli w adzie  za bar-’ 
dzo m łodego,, ale ona powinna dobry wybór zro^iL  wszak ma tyle 
r°zsądku, Tylko, że to nie zawsze w takich wyborach rozsądek prze­
wodniczy. Od Teolilów mieliśmy listy. Zdrowi, szczęśliwi ze siebie, 
byślą o odmianie posesyi. 'Niech im P an  nie ma za złe, że do niego 
b e  pisali, bo w wielkich byli dotąd am barasach. Choroba jągo, po­
tem oś pa Olesi, a pote.ru H ersylii, a wszystko to jfezeze stTa&zniej- 
8ze, %  ma takiej pustyni i gdzie o wszystkie rodzaje pomocy tak 
pńclno, biedib 0ni byli. Olesia szczęśliwie, zajechała do W ilna, przy­
jd ą  po rodzicielsku od*Suiadeekieli i jjffiwna jestem , że jej itam  do- 

będzić. Te strony zawróciły jej trochę ijfew o tylko, , że jej te 
ZaWrąty przechodzą prędko, nie tak, jak  nam. Biedny Pan i znowu 
§l’owa jego ucierpiała po rozstaniu .się powtórnern z L itw ą ! Jakoś 
te będzie, a p rzeczuciam i wieszcze mówi, że będzie Panu dobrafe. 
dzięki Parni za bilety, bardzo ładne, takie właśnie, jakich sobie ży- 
Czyłam. p z y  to są litografowane, czy sztychowane? J$A ii sztycho­
wane, to niech P an  nabędzie jeszćze i blachę i u siebie, ją  aQ$awi. 
Miednicy nićeh Pan nie kupują  bo tak drogiej nie clrsę, żeby to

1) Leon (iliicksberg, brat Teofila, miał następnie przez czas pe- 
Wfii księgarnie w Warszawie, na Krakowskiem Przedmieściu, w domu 
lo tn ika Mnlcza, na pierwszem piętrże. Dom ten t)k&enie już nie istnieje, 
'b  jego miejscu urządzono skwer.

|  ") Dramat w 8 aktach Odyńcą, wyszedł w Warszawie 1829 r.
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ładna i z kubkiem za trzy  dukaty, tobym się może zgodziła, ale 
6 lub S to nie, a zresztą mi teraz nie bardzo potrzebna.

Od dzisiejszą) neefy d b a ła m  jtfkiegoś takiego dziwnego- dłaJl 
wienia w piersiach i gardle, kto wie, m ole mnie to zadusi, 
a jeżeli tak bodzie, to niech’ -Pan nie zapomni o/przyrzeczeniin-lde- 
dykowania cieniom moim jakiego poematu, a przynajm niej najpate- 
tyozniejszej pieśni w poffinaeie. Proszę i^t-na o to usilnie, żeby moje- 
cienie miały mg pociechę. W jakiem  ja  tu pięknem miejs«.i będę 
spoczywać* na jakim kamieniu bielutkim będą w yryte _te słow a: 
„Ona n ie b y ła  s& ^śliw a^  r ). Koniecznie potrzeba, aby m  miejsce 
P an  w id z iaS a  chciałabym hąrdzo, żebym ja  m u mog-ta ją  pokazaP-1

Dziś pową postać przrybrał Jirzem ieuiec, pierwszy raz został 
śn iegieii ubielony. Jużepi go w takirn stanie od dziewięciu lat nie 
widziała. Przypom inam  sobje, że przeszłego roku pisałam także do 
Pana wtenczas, kiedy pierwszy 'śnieg upadł. Niech mi też .Pan choc 
rąz napisze o pierwszeni upaęlnięeiu śniegu w W arszawie, o której 
ja  i dziś m yślałam, ujrzawszy śniegi .nowy. Ozy P-afn tylko jeflen list 
mój odebrał na Litwie, bo ja  dwa razy wprost na Litwę pisałam- 
Jeżeli portret Mickiewicza ddstaM można, niech mi Pan kupi i przy- 
szle. iLzy P an  i>ie myśli, abym miała portret przy księżycu, któryby 
mi tak był miły. A propos księżyca: dziś będzie ośwmęać górę 
zanikową, okryta śniegiem, którą tylko jedną widzę z mego okna, 
i k ilkajehatek , u stóp tej-góry leżących; wyżej chatek dsoga, przezj 
którą widać przechodzących czasem Indai -liaz w wieczór widziałam 
idącego z latarnią, przeprowadzałam go oczami i seksem rnąjem, 
w którem rozmaitejftiiczuąia widok ten obudził. Tego lata raz w w iej 
czór w miłem Awwarzyśtwid przjwświetie księżyca przecimdziłam tą 
droga,.'N ie wyobrazi sobie P an , jaki to czarujący widok Krzemieńca 
o tej porze z gór. Tysiąc światełek rozrzuconych pomiędzy górami, 
ogrodami, laskami. A ch! kcmiąąznie'irzeba, żeby tu Pan był, poznał 
mój rodzinny kątek, a wtenczas hędę mogła dziennik dla Pana pi­
sać, tak, jak  pisałam z W ilna, choejaż nigdy nie mógłby być dla 
Pana tak  interesujący, »bo Krzemieniec nie będzie nigdy tak Pana 
interesował, jak  Wilno. Żałuje-, żerp nie poznała Zawadyńskiego, 
boby m i o W arszawie był mówił, a szczególniej o dbiadach; litera­
ckich piątkowych. Ozy z Pana zawsze juz bjfl^te krew  tak wrząca, 
żę obojętnym na dysputy literackie być nigdy nie może. Julek mój

-1) Słowa kończące każdą prawie zwrotkę wierstsin Odyńca, p. t. 
„Nagrobek w dzień imienin", napisanego na żądanie pani Becii 
w 1825 r.
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Ustępuje w ślady Pana, spiera! sie z Józiem ustawicznie o ro(nan- 
tyczność, bo Pan wie, jak Józio za klasycznuświą. Ja  barijzo lubię 
dysputy literackie, bo mnie one oświecają i ubawią nieraz. Żal mi 
że i ich tu nie mam w Krzemieńcu. Zal mi, że teraz nie jŁstem 
ty W ilnie^ kiedy tam  jest jakaś nie zł'a trupa i opery 'grywają, a ja  
za bperami przepadam.

Posyląm  Panu dwa dukaty na bilety, a reszta na bilet loteryi. 
iłiech Pan zawsze dla mnie ćwiartkę, bierze, może też co wygram, 
przynajmniej na ładny koezyk, toby mi Pan kupi! i przysłał, i ja- 
% m  nim  do W arszawy na opery pojechała. N iech mi Pan donie­
sie, po czemu w W arszawie ra&łe dywaniki, tak maty, żeby by! 
dobry do nakrycia sanek i czasem na łóżko J u lk a ; ale żeby nie był 
Blelki, bo ja  wielki mam. ;sBifóby dram atyczne1' nie tyle mi się 
podobały, co P a n a : pierwsza zupełnie nie, druga, to jest Aniela,
0 wiele więcej mię interesowała, ale wiele rzeczy chciałabym w niej 
odmięsić, o których nie mam teraz czasu pisań. W  ogólności zdaje 
mi się, że wiersze nierymowane niestosowne są do naszego języka, 
nie mają przyjemności, jaką i-ym nadaje, a tracą swobodę*, jaką 
proza daje. Słowem, że mi się wiersze nierymowane wcale nie po­
dobają i proszę, niech Pan zawsze rym am i pisze i mnie do icżytania 
komunikuje.

Od wyjazdu z W ilna nie czytałam D ziennika  Warszawskiego
1 dopiero przy. końcu roku spodziewam się go przeczytać. A d ie u , 
'non prinoe. A dieu .

45.
A

D n ia  1. listopada 1827 r. Krzemietiiec.
Runo godzina 9-ta. W  tej oliwili wszyscy w kościele modlą 

się do W szystkich Świętych, a ja  siadam pisać do Pana. Nife jest 
to wenie plzyzwoicie, ale nie ze wszystkiem moja w  -tem wina. Ka­
tar i zła pogoda nie pozwalają mi się. zajmować W szystkim i Świę­
tymi i P an  na tern wygrywra, jeżeli można mieć za wy graną kartę 
papieru zabazgranego po mojemu. Kilka dni, jakem  pisała do Pana 
przez pana czy panów Oraczewskich, i w liście posłałam dwa du­
katy złotem na konto tego, com Panu w inna za sprawmnki i bilety 
ba ioteryętN Niech Pan będzie łaskaw’ uwiadomić mnie, ile m u je-

*) Józefa Korzeniowskiego wyszły w Poczajowie 1826 r. i zawie­
rają: 1) „Klara", poema dramatyczne w jednym akcie, 2) „Aniela", 
tragedya w 5-ciu aktach, wierszem nierymowym pisane.
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szeze prócz wdzięczności dłużna jestem  co do pieniędzy, a za nada' 
rzoną okazyą odeślę. N iech się też Pan dowiaduje u Chlebowskieg&JI
0 okazye do Krzemieńca, które są dosyć częste; jak  ja  Panu była' 
bym wdzięczna za częstsze listy. Zawsze lubiłam odbierać listy od 
osób mię interesujących, ale teraz to nam iętnie lubię. \Vr duio 
w które poczta przychodzi, czuję mocniej, że żyję, bo przez oałjB 
dzień troszkę nadziei, troszkę niepewności przyspiesza bicie sere-sn
a kiedy wieczorem przyniosą mi list od Julka, wtenczas kilka ehwd 
prawdziwej rozkoszy, ale tylko kilka, bo znowu czuć się daje, z0 
list jego przytomności zastąpić nie może. Za ośm miesięcy Ju lokl 
powróci, ale cóż, kiedy znowu się trzeba kłopotać, co z nim  zrobię- 
M inął już czas, w którym choć tem nie troskałam  się, że z nii° 
razem  być nie można. Przysłał mi Julek pierwszy tomik Masał j  
skiego. Przyznam się Panu, żem się spodziewała czegoś po nim  lep' 
szego. Oprócz kilku małych kawałeczków reszta mi się nie podoba- 
Bardzo mało oryginalny, najczęściej kogoś naśladuje, więc nie u® 
nawet powabu nowości. Jednakże „Powrót W ojownika" z rozrze­
wnieniem czytałam , przypomniał mi kawałek faw orytalny mój 
w D ziadach  Mickiewicza. Komunikowałam Julkowi wiadomość od 
P ana o wy sztychowaniu w Paryżu w galeryi sław nych ind/d poi' 
tretu Mickiewicza; wiem że to Julka tak ucieszy, jak i nn iie :lj B  
Czy też Adam  pisze do Pana i co m u o sobie donosi? U nas tu 
słychać, że drukuje znowu jakiś swój poemat. Co się dzieje z A lp  I 
ksandrem Chodźką? Jechał stąd do Petersburga jeden malarz, p i s a *  
łam  przez niego do A leksandra, ale nie mam odpowiedzi. Czy tez«  
P an  odebrał przez Kowalskiego list mój, w którym  go prosilhul 
aby odniósł mój list do Orlikowskiej, dawnej mojej przyjaciół^1
1 poznał się z n ią?  Czy w ysłuchał P an  mej prośby i jak  znalazł1*  I  
pan ią? Boże mój, czemu Pan nie pisze mi o tem wszystkiem, a min® • 
tu  tak nudno, tak potrzebowałabym dystrakcyi miłej. Czytam tera* 
„Memoires de M-me de. Genlis" i te mnie nudzą jeszcze, a nie mai0

xj  W owym czasie wychodziły w Paryżu wizerunki znakomitych 
ludzi pod tytułem: „Galerie universclle“, wydawane przez Blaisot® 1 
w litografii Ducannoa. Mieściły się tam i portrety Polaków, rysowań*3 I 
przez sławnego w swoim czasie Juliena, między innenii: Jana K o ch a*  
nowskiego, Stanisława Leszcz5Tńskiego, Ignacego Krasickiego, lg n ą c e j*  
Potockiego, Stanisława Małachowskiego, Tomasza Ostrowskiego, Stani­
sława Potockiego oraz Adama Mickiewicza. Pod każdym z tycli wize­
runków mieści się napis francuski, a pod portretem Mickiewicza : „ f  ot-te 
Romantiąue Polonais ne en Litiiuanie en 1798“ . Zdaje się, że iiribya' 
tywa zamieszczenia w tej galeryi wizerunków polskich wyszła od iM  ■  
wiącego wówczas w Paryżu Adryana Krzyżanowskiego.
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co lepszego robić. Zebyin przynajmniej ftiigła -widzieć'.przes! tjkno 
przejeżdżający cli w tym  momencie z trąbką tycli, =.<jo.. ln<fją w  wie­
czór pokazywać sztuki komm, ale i tej mi przyjemność1' wzbrania 
m ar, dzielący mnie- z ulic;?.. Mieszkam na dole, w ogrom nych mu- 
rach klasztornych, wT oknach żelazne kraty. Nieraz zdaje mi się, że 
jestem  jakąś księżniczką zfjJMrowaiO i wyglądam, rycltło nm ief jaki 
rflfefiEI uwolni z więzów uzar^roksięzkich. I ttt trąbka wprawiła mnie' 
właśnie w ten rodzaj omamienia, z którego wyprowadziła mnie nie- 
litóŚpi\va służąca, oziiajinująca, że to sztnkmistiiźte <i nie rycerze, ja ­
kem rozumiała. Jest tu u nas teraz fizycgno-mechaniczny sztuk­
mistrz, ale sztukmistrz nad sztukmistrzami. Bosko ucinał głowy go­
łąbkom i znowu je  im przyprawią!, a fen to z ludźmi robi. N ie 
uwierzy Pan, jak  m i ta sztuka przypadła do gtistu, chciałam sko­
rzystać z okazyi dobrej i odmienić moją ąpowg, 1 ale n iesy ty , n ik t 
nie chce mieniać się na moją i muszę z nią zostać do Śinikrei.

Jutro dzień zaduszny, jest to dla mnie dzień najuroczystszy p  
w7 ro ln i; kocham teg^f Sb tan obchód ustanowił'. Może też w f e n  
dzień Pan zatraze o mnie pom yśli: „szkoda, że nie była sz<«ęśliw7a “ , 
a tymczasem czytając ten .lis*, pomyśli Pan scfrje,D R  za galiiiątiasj 
w tej gtowie, co taki "list napisała, a nie pomyśli Pnii o tem, że to 

gjfest skutek mojego przedsięwzięcia: postanowiłam bowiem sobie za- 
b a z d C ł tea  papier, atekazałana sAego. przepraszam, jeżelim znudziła 
i jSegnam Pana.

Niech mi też Pan 17. tygo miesiąca napisze -kartkę do mego 
albumu, jeżeli P an  będzie w dobrem usposobieniu, te jest, jeżeli to 
Jiyć może bez nudnego przymuszania się. Nie niogę tu dostać ka­
lendarza 'Wileógtiego, żeby Palm  popłać, a BerdyczoWski tak nie 
elegancki żb się posłać wstydzę. A dieu , mon prince.

D n ia  3. listopada 1 8 2 7  r. Krzemieniee.

Otóż jeszpze akązya nie od tsjfa  i jeszcze moment mi pozwalają 
pisać do, Pana. Zaduszny dzień okropny był dla mnie a szczególniej 
wieczór, bo w śę^orem  odebrałam list od ólesi, pełen sm utnych wia­
domości. '^Najokropniejsza dla mnie da o łagow skich. Izabelka, inoja 
przyjaciółka, ta &o mnie tak kochała, co do m n ij  jakąś szczególną 
sympatyę miała, umarła z gorączki nerw ow ej; ale ta szczęśliwsza 
od siostry, bo lepiej umrzeć, niż tak cierpieć] jak  ona. W szak Adam  X. 
porzucił żonę, będącą w ciąży, i ta z matką, jadąc do familii o po-
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moc, zachorowała w drodze i urodziła dzi&cie. Żyli jeszcze oboje, 
a fe m ę  nie potrafi wyobrazić boleści, rozpaczy matki. Krydlowa, 
przejeżdżając właśnie przez to mitfsee, gdzie orli byli, zastała leżącą 
w kościółku krzyżem, szlochająca Pąfowsloi.7 na którą wszyscy z li­
tością patrząli. f f l ł a  w konw ulsjach  prawie. Z boleści serce mi się 
rozdziera, myśląc o nich biednych. Tjiótrowska jest teraz w W ilnie 
z tą swoją m ałą córeczką, o której niegdyś i ja  i llersy lia  pisaliśmy 
Panu. To dziecię tak miłe, dobre, kochające unńera także. M atka 
chora. Tyzenhauzowa Budolfowa w pbłogu u m a rła ; urodziła czwartą 
có rk |, n|ąż,ięeo_ życzył sobie bardzo syna, dowiedziaWSzy|sie, żH się 
nie ziściły jego życzenia,' wyszedłAz pokoju żony z gniewem i za­
trzasnął drzwiam i; ją  to tak-bardzo przeraziło, że dostała p łjjjie Ł a  
krwi, którego wstrzym ać n i^ jp o ż n a  było i w kilka godzin um arła. 
Cały wieczór płakałam, całą noc pięgspałam  i dziś ledwie żyję. Ale 
jeszcze .muszę "Panu donieść dla urozmaicenia tej ćwiartki, że -ślę 
W aszkiewicz ożenił z -panną A nną uszedł więó przeznaczenia
swego. Oczapowski ma nadzieję być wkrótce! ojcem. OlfSia i Julek 
zachwyceni D am am i i H uzaram i, które mają wybornie m&m na 
teatrze wileńskim/3), a ja  ślinkę połykani tylko, jak  wy mi opisuje­
cie wasze zabawy -po stolicach.'

Strasznie Krzemienice nudny o tpj porze, a może to, że ja  
nudna teęąz (Już ja  nie ten, ło m  był wczoraj), to cała przyczyna 
odmiany dla mnie Krzemieńca.

Żegnam ’-Pana a z żdlem, bobym jesfflzefpisatą, ale czekają na 
list mój. Proszę Pana, niech Pan p isz^d o  nmie jak  najczęściej; 
będzie to najlepszy z miłosieni-yell uczynków Paaą, za który nagłoda 
pewna po długiem życiu czeka w niebie. Ach, co ja  brPflzę, jeszcze

ł) Kudolf hr. Tyz-enhauz, ■ ojciec Kajnolda, b. pułkownik wojsk 
polskich, był kamerjunkrem dworu ij,członkiem komisyi sądowej edu­
kacyjnej w Wilnie.

3) Siostra rektorowej Pelikanowej, stara, brzydka i bez wycho­
wania — jak świadczy Onacewicz w nocri (jty W- Ks. Konstantego. 
Poślubił ją; ażeby uniknąć przenosin do Krzemieńca, Jan Waszkiewicz 
(ur. 1797 f  1859 r.), który wykładał historyę i prawd1 w ginmazyuni 
wileńskiem. zaś od r. 1824 ekonomię polityczną w ta-nltejszym uniwer­
sytecie. Szćżegóły o Waszkiewiczach w broszur^ Lelewela : Nowosilcow 
w Wulnio.

3) W liście z Genewy do matki z d. 24. marca 1834 r. Słowa­
cki, wspominając o teatrze francuskim, piąze miedzy innemi: „Wode­
wile uważam za najgłupsze wynalezienie Francuzów. ani w nich serca, 
ani wesołości, ani muzyki dojm-j nie ma; wolę proste i szczere farsy, 
takie, jak uasjie: „Lamy i lmzary."



przedtem czeka nagroda tu, bo jeden kątek na Litwie -stanie się 
wkrótce dla Ptma niebem. Ozyż nieprawda?

L I S T  Y j -&3

47.
0

D nia  18. listopada 1827 r. Krzemieniec.

Otóż jeszcze jedną dla mnie ważną epokę przebyłam, ważną 
przez pamięć na  p rzesz ło ^  . . . Tą epoką są moje imieniny i muszę' 
je  Panu opisać. Jeszcze" w wilię wilii zaczęłam obchodzić uroczystość. 
Cały dzieli byłam r o z m y s ła j^  i płarasfeą, prafed wie<gorein»jb|ieł>r&- 
łam  list-od Julka, odpowiedni bardzo memu usposobieniu, bo tak, jakby 
dzielił wspomnienie zajmujące innie w foj chwili, chociaż i jego list był 
cały zapełniony żałosnemi wspomnieniami przesztpifa. Tak je  zakoń- 
-czył: J 0  ile m arzel, ile projektów naszych prrirezło nieziszezonycli, 
a my jeszozfe. m arzym ^"1 W  wieczór nikogo obcego nie było. R odzi*
0 ósmej poszli do swego pbkoju, ja  jak  zwykle robie, g d y ' śluua 
w wieczór zostaję, siadłam do fortepianu, ĵal-t? n a p ra n o . Glos łzy 

■tłumiły, rębe bezsilnie spadały z klawiszów, siadłam więomw oknie, 
wlepiłam w księżyc oczy, widziałam was wszystkich, całą moją 
prz^złośó, boleść rozdzierała moje serce, usiłowałam kilka razy 
zwrócić myśli na przyszłość, ale zamiast nadziei znalezienia, okro­
pność mnie jakąś przerażała. W raejiłain więc niepocieszona do prze­
szłości i lak do północy czas ni. zeszedł i. gdyby .księżyc n ie  «był 
zaszedł za dom. byłabym tak może całą "noc przepędziła. W* wilię 
po obiedzie zaczęły się. odwdedziny, ku w ieez |B w | zebrahrSię kilka­
naście osób i tak dobrze, jakbym  ja  je  sama w ybierała; wszysejf 

Hiprzejmie Jta ra jący  się uprzyj etfunić mi ten d,ziełi Ryło mi wijęe 
miło, graliśm y w gry, tańcowaliśmy n a w e t w m ałych pokoikach
1 ja  .zrobiłam dwa tonry walca i tyleż mazura, bo’ wszyscy tańco ­
wali, nawret m am a.i tatko, na?d ozem się Eaycłiel, brat«Śaiidersti\vej, 
rozpływał. Tak mi dobrze było, żem nigdy nie spodziewają, 

p b y  ini tak być już kiedy moB g, \ \ rdzi.ęCznq|ć dla otaczających 
osób słodziki mi tęsknotę za tymi, co daleko odemnie, a do których 
po najprzyjem niejszych nawet chwilach westchnienie po wbgftliuie- 
niu wydobywały się z piersi pominiowolnie i ulatywały to na pół­
noc, to na zachód, to na południfe. W yznać muszę, że największa 
ic lę  "cześć ulatywała na północ, bo tam  mój Julek, bez którego p ier­
wszy raz od jego urodzenia ten dzień pnjepętlząjam, ale i to wy­
znam, że zą#hód był drugim  z porządku, bo jego w spom nień byłam  
najpewniejsza, Miafażbym się zawieść w tein miłem m niem aniu?

81
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Dzień fk n y e h  imienin przeszedł smutno i n u d n ie ; księżyc 
nawet nieRwiecdł. Największą przyjemnością djria tego był, list Lu- 
dwisi ŚniadMjjej* nadzwyczajnie miły, i Olesi. A  propos imienin. 
W dzięczna jestem  Paum za danie mi prawa obrania dnia na obcho­
dzenie jego, bo mi to zapewnia na zawsze jego wspomnienie w tym  
dniu. Byłabym bardzo za Edwardem wiośnianym, bo na Wiosnę na­
dzieja Jfu“  uśmiecha mile, ale ponieważ w berdyczowsHin kalendarzu 
niema innego Edwarda, jak 18. października, a ja  teraz podług ka­
lendarza tegm żyję, więc jestem  za Edwardem  jesiennym, zwłaszcza, 
że ten tylko jest w kalendarzach, co są w książkach do nabożeń­
stwa, z których nigdy i mojej patronki nie rugują, a wileński k a ł  
len,darz nigdy juj prawie nie mieści. Nie wiem tylktf, czy te wszy­
stkie. powody będą dla Pana ważnf, bo wiosila dla poety tyje ma 
powabów aęjeszczc dla poety młodego. Zostawiam więc ostatec-zną 
decyzję1 do woli Pana i gobw am  dwa razy na rok obchodzić imie­
niny Pana, ohoeiaż takie obchody w oddaleniu, nie razem, sMą smu­
tne. To jeszcze jeden argum ent za jesiennym , bo jesień melaucho- 
liczua. W Sfcjipi zbierają się -plony, więc i wnblema  dobre i zawsze 
pędzie ozem uczęstować gości, jak  Pan będzie kiedyś gospodarzem, 
bo to na tem będzie trzeba raz skończyć. Bardzo mi s S  podobał 
projekt p an ó w : zebrania i wydania śpiewów narodowych swojskich. 
A łe k o  też wam w głowie dorabiać muzykę, gdy ta jest. śliczna 
i eharćlkt&rysłyl-żna szczególnie w śpimlaTh ukraińskich i w ołyń­
skich, na jelWód czego muszę wam przepisać kilka piosnek i posjaćl 
Ofiaruję się wam zebrać taki zbiorek i namówiłabym do tego drugich. 
O litewskie z Litwy trzeba sję starać, choć tam il nie będą tak 
muzykalne i melodyjne, jak  z tych stron, bo tam te śpiewy (co 
do muzyki) bardzo tchną barbarzyństwem. Przepraszam  Pana, że 
tak niedelikatnie traktuj,£ rodzinne Pana melodye, ponurtowaiią tem 
jestem  i kończę, bo też się i papier kończy. Do widzenia się. Oka­
z j i  nie spodziewam się 'prędkiej do Włarszawy, to jeszcze niejedną 
kartkę zabazgrzę.

48 .

D n ia  19. grudnia 1827 r. Krzemieniec.
Dziś Pan zaczyna obchodzić, święto z nowymi przyjaciółmi, 

czy też pomyśli o nas różm/wiercach V Może już Pan duszą i sercem 
jest r e n e g a te m ...  o n ie! nie! Karteczka nowa przybyła do mego 
album u jest najmocniejszym dowodem, że nie. Jak  Panu wykazać
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wdzięczność za pamięć o dniu 17. 'listopada, jak  odmalować najży­
wszą, najczulszą radość, którą napełniła serce nieoceniona ćwiarte- 
czka, jak  ta ćwiarteczka jest droga . . . Mój Boże! żeby to wszystko 

(Pan czul, jakby był wynagrodzony za dobry uczynek . . .  ale Pan 
czuje, bez wątpienia czuje, kiedy napisał taką dtrartffizkę. Dzięki 
Panu i życzenia dobrych świąt składam. Spodziewamy się Teofilów 
i Jasia na nasze święta, opiszę Panu, jak  mi się uda je  przepędzić.

D n ia  13. stycznia 1828 r. Nie udały się święta. Nasi mieli 
przyjechać w piątek, cały dzień oczekiwałam ich z jakąś dręczącą 
niespokojnością, w wieczór płakałam , na drugi dzień jeszcze miałam 
trochę nadziei, ale około południa zamiast nich, posłaniec z listem ,' 
że dla złej drogi nie mogą przyjechać do nas i zostają na święta 
u M ichalsk ich1). Obiecują p rzy jech ać  na Nowy rok. Obietnica ta 
wcale mnie nie ucieszyła, tak, jakbym  chciała oszukać los mi za­
wsze przeciwny, perswadowałam sobie, że nie przyjadą, że ich nawet 
nie chcę w idzieć Na wilii, czy kucyi, mieliśmy kilka osób obcych; 
pomiędzy niemi byli przjjjezdni Podołanie, a pomiędzy tym i hrabia 
Karol Marchoeki i Raychel najwięcej mniejzajmowali. Obaj troszkę 
fanfaroni, choć każdy wT odmiennym rodzaju. RaycheL więcej orygi­
nalny. Z obydwoma lubiłam gawędkę. M archoeki g ra  ładnie na for­
tepianie, Raychel m alarz dobry. W  sam dzień Nówego roku rano 
otwierają się drzwi, widzę twarz księżycowatą Jasia. K rzyczę: nasi 
przyjechali; wylatujemy wszyscy, Hersylii niema, tylko obaj bracia, 
myśleliśmy, że się schowała, ale jakeśm y się przekonali, że jej isto­
tnie niema, obie z mamą w płacz. Przeziębiła się biedaczka i została 
u M ichalskich trochę chora. Bracia tylko trzy dni bawili z nam> 
i znowu przyjemno-ys- niekompletna. Smutno nam  było za Hersylią. 
Słowem, że całe święta przebyłam sama, nie wiem jak, w jakim ś 
odmęcie trudnym  do zdefiniowania. Nie czytałam, nie pisałam, my­
ślałam  tylko dużo, bo ,jak na chwilę zostałam sama, to się k ładłam  
na kanapce i .dumałam smutnie najczęściej, chociaż śmiałam się 
z gośćmi.

Krzemieniec sm utny, taka w nim  śmiertelność panuje, jak  ni­
gdy. W  przeciągu niespełna miesiąca czasu straciliśm y cztery osoby

v) Józef i Karolina małżonkowie Michalsey byli właścicielami 
Wierzehówdd nad Ladawą, dopływem Dniestru, w pow. mohylowskim, 
o 20 wiorst od Zmerynki, stacyi drogi żel. kijowsko-odeskiej. Panna 
Julia Mielialska była żoną Jana Januszewskiego, brata pani Bścu. 
O niej, t. j. o Wierzchowce, znajdujemy wiele sympatycznych wzmianek 
w listach Słowackiego do matki.

82*
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z pośrodku nas. Śmierć MiS-.ijowic^ownj*1), autorki znanej Tańskiej 1 
z pisM i ko.r^pond,eneyi jnąj, najwięcej mię przeraziła. Żyłam z nią 
dobrze; kochani jej dzieci. Ma córkę dorosłą, bardzo dobrze-.wy cho- - 
wSiĄ ‘i bardzo cza rn ą  stratę m atki.' Przez ęaTe święta chorowała 
Mieahowiezowa, a w tych dniach ją  pochowali. To także.miało wielki 
wpływ7 ma moją bezczynność i że przez całe święta nie pisałam do 
-Pjana. Mam jeszcze dobrą jedną*znajom ą, słabą, oddawna wybiera­
jącą się na tam ten świat. |  Będę ja m iała liczne -towarzystwo, 
a  naifet interesujące, będzie -mi tam dobrze.

We środę rano pdebra-lam ostatni list Pjma z biletami,, winszu- 
4$eymi -Nowego roku, ale 0.0' szczególna, ze odebrałam w chwili, 
kiedym po przeczytaniu epigralfu drugiego rozdziału „NałęSĆfP' %  1 
kończącego się: „bądź zdrowa nimfo doliny", przeniosła się myślą 
w  te czasy, kiedy P an  drugi swój tomik drukował. Dobrze pamię­
tam , że mi się to pożegnanie nie podobało i jakie wrażenie na mnie 
zrobiło. Pana często znowu boli głowa, nie lubi Pan samotności, 
wielŁ i świat pflpsuł trochę Pana, ale to nie źle, bo samotndść czę­
sto prowadzi za sobą potęzenie jnnySłti; który to stan Panu szkodzi. 
N iech P an  ppradzi sfę dobrego jakiagó dóktora, aby mu przepisał 

-rćgimc. Trzeba! koniecznie więcej mieć starania o sw o je j 'g ło w ie ^ że­
bym ja  tam  była, tobym się nią zajęła. Ozy Pan krwi nie puszczał? 
N iech mi się; Pan przyzna, w jakiff. stanie jest jego sersa.’• Zdaje 
mi śię, że śię-'miejskim systematem rządzi, bo kiedy jeden p r z y ­
m iot go zajmuje,. to’ wtenczas samotność mila potrzebna n « f t g ’ |

Co tam  robi (łtóaw sk i, jak  m u się powodzi, jak  gp Pan znaj­
duje? Jasio przepisał z D zienn ika  W ileńskiego  jegfe wyjątek z poe­
m atu „Podoła"' i zawiózł go na Podole-*). Miarkuj Pan, ż2 od wy­
jazdu z W nna nie Czytałam dzienników warszawskich i dopie.ro za 
miesiąc będę,je_czytać. Z niecierpliwością ich oczekuję, bo się -w nich 
spodziew ani^oś Pana znaleftł. Już tak dawno nic Pana wierszy nie 
czytałam, a Pana, jak  sam mówi, <Shp rymowanki d iS z y , a zatem

Felicya MiechoWiczowa, której kilka miernej wartości utworów 
poetyckich znajduje się w sztambuchu pani 'BĆDtf! Drukowała też w „Md- 
litele" Odyńea wiersze swoje.

2) Komans I  dzifejów polskich przez Feliksa Bernatowicza. 3 tomy, 
W arszawa 1828 r.

3) *jfPodole, pooma opisowe" Maurycego (loślawskiego, w czterech
częściach?, wyszło w tom icl. jego Peezyi (W arspw a 1828 r.), dedyko­
wane Wincentemu lir. Krasińskiemu. Lecz następnie, gdy przeciwko Kra­
sińskiemu zwróćiła się opinia narodu, wjósławski ć$fe’to wydanie wobea
przyjaciół' spalił.
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dużo P an  tnięc musi nowej poeeyi, a ja  jej nie znam, to smutno. 
M us®  kończyć, bo niespodziana jaka|wokazya odchodzi, boję, $ięy 
żeby list nie- został. Od Julka drugi tydzień jak  listu nie mam i nie­
spokojna jestem, ^słowem, że jeszcze trw am  w _stanie jakim ś odurze­
nia, choć już święta przeszły, choć już Wszyscy się rozjechali, choć 
już sama po całych dniach jestem . Jeffili łiśt od Julka dziś , przyj­
dzie, to wróęę do dawnego porządku i Nałęcza przeczytam i do Pana 
więcej będę pisać, ale jeżeli . to nie wiem, co ze m ną. będzie. Co
za dpęcząoy stan ęcżekiwać, lękać się i tęsknić zawfflfek a mój jest
takim. Arliću, mon prince , ecńvee moi souvónł, camaś lettres nip fon t 
toujours le p h S ź  grand p la isir .

49.
D nia  11. luter/o 1828 r. Krzemieniec.

Jakże dawno nie pisałem do P a n a ! Przedostatnia moja karta 
zawierała opisanie imienin moich, ostatnia świąt- i obie razem na 
początku tego roku zostały posłane Panu nie wiem przez kogo i nie 
wiem, co się z niemi stało. Bankowym chciała, dośjsły Pana, 
boby mi przykro było, gdyby Pan rozumiał, iż tak przez długi czas 
m ogłam  nie pisać do niego. Była tam ćwiartka bitym  charakterem
od Olesi do Pana. Przeszedł karnaw ał cały i nie mam nic do opi­
sania Panu. Od miesiąca m am a moja mocno chora na gorączkę reu- 
matyzmową; Ledwie od kilku dni zaczęła mfife się lepiej. W  począt­
kach choroby mamy, jakby nie dosyć udr& zania dla mnie widzieć 
mamę okropnie (Serpiącą, byłam  i<3sze® w śmiertelnej niespokojności
0 Julka z powodu, że przez cały mięsiąc nietyłko od niegjo, ale od 
nikogo nie m iałam  listu z W ilna. Byłam pewną, że Julek nie żyje
1 com ucierpiała przez kilkanaście dni, to tylko Bogu wiadomo, bom 
jeszcze musiała się ukrywać przed mamą, nie chcąc powiększać jej 
cierpień i jej niespokojności o Julka i o mnie, a tymczasem mój 
synalek, nie uwiadomiwszy mię o tern, pojechał ze Sniadeckiemi do 
Jaszun, na święta i bawił się tam doskonale przez dwa tygodnie. 
Za powrotem do W ilna napisał przez jadącego profesora do KrzS- 
mieńca, A leksandra Mickiewicza, który m iał odbyć- tę podróż we 
trzech dniach, a ledwie we trzy tygodnie przyjechał i jest tu od 
kilku tygodni, a jeszcze go nie poznałam. TJ nas nie był, a ja  pra­
wie nie wychodzę z domu, więc i spotkać się z nim  nigdzie nie 
mogę, a chciałabym  się z nim  poznać, wszak to brat Adama, 
więc już jest dla mnie interesującą personą. To tylko źle, że ja  dla
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niego nie jestom wcale interesującą, to się nie będzie - spieszył z po­
znaniem mnie. Źle to, kiedy niema wzajemności w uczuciach; niech 
też mi 'P a n  o i im co napisze, niech mi go da poznać. Adam w Pe­
tersburgu wsławia się improwizowaniem. Czterech malarzy, pomiędzy 
którymi jest sławny Orłow ski, robią portrety Mickiewicza, a więc 
cieszę się, że będziemy mieli dobrze zrobiony portret jego.

Donoszę Panu, że Teofilowi ofiarowano pi™ kontrolera przy 
liceum krzemienieckiem, nie wiem tylko, czy on go przyjmie. W praw ­
dzie bardzo sobie tego życzę, ale sama nie wiem, jak  im ż y c z y ć  za­
smakowali oni już oboje w więjskiem życiu, wolą być sobie siakimi 
takimi obywatelami, ale niezależnymi od nikogo, tyiko to' bieda, że 
to teraz takie złe czasy dla gospodarzy wiejskich, a szczególnie dla 
posesorów, a na placu kawałek chleba pewny. Czekamy z nie- 
spokojnością rezolueyi Teofilów i prosimy Boga, ażeby ich natchnął, 
co ma być z ich dobrem. Posłałam  Teofilowi bilety z powinszowaniem 
nowego roku od Pana. Czy też Pan zastanawiał się nad wyborem 
koloru biletów dla nas? wszak dla Bersylii zielony byłby być powi­
nien, dla mnie popielaty stosowniejszy. Hersylia ma troszkę nadziei 
byc matką, ale fo jeszcze niepewna; więc jeżeliby Pan pisał do nich, 
to niech nic o tein nie wspomina, boby się gniewała na mnie, że 
zdradzani jej zaufanie. Olesia baluje, tańcuje, bawi się, ma pełno 
adoratorów, jak  zawsze, ale tych, co ją  chcajs nie chce. Julek nap i­
sał znowu cztery sonety, ale boi się posłać je  Panu, żebyś nie umie­
ścił w jakiem  piśmie peryodycznem, a on tego nie c h ce2). Ja .p o ślę  
je  Panu, tylko, trzebaby przepisać, a nie wiem, czy będę m iała dosyć 
czasu, bo okazja niespodziana mi się trafia przez pana Nowakowskiego, 
bardzo grzecznego człowieka, którego pan już podobno poznał w W il­
nie, a przynajmniej jem u Pan obcym nie jesteś. Julek mi znowu 
wspomina, że odebrał bilet z powinszowaniem n. r. od Pana, że mu 
to wielką przyjemność., robi, że t a n  o nim  pamięta, że się zbiera 
pisać do Pana.: niśąh się1 Pan nie dziwi, że 011 tak trudny do napi­
sania listu, wszak Pan wie, że w tym wieku to napisanie listu wielką

*) Za bytności Mickiewicza w Petersburgu w 1828 r., kilka jegt) 
portretów olejnych wykonał Walenty Wańkowicz, sfttysta wyżślfcych zdol­
ności, w postaci młodzieńca,, w burci, opartego na skale, jako wspo­
mnienie podróży na Krym. Z natury również malował go Józef Ole- 
szkiewicz, któremu poeta poświęcił osobny ućtęp w „Dziadach". A. 
'Sokoło.w, akademik petersburski, miał też wykonać biust) MickiewjjpzĄ 
w marmurze, zaś Orłowski rysunek według 'portretu Wańkowicza.

2‘) Drukowane w „pismach p o ś m ie r tn y c h t .  I. str. 13. Lwów 
1866 r.
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je s t  aferą, a on tak zajęty lekeyami, rozprawami a swoją L a u rą x) 
nadewszystko, dla której i o matee często zapomina, choć w e, czem 
są jego listy dla mnie. Jak  dotąd, to nie mogłam się skarżyć na 
niego, bo często i dosyć pisywał, ale te święta dobiły go. Dwa tygo­
dnie Ludwisia była c h o ra ; nie wiem, czy Pan wie, jaki to ma wpływ 
na nasze uczucia, kiedy widzimy przedmiot nas interesujący cierpiący, 
albo życie jego w niebezpieczeństwie ? Otóż i pan Nowakowski przy­
chodzi po list. Zegnam Pana, proszę niech też mi Pan opowie, jak  
przepędził karnawał. Ja  niespodzianie byłam w ostatni wtorek na pi­
kniku, tańcowałam mazura, kilka walców i nic mi to nie szkodziło, 
bo to było w oczach mego doktora i za jego pozwoleniem. Zaluję, że 
sonetów nie mogę teraz posłać Panu, bo ładne są. Mój Julek niepo­
spolity człowieczek, jak  to już Panu wiadomo. Niech się tam  Pan 
dowie, wieleby kosztował koczyk elegancki m ały, lekki i czyby można 
się spodziewać^przesljać go przez kogo tu na wiosnę. Możeby się trafiło 
kupić taki od kogo zbywającego, toby było tak, jak  kazać na urząd 
robić. N iech P an  myśli, żell^m ja  na wiosnę m iała z łaski jego koazyk 
śliczniutki i niedrogo, proszę bardzo o to Pana. A dieu  mon prince. 
Dla Orlikowskiej kupiłam 6 łyżek drewnianych wazowych, ale nie 
m am  je  przez kogo przesłać, niech więc okazyę nastręczy i do niej 
pisałam drugi raz przez Pana.

50.
JD. 11. lutego 1828 r. Krzemieniec.

W  sobotę rano pisałam  do Pana przez jadącego na Berdyczów 
do W arszawy pana Nowakowskiego, wieczorem zaś odebrałam list 
Pana z poczty, w którym  się P an  uskarża, że od trzech miesięcy 
listu odemnie nie ma, co Pana wprawia w niespokojnosc o mnie. 
M iła mi niewypowiedzianie troskliwość jego, och, jak  m iła ! . . . ale 
z tem wszystkiem martwi mnie to, że mój list ogromny, zawierający 
opisanie im ienin moich i świąt i razem list Olesi do Pana, a w ysłany 
dni pierwszych stycznia, dotąd Pana nie doszedł, i lękam się, 'żeby 
gdzie nie zaginął, bo przez rozmaite ręce przeszedł, tak, że się o niego 
dopytać nie mogę. Jak  rada będę z doniesieni;*, że go Pan odebrał, 
bo i Olesi list- zrobiłby Panu wiele przyj.eftmości. Julek nie może ^  
zebrać napisat do Fana, już mi kilka razy wspominał, że chce napisać, 
bo go Pan bardzo ujął, pamięcię o n im ; odebrał bowiem znowu bilet 
z powinszowaniem nowfógo roku przez Igfmsia. Od pierwszych dni 
stycznia aż do tej soboty nie pisałam  do Pana, inam a moja choro­

*) Ludwiką Śniadecką.
o-
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wała moe'no na gorączkąreum atyzm ow ą, więc byłam nią zajęta, nie! 
wychodziłam z domu i tak nie wiedziałam, co się na świecie dziejef ' 
!źę o kiłbn okazyaełj do W atszawy, zdarzonych w tym  przeciągu 
czasu, dowiadywałam się zawsze, kifdy już odeszły. Teraz od kilku 
dni inałlia przychodzi do zdrowia i mnie już lepiej i weselej trochę. 
W  ostatni wtorek hulałam  trochę, choć bez dobrego usposobienia do 
zabawy, zmęczona kilkutygońniowem cierpieniem mamy. W idziałam 
na tym  wieczorze Erazm a Dobrowolskiego Ł), jadągffęydo Królestwa, 
może g# P an  w W arszawie zobaczy kiedy, to się. dowie od niego, 
jak ja  tańcowałem, a to dowiedzie Panu, że choć' zima, którifej się 
tak obawiałam, nieźle się mam dotąd, p a s e m  mnie bok poboliwa, 
ale już to bez tego być nigdy nie może, żeby coś nie dokuczało, 
lecz kiedy się na nogach trzym am , to nazywam to dobrze i cieszę 
sio tem. Widzi więc Pan, że coś zaczynam na rozsądną kobietę zakra­
wać, a więc Pana perory nie są zupełnie bezskuteczne. Jaką m i 
rozkosz sprawni Pan, przypuszczajtjŁi że moje prijepowiedzenia, iż 
Panu będzie dobrze, ziszczą sięg jakbym  chciała poznać ten dom, co 
nasz Panu zastępuje; niech mi Pan opisze wszystkie osóby, składa­
jące ten dom, swoje stolpnki z niemi.

Czy u Kickiego wspominają biednego Jurew icza? Niech m i 
Pan prześle swoje wiersze i muzykę do nich, będzie mi miło czytać 
i śpiewać; niech mi opisze, jak  się feta udała. Boże mój. jakbym  
chciała wiedzieć wszystko to, do czego tylko Pan należy, co go do­
tykać gnoże; jakbym  chciała widzieć Pana w Krzemieńcu na wiosnę, 
jakbyśm y gawędzili mile, bo ileż to rzeczy mielibyśmy sobie do 
powuedzenia. — Lecz niestety, życzenia moje zawsze tylko życzenia­
mi zośtają.

Oczekuję wakaeyj, one mi Julka wróegy ale i to je ®  niestety, 
bo pewna jestem , że Julek nie usiedzi w Krzemieńcu, będzie chciał 
zwiedzić trochę świata, a ja  znowm będę. tęsknić, t-ab jak  tęsknię 
.teraz. Muszę też się poskarżyć® Panu, że nie mam  nic nowych ksią­
żek do czytania, agi polskićb, ani francuskich, z nowych polskich 
romansów jednego tylko „N ałęcza".ozytałam  i znajduję go niezłym .

Radabym, żeby P an  swój poemat czy dram at drukował, bobym 
go czy ta ła ; już od tak dawna nie czytałam nie pańskiego, a v iem, 
że musi pisać, to tak mi niemiło. Donosiłam już .Panu, że Teofilowi 
proponują plac przy Liceum Krzemieni eekiem kon tro lera ; nie wiem 
jeszcze, czy się on zdecyduje na przyjęcie jego, bo zasmakowali

ł) Kształcił się następnie w akademii medyko - chirurgicznej 
w Wilnie.
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oboje w wiejskiem życiu, ale jeżeli przyjmie, to na wiosnę pojedzie 
do W ilna, na przypatrzenie się .składowi uniwersyteckiej buchhalte- 
ryi. Może z nim i Hersylia pojedzie, jeźli będzie mogła, bo coś teraz 
ma trochę, nadziei być chorą, tylko, że ta nadzieja jeszcze niepewna, 
może na niczem spełznąć z wielkiem umartwieniem Hersylii, która 
sobie bardzo życzy być matką. M iała być u nas. na święta, ale prze­
ziębia i musiała zostać na pół drogi do nas u naszych kochanych 
M ichalskich. Tęolil tylko z Jasiem przyjechali w dzień nowego roku 
i zabawili przez trzy dni i na tein się skończyły moje nadzieje prze­
pędzenia razem z moimi Całych świąt.

Olesi listy zapełnione opisami zabaw rozmaitych, tak świetny 
m ają karnaw ał w Wilnie, jak  nie pamiętają już od da u o a takiego, 
oprócz resursu co dnia bale, wieczory, a Olesia bywa na wszystkich, 
Poczciwa nasza Hersylia cichutko sobit^siedzi w swoim kąteczku 
i kłóci się z nami, kiedy jej żałujemy, zapewniając, że tak szczęśli­
wa, iż niczego nie żałuje ani niczego nikomu nie zazdrości.

Julek napisał znowu cztery sonety, przyślę je  Panu 1). Pani 
P u tk a m e ro w a ^  wielka adm iratorka poezyj Ju lka, płacze czytając je, 
a Julkowi to strasznie pochlebia. Putkam er pogodził Śniadeckich 
z rodzajem poezyj Mickiewicza, które Julek chętnie im deklamuje, 
bo był dwa tygodnie podczas świąt ze Sniadeskimi w Jaszunach. 
W  W ilnie jest Obtopicka Zosuę/faworyta Pana, ale tak wyładniała, 
że wszystkich zachwycą pięknością twarzy i figury. Dużo jest teraz 
ład n y ch 1osób w W ilnie. Jaką też Pan różnicę widzi pomiędzy ko­
bietami warszawskiemi a litewskiemi 7 Muszę też Panu powiedzieć, 
że Pan nie ma talentu w odkrywaniu okazyj do Krzemieńca; zna 
Pan kilku Wołyniaków, czemuż ich nie zdbowiąże do nasWęczania 
m u ich 7 Mam dla Zalewskiego ładne piosnki, czyli dumki ukraińskie, 
przyślę wam, aby wam je  kto śpiewał. Jakbym  ja  Panu była wdzię­
czna, żeby mi przysyłał piosnki, mazurki, walce, co z nowych najła-

kWMowa zapewne o wzmiankowanych poprzednio sonetach/
2) Cprka* Franciszka., podkomorzego kowieńskiego, i Zofii z Milej- 

ków, znana w literaturie polskiej autorka pod pseudonimem . Zofii z Brzo­
zówki. Była zaręczona z Bajkowem, a po jego zgonie wyszła za mąż 
za podżyłego również radcę stanu, Adama Deszrunga. Pozostawała 
skutkiem tego pod klątwą swego społeczeństwa, które odwróciło się od 
niej zupełnie. Dopiero w 1845 roku pod wpływem Napoleona KlimaA- 
skiego, który owdowiałą D eszrungwę poślubił, odrodziła się moralnie, 
umiłowała język ojczysty i usilną prapą zdobyła sobie chlubne w lite­
raturze imię. Szczegóły o niej w Tygodniku ilustrowanym nr. 158 z i\ 
1871 i w książce, p. t. Bajkow, str. 11 —16, 820—% 8 .
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dniejsze, tylko to bieift, że Pan nie umie pisać nut, to mu to 
z trudnoścuąlbędzie.

* :pieniądze za bilet na loterjre®3cLpśJę Panu za zdarzoną pierwszą 
okazyą. Żegnam Pana z żalem, a leM ę  papier kończy; ten mój list 
podobny jest do magazynu, w którym różne rzeczy bez braku zło­
żono na kttpę.

Adieu mon princc.

51.
Ih ią i  5.5. lulejjj) 1828 r. Krzenrieniec.

H ersy łi^ je s t tu w Krzemieńcu, Teofil przyjął plac przy Liceum, 
przywiózł nam llersyiię, sam pojachał końgżyć interesa gospodarskie, 
potem pojedzie do W ilna dla przypatrzenia się składowi buch- 
halteryi uniwersyteckiej, na wzór której tutejszą mają urządzić. Jeżeli 
Hersylia będzjp, mogła, to pdjedzie z TeofiLm, ale to niepownpl bo 
ona na poważną .peńsonę kroi i podróże jej niegłużą. Otóż widzi Pan, 
jak to sęę zmienia postać naszego świata, wszystko się zmienia, prze­
istacza, ale j a . , ,  -dla mnie nic na lepsze. Otóż wyrwałam się ze 
zwrycząjną tyradą, za którą wezlna znowu po nosie i mo?.e, że zasłu­
guję na t.&, w f l l r a  mi bowiem mówią, że mi dobrze, że ja  szczę­
śliwa, to trflko bieda, że ja  ięgo nie czuję, że nie jestem  tego prze­
konania co wszabśf i co tu  na to ro b ić i rozsądku wezwajj na pomoc 
ba! a skądże go wziąć-?

Powiedziano mi, że Glticksberg wkrótce jędzie do W arszaw y; 
na tę wiadomość wylesiałam z pokoju mamy i wzięłam się do pisa­
nia z takaż skwapliwojScią, z taką cłięcią pisania dużo, a tymczasem 
czuję, że dziś nie jestem wcale w usposobieniu dobrem do pisania, 
tak mi się płakać chce, skarżyć -. . . ale na •go, na kogo . . .  nie wdem. 
A c łi! to prawda, że ze mnie dziwne stworzenie, k.tóte trudno, żeby 
kto pojął, niestety! to tez to jest przyczyna, dla której n ie ’może mi 
być dobrze, niestety! n ie s te ty !! ' Jeżeli się okazya zdarzy do prze­
słania, to nieoji mi Pan kupi papieru pecetowego, bardzo cieńkiego 
i żeby nie prsebijał, bo tu niema dobrego pocztowego papieru, bar­
dzo cieńkiego, bardzo.

Dnia 24. lutego. Dziś potrzeba list oddać, a ja  i dziś 
nie w lepsze-m usposobieniu do pisania. M ama moja m iała si^jjuż 
dobrze, ale trzeci dzień dziś, ja k  znoKu więcej- cierpi na ten nieszczę­
śliwy reumatyzm. Strasznie u nas chorują i umierają, czemuż ja  nie 
mogę umrzeć; dobrzeby było wszystko skończyć. Ozy odebrał P an  
list mój jeden, składający się z dwóch kart i zawierająos,r list Olesi
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Jo Pana, drugi przez Nowakowskiego, a trzeci na pocztę przdsłany?
Ja dotąd wszystkie listy Pana odbieram, ostatni był przez pocztę 
pisany. Posyłam  Panu sonety Julka, ale proszę, niech ich Pan nie 
drukuje w żadnem piśmie peryodycznem, bo Julek tego nie chee> 
niech mi P an  zdanie swoje o sonetach tych zakomunikuje, zdaje się 
że czwarty najładniejszy. Drugi mnie przy pierwszem czytaniu naj­
więcej rozrzewnił, nie wiem dlaczego, i trzeci lubię, choć mMe 
najmniej je s t piękny, myśl w sześciu ostatnich wierszach pierwszego 
jakaś oryginalna. Co Pan na nią powie? Mój Boże,jakbym  ja  chciała, 
żeby Julek w W arszawie m ógł się jakdS  kieżować, żeby m u tak mo­
gło być tam dobrze, jak  Panu, ale to tru d n o ; niema on bowiem 
takiego daru jednania .sobie ludzi.

W  tych czasadh przejeżdżała przez Krzemieniec familia muzy 
kalna Kontskichfvdawali dwa koncerta; byłam bardzo k o n te n ta ,- ^ ^  
na drugi jeszcze Ile rsy lia  tra fiły  ona tak dzieci lubi, a jeszcze te _ 
takie milutkie, tak ładnie grają, zdaje mi się, że mi Pan o tyoh 
dziadach przeszłego roku wspominał, że je  widział na resursie, że 
się niemi Tańska pitfefta. A propos' Tańskiej, a cóż,?.gzy nie poszła 
za m ą ż ^ y  Strasznie się gniewam, że już od kilku miesięcy nie ozy- 
tałam  „Rozrywek" Tańskiej, a od wyjazdu z W ilna nie czytałam 
nB siennika  \iars3mv$frieąo“, a spodziewam się, że tam bym znalazła 
co z wierszy Pana. Julek mi pisze, że mu Ignaś dał wiedzieć o oka- 
zyi do W arszawy i m iał przyjść po list Julka do Pana. Julek napi­
sał, a Ignaś nie przyszedł i list leży na stoliku u Julka, co go 
m artw i Julek i ja  ciekawi jesteśm y poematu Mickiewicza, Julek 
prenumerował, ta ja  się cieszę, że będzie z p^ptretem Mickiewicza. 
Kiedyż zobaczę portret P ana?  Chciałam Panu odesłać pieniądze za 
bilet na loteryo, ale nie rnam wT złocie, a powtóre może, idJ prędztj 
wygra los, kiedy nie zapłacę i to mnie wstrzymuje. Czytam teraz 
głośno mamie „W ładysława Ł okie tka"2), zadziwi się P an  nie małp, 
kiedy mu powiem, ż e ,ciągle płaczę, przy tej lekturze, szczególnie mi 
sig nie udało w pierwszym tomie, od poozątku łzy m nie d ław iły*

1). Była to rodzina znanych w całej Europie muzyków: Karolin 
Antoniego, Stanisława i Apolinarego, z ty ch : Karol Kąftski (jur. 1815j). 
skrzypek i kompozytor, i brat jego, Antoni (jfr. 1817 r i t  fortapitmista 
i kompozytor, odbywali wAwczas w raz z ojcem swoim, Grzegorzem, in­
spektorem liceum warszawskiego, podróż nftyślĄczną do Wilna, Krze­
mieńca,, Pąfcgrsburgtt, Moskwy, Wiednia i Monachium.

2) Władysław Łokietek, cjsyli Polska w XIII. w. przez Franci­
szka Wężyka, 3 tomy, Warsz-awa 1828 r.
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ale nie mogłam igji przytłumić. i rozszlochałam się w m iejscu . • • 
niech Paja. zgadnie?'. . o tf l kiedy Bolesław, książę kaliski z W łady­
sławem wybrali się na wyprawę pod Gdańsk i w drodze ich deszcz 
napadł. W szyscy słuohajffc-y m nie czytającą, rozumieli, że ten deszcz 
mnie tak rozku lił. W drttgim tomie baidziej mi się a propos uda ' 
wało płakać, nie wiem, jak dziś z trzecim będzie. .SHyl mi się tego 
roihansu wcale"!nie podoba i układ nie bardzo, ale jeżeli jest pra­
wdziwie historyczny, to przynajmniej odniosę taką ko ijysc , jak 
z czytania historyi, z którą nie mocncfeiobeznana jestem  z powodu 
mojej słabej pamięci, bo był czas, to jest kiedym była panną, że 
mi mama nic więcej do czytania nie dawała tylko historyę i wojaże, 
góż, kiedym z tego żadnej korzyści nie odniosła, lecz lepiej m i1 się 
•wraziły w 'pamięć W alter Scotta romanse, jak  historya Na^usze-j 
wicza.

Hęrsylia tak się nic nie odmieniła ani fizycznie, ani moralnie, 
źe zdaje m Lsie, że ją  w W ilnie widzę. I  Pan ciekawy zobaczyć ją, 
to dobrze; więcej jednym  powodem do odwiedzenia Krzemieńca! 
Żeby to na w ia sa ę !: oprowadzałabym razęm Hersylią i 'Pana po gó­
rach krzemienieckich i pomagałabym śpiewać W an m -^ćy e  reviens 
toujours a mes jpremiers amours.

Adieu, mon prince. Prosiłabym  Pana, aby się lepiej dowiadywał
0 okazyach do hrzem ieńca; Wszak to dwie przez G lneksberga ojca
1 syna opuścił', to się nie godzi.

Orlikowskiej niech się Piin kłania i powie, że 6 łyżek, kupionych 
za rubla, lefeą u mnie i czekają okazyi.

52.
D nfa  14. marca 1828 r. Krzemieniec.

Otóż znowu okazya z Warszawy, posłaniec od jenerała  Krasiń­
skiego i o tej okazyi Pan nie w iedział! A  już tez to, co jest nad­
zwyczajnego, musi to być dziełem jakiejś władzy nadprzyrodzonej, 
która się. w nasze interesa miesza, ale czy tylko ta władza, nie mo­
gąc tak łatwo przed moją przenikliwością ukrywać okazyi z Krze­
mieńca, mi wzięła się na inny sposób ze m ną i może moje listy 
niszczy albo im przeszkadza dojść do P ana?  Od nowego roku już 
czwartyjC«y piąty raz piszę do Pana, byłabym bardzo Panu wdzięczna, 
żeby nie doniósł, czy odebrał pierwszy z tych listów, składający się 
z dwóch ćwiartek z opisajiiem imienin moich i świąt i zawierający 
list do Pana od Olesi. Nie tylko mi idzie o to, czy je  P an  odebrał,
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ale czy w całości, to jest czy nie był odpieczętowany.. Ostatnią razą 
pisałyśmy obie z H ersylką do Pana przez Gliicksberga starego.

Otóż przecie doczekałam się W allenroda  Mickiewicza. P ierw ­
szy egzemplarz, przyszły do Krzemieńca, najpierwej się do mnie do­
stał. Z jakim  zapałem wzięłam się do czytania, Pan sobie łatwo 
Wystawi Czytałam go głośno, Hersylka słuchała. . . Nie śmiem Panu 
powiedzieć, że . . . . że . . ,  H. stoi przy mnie, czyta, co j-a- piszę i do­
kłada jeszcze jedno, że Mickiewicz zawsze Mickiewiczem, a to się 
Ula znaczyć, że pomiędzy tysiącem piękności, musi zawsze tyleż nie- 
pięknośei wmieszać, co nas zawsze gniewało i gniewa. To brak deli­
katności czy smaku, który jabym mu chciała koniecznie dodać do 
jego gieuiuszu, do jego iniaginaeyi, a wtenczas mielibyśmy swojego 
Bajrona. Cały układ tego poematu nie bardzo mi się podoba, ale po 
szczegółach wiele miejsc, wiele wierszy sprawiedliwą mi rozkosz ro­
biły i chciałabym  je  wszystkie Panu wskazać, alo nie wiem, jak to 
Zrobić. Żebym m iała egzemplarz Pana, tobym po swojemu pozna­

c z y ł a ,  a jakby mi to wiele przyjemności zrobiło! Niech mi Pan 
przyszłe swój egzemplarz. Jeszcze mi się i to nie podoba, że tak 
drogo oceniono, bo każdy, co da 18 złotych za tak m ałą książeczkę, 
będzie niezadowolony dosyć; nieprawdaż, że i w tein uchybiono de­
likatności, a nie wszyscy będą wiedzieć, że to nie wina Mickiewicza 
tylko jego przyjaciół. To wszystko mnie boli, bo mnie Mickiewicz 

1  tak intereSTije z wielu względów. Czytałam też Iiuszczyca  Skarbka 
i bardzo mi się podobał. Styl łatw y, charaktery  naturalnie skreślone, 
■"lale naturalności, prostoty, co ja  bardzo lubię, tylko zakończenie 
tfiiŁin tego rom ansu nie podoba. Lepiejby było, żetfy był tego nie­
szczęśliwego pojedynku nie wprowadzał. Zgodziłby się -w tein Pan 
% m uą, żeby i hulał się zastanowić, jak  w Tym opisie weselnym 
wiele heroina traci, a w ■tym pojedynku coś jest śmiesznego. Niech 

■••się Pan nie śmieje z moich uwag m ądrych. Gdybym m iała o czem 
innem pisać, tobym się nie wdawała w takie rzeczy, c-o do mnie 
nie należą; alę to robie z bretly. U nas tak głncho, i-ciem no, i nu­
dno, że ani sposób czem dobrem kartki zapełnić, a tymczasem chętka 
do bazgrania niepospolita u mnie zawsze. Chciałabym Panu tej chętki 
ustąpić, tobym na tem lepiej wyszła. Niech mi też Pan swoje i pu­
bliczności warszawskiej zdanie o W allenrodzie zakomunikuje.

D nia 25. marca. W  tej chwili dowiaduję sięwo okazyi odcho­
dzącej do Warszawęy i nie mam dosyć czasu dotnapisania innego 
Balu, choć ten je s t bardzo nie taki, jakbym  chciała. N a początku 
Zaraz niesprawiedliwość wielka, bo po napisaniu tej kartki w  kilka 

I  .godzin odebrałam list Pana pisany przez tę.ż samą okazję, o opu-



I m PRZEW O DNIK NAUKOWY I LITERA CK I

szczenię któiej obwiniałam .Pana. Pardon, pardon, mon prince- 
Stoją mi nad karkiem, sama nie wiem co pisać; dobryołi świąt 
życzę Panu. W krótce będę pisać przez Teofila Gliicksberga, więc 
teraz żegnam.

Czy też P an -będz ie  dziś m yślał o nas?  Pan dziś tak zajęty, 
a i my zajęte, ale nie tem co Pan, bo plackami i babkami.

Tyle jaszcze miałabym do pisania, a tu nie można. Adieu, 
adieu. Hersylka sm utna, bo Teofila niema, ja  sm utna, bo Julek da' 
leko odemnie.

53.
D nia  26. marca 1828 r. Krzemieniec.

Pisałam  do Pana w W ielki piątek przez niespodzianą i nagle 
odchodzącą okazyę, ale .go pisałam, to nie wiem, bo ledwie mi dane 
chwil kilka do napisania kilku wierszy i zakopertowania kartki, przed 
kilku dniami napisanej, którejbym była pewm ^hiie posłała, gdybym 
m iała cizas zastanowienia się nad nią. Oo tam  Pan powie o moich 
deeyzyach literackich ? Oburza Pana niezawodnie o nowym poemacie 
i to mnie straszy. Po co mi się było wdawać w nieswoje rzeczy 
i 'ganić to, co może wszyscy uwielbiać będą. Niee.li Pan podrze, 
spali tę kartkę i' dobrzeby było, żeby taki los spotkał wszystkie moje 
kartki. Jak  P an  przepędził świjgta? 'Pewnie wybornie, miło. My nie 
bardzo, zwłaszcza dzień dzisiejszy,'■słotny, sm utny. Mnie i Hersylce 
brak czegoś bardzo się czuć daje. W  sobotęfwieczór płakałyśm y obie 
rozpamiętywając przeszłość, a najwięcej płaczu wzbudzało oddalenie 
się je j Teofila,-a mnie Julka. Wczoraj nieźle nam  było, mnóstwo 
mężczyzn winszujących... Ja  lubię te tłum ne odwiedziny, których 
przyjęcie nie ambarusuje, a miło w dniu jednym  zobaezyfetyle zua- 
jom ych osób; ahciała-m powiedzieć wszystkich znajomych, ale smutna 
uwaga przyszła mi na myśl, że nie wszystkich, i bąTdzo nie wszyst­
kich. Takie dnie urdfzyste przypom inają tylko wszystkich.

Ktoś idzie, żegnam Pana.
D nia  1. hwietnia. Dziś u nas wszysey się zwodzą, mnie jednak 

nik t jeszcze nie zwiódł, choć większa połowa dnia upłynęła,, a racya, 
że mam mocny katar, głowa mnie boli i do obiadu w łóżku leżałam 
i n k o g o  obcego nie widziałam a moi,, widząc mnie cierpiącą, lituje 
się i nie m yślą o zwodzeniu. Jak  też tam  P an  pierwszego apryla, 
czy zwodził, czy był zwodzony. M iałabym ochotę zwieść Pana, ale 
m i Eos żaden koncept w tym  rodzaju nie przychodzi do głowy, ho 
m n ij Bóg wcale nie do tego stworzył. H-ersylkę rano m am a zwiodła,
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że* Teofil przyjechał i ona samlTcały dzień .się zwodzi, bo za każdym  
turkotem pojazdu leei do* okna i powraca ze zwieszonym noski mi. 
Biedaczka Hersylia w wielkim tygodniu miała cztery paroksyzmy 
febry, szczęściem tyle przynajmniej, że ja  na święta opuściła, zosta­
wiając tylko- lia udręczenie apetyt niesłychany. Nabyłyśmy tej febry 
przez nieostrożność, jak  ty łko podaschło trochę, rafle, że sie m tóna 
byłp* wyrwać na spacer, poszłyśmy do ogrodu botaniekAego i przez 
trzy łgodziuy wciąż siedziałyśmy"' w miejscu majwynioślejszein na 
ławce, zaediwycone ładnym  widokiem i nadzieją wiosny. M arzyłylm y 
so b ie^ to śu o  o przeszłości i przyszłości, tak nam było dobrze, tak 
miło, żeśm y się ani spostrzegły, jak nam te Lzy godziny uleciały, 
aż zachodzące słońce ostrzegło nJH, że c-zas wracać do domu. Ja  
stylko mocnym bólem głowy odpokutowałam, a Iiersylka febrą, obie 
zaś ukarane jesteśm y mocno tein, że teraz trzeba się okropnie recy­
dywy wystrzegać i przez czas długi powietrza wiośniańtjgo i tak 
wszystkife'-przyjemności, jakieśm y bobie obiecywały*że spacerów, na 
d łu g i.ezas stracone n festety ! fileń nieszczęśliwy spacer był w sobotę 
przed kwietnią niedzielą.,, Poznaliśmy Aleksandra M ickiewicza1), ale 
w nieszczęśliwą godzinę F ryczyńskif) go nam  przyprowadził i na 
wstępie saraz  wniósł materyę do konw ersacyi: prześladowanie Litwi­
nów. Byłam dobrym humorze, uniesiona przykładem 'śm iałam  się, 
pom agają. Fryozyńskiemu. PoHliarkowałam się jednakże, zarzucałam 
sobie niewdzięe-znośS, mówiłam, że Litwę i Litwinów lubię i tęsknię 
po nich, bo w is to tę  tak je a j  ale wątpię, żeby mi to co pomogło 
w um yśle Mickiewicza i bocjaj, ź*op. niedobrą iiunfesyą na nim zro­
b iła , a że się nie spotykamy Hięć nie tak łatwo tę, inipresyę
przyjdzie mi zgładzić. JalWjS to jednakże będzie. Niech mię też Ban 
uwiadomi, c«y kupują d-o teatru  warszawskiego dobrze tłómaczrme 
i dobre kofuedye i po ózemu je płapą? N iech mi Pan i o koczach 
modnych napisze,' jakiej są formy, koloru, wysokości i za jaką cenę 
możnaby mieć koczyk elegancki niewielki? Projektujem y tu z moją 
m am ą jechać na kąpiele clo Trenczyna na W ęgrzech i gdyby Julek

yP llra t Adama (ur. 1801 j  1871 r.j), magister obojga praw uni- 
w ersy tdJ wileńskiego, profesoT prawa w liceum krzemienieckiem; od 
18B5 v. objął kntóclrę prawa rzymskiego w uniwei%tecie kijowskim, 
a od 1840 r takąż katedrę w Charkowie.

2) Michał M ryezyów , wychowaniec liceum krzemienieckiego,
a następnie nauczyeiul gospodarstwa wiejskiego przy tejże szkole,
w końcu d |rektor instytutu Sgrononucznogo przy- uniwersytecie wileń­
skim w7.Zameczku pod Wilnem. W „Dzienniku" i kalendarzach wiień-
skich drukował w7iele z zakresu gospodarstwa wFiejjJkkgo.
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był z nsuni, toby może. i do skutku z projektu przyszło; ale Julka 
niema, mama trudna do wyjechania z domu i na wiosnę reumatyzm 
mniej jej bsdzie dokuczać, wiec z wojażu najprędzej, że nic nie 
będzie. Czytałam też z przesztego roku wszystkie dzieaiuibi warsza­
wskie, ale z P ana wierszy oprj»|z tych, co mi już w W ilnie znajome 
były, nic nie znalazłam, tylko Kossaka do mego album napisane i do 
moich dzieci pożegnanie, ate tylko ostatnią strofę, gdyż w tym 
p fle inp larzu  jakiś fałsz był, ale te wiersze w oryginale są u mnie, 
dzjeoi je do książek swoich wpis-ąly. Poczciwy Korsak, czy też o nas 
dotąd pam ięta? Smutno mi myśląc, że tyle, tyle osób mj miłych 
nigdy już- nie zobaczę, - żeby przynajmniej m^żna byó~ pewną ich 
wspomnienia zawsze, alfy i to przejść .musi, bo wszystko ma koniec 
na "tym świecie. Zapomnienie, zapomnienie! ach ^  czemuż ja  nie mogę,' 
coś takiego zrąbie dobrego, żeby .moja pamięć długo, długo nti tym 
świecie egzystowała, a nie dosyćby mi jeszcze było, żeby długo, 
ale ż^iy  m iłe jakie |uczucie w ludziach wzbudzać mogła. Ach, jaka 
to rozkosz być musi dla tę eh, co sobie to zdziałali i pewni s i  tego! 
Łzy mi oczy zaciemniły, co też z im n ie  za waryatka, czy entuzya-. 
s tk a ; Pan rozstrzygnie, co z tegT)* dwojga ma do mnigj zastośowa.ć. 
Chciałabym być na miejscu Tańskiej. A  propos Tańskiej, mam dla 
niej anegdótki o dzieciakach, a dla Parum je d n ą  moją uwagę, 
ż« gdybym  była na jej miejscu, tobym jejSjcze dużo pisała w cela 
zachęcania właśeiciełów wiosek, aby się starali o dobry' byt i przy­
jem niejszy stroi d i  poddanych. Gdybym umiała ładnie tłómaczyć
moje myśli i czucia, Tobym opisała lnojje projektu, a rączej marzenia,
które mi się od dzieciństwa po głowie sliują. pto, że gdybym »była 
właścicielką wioski, te ''Starałabym -''się, żoby moi poddani byli mo- 
idelnymi ludźmi, dobrymi gospodarzami, ieh zachęcałabym do tego? 
wszelkimi sposobami, była ich lekarzem, poradnikiem, arbitrem , czy 
sędzią pojednawczym, nakaniec i o .ićli zabawach myślała. N aogro - 
gnnym dziedzińcu, na zielonej murawie, w Steniu drz,ew rozłożystych, 
zebrana w święta cala grom ada dzieliłaby się na g ru p y ; młodziby
tańtmwali, starzyby gawędzili, popijając piwko, jabym  się sama
mieszała z moimi gośćmi do ich zabaw, możeby i Pan, przyjechawszy 
do mnie rano w niedzielę, był na mszy w moim wiejskim kościółku, 
gdzieby mnie słyszał grającą na organach, sjieiwaj&fąa. mszę Feliń­
skiego l), a czasem nawet dufecik, jaki włoski melancholiczny z jaką

ł) Jest to nisza bardzo.słabej kompozycyi Kurpińskiego, z tekstem 
J. Felińskiego, rozpoczynającym się od s łó w  „Z odgłosem wdżtęąznych 
pieśni ku Tobie się wznosimy''. Karpiński prztfzrunizył ją  wyłącznie
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śpiewającą moją 'Sąsiadką lub"- .s^ iadem . $>0 JuJejk nielna glosuj. 
Wieczorem tańcowałby Ban z jaka  piękną i niewinną Zosią lub 
Marysią, z których wzrok ..swój zwróciłby niekiedy na moją twarz 
brzydkk w p ra w ia ł, alk któraby wtenczas um ilał uśmiech swobody 
i Łpokoju wev nętrznege*. Jabym  matką była jedną z moich ulubio­
nych do traktowania. O, jak zabiję, że nie mam dobrego Wtylu, bo- 
byrn pisała i tek jak Miechowiezowa posłała iiiój artykulik do umie- 
szc®nia w Rozrywkach. .Szkoda Miechowiczowej, donosiłam Patiu, 
że um arta. Lubiłam  ją  i jej dzieci bardzo. .Płakałam, kiedy mi BLe­

chow icz opowiadał, jak niedawno jflfco córeczka, trzechletnia M arynia, 
yednego wieczora po zmówionym pacierzu, mając się kłaść do łóżka, 
z minką 'smutną rzekła do starej ciotki, będącej przy niej od śmierci 
matki: „Jaka ja  prawdziwa sięrota, mama um arła, Idulkęjw zięła pani 

D żarowska (Idulka, co*%a Mieehowiczowej z pierwszego m ałżeń^u  a. 
która bardzo koolia sw e^^iostrzyczkę-M arynię), tatko poszedł gdzieś 
lip. seSyę i ja  nie mam komu dobranoc powiedzieć11. Niech Pan prosi 
Tańskiej, aby te anegdotkę o M aryni, mojęj biedaezet; umieściła 
w Ro0iyw kaeh. M ają tu dyrektorowie Lewiccy r) nąjmłoi%khgt) synka 

68 Iptnie^o Gtezarka, łatljiiut.ka i roztrftpna dziecina. Gdy M z  kucharz 
przyszedł po dyspozycję obiadu i nie zasW  samej .Lewickiej w po­
koju, wtedy ojrifip mówił Ceearkówi, ab'y 011 obiad zadysponował. 
Przy koiicm tej dyspozycji‘zrobił mu uwagą, że skoro zadysponował 
wszystkie u!ul ione potrawy, wiec cóż jeszcze każe zrobić Ha pierz.)- 
■stei? Dziecię, zwracając z dowcipnym uśmiechem oezki na swoją 
.niańkę, rzekło do kucharza: upiecz Kułakowską (jest ko nazwisko 
•niańki). Mośe Się i la anegdo tk i spodoba T ański^ . Obie są pra­
wdziwe.

U nia  11. kwichiifi. Otóż Teofil Gliieksberg • wyjeżdża, trzeba 
ten list skończyć, ale czQiu? Zwyczajnie ukłonami ód H erśylii. po­
ważnej H e m  lii, która dotąd nie m ożecie  doezekać swegt). Tbolila, 
a tu tak ciepło, tak ślicznie, takby miło było spac-ferowa# po górach, 
-a niema z kim, be  1’an przyzby. że do wiosennych ŚjSieerów trzeba 
towarzystwa iukeitpsująćkgo, albo toż samotnię j,e odbywać. Samfunie 
dla. kobiety iiieaawSRe można, o towarzystwo taicie, jakiego potrzi ba, 

Jtozeaę .trudniej, a więc spacery sm utne, meJanSholiczne robimy my 
dwie i Kropka, luóra nas także zawiodła, bośmy się -Spodziewali; że

dla nieuków-OKganistów. na jeden  g ło s  z o rganam i; jest więc n ies ły ­
chanie p ro s tą  i p ® ( i  to s ta ła  się najpopularniejszą w całej Polsctó

1) Andrzej Justyn Lewicki, dr. iii , był dyrektcfram liceum krze- 
iiiionieckiigo i szkół gnbernii wołjń^kioj.

SJ
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zwyczajnie, jak młode pieski zwykle wesołe, -Skaczące, będzie nas 
bawić a ona tak, jak  my ledwie łazi, bo ją  śpacgry i słońce mor­
d u ją1 i charakter ma jakiś dziwny, lęka się {wszystkiego, i l  fa m  
tranehfę, le mot, głupia jest zupełnie psinka.

f lp tó ek  smutnie świeża przepędził; tęskni do wakacyi, z czego 
ja  się piesze, ze mu będą milsze. Radziłam mu, jfr^y przed 'odjazdem 
zwiedził W ilno i okolice en amatour, a Szczególnie kościoły, w k tó l 

malowidła Smuglęw.icza i Czechowicza. Zaczął więc od 
zwiedzenia Trok i przysłał m,i zrysowany widok jeziora z w yspą.za­
budowaną przez zaiłiek i to wszystko przy świetle księżyca. Miły 
ehłopezyna, zaczyna dogadzać mqim faJitazyom i to mnie cieszy. 
Nii^jti też i IJan zeehej dogodzić jakiej z moich fantazyi. nięs-h się” 
postara o ładny, modny, niewielki, a nadfewszy.stko lekki koczyk dla 
mnie. A ch, zapomniałam o najważniejszym warunku, j n i e  d r t r ^ i .  
NietOi Pan opatrzy taki kocz, opisze mi go,, WSię jego i kiedy s.pro-l 
wadzenie jego tu  obmyśli? się zdarzy. W tych czasach, to ja  na­
tychm iast z W ilna1 przez okazją, lub bankiera pieniądze Panu prześlę, 
bó z Krzemieńca o okazje pewne trudno, a ja  teraz i w W ilnie 
mam pieniądze. Ach,'Bfinie, jak  m iS ię  eh ijsikocza! chodzić niewiele 
mogę, a jeździć nie mam ezatn; a tai taką" ładna wiosna, takie dla 
mnie milteąjLikolica, -którebym chciała wszystkie clfoć raz prged śmier­
cią zwiedzić, bo wątpię, abym drugiej wiośriy doczekała *sie, a nawet 
Sie życzę jej sobie, botm i miś me ‘dobrzy na tym świeci©. Ozy nięt 
odebrał Pan zbłąkanego lisJtffS Szkoda go z wielu "względów, lńffepo- 
eieszona będę, jeżeli zaginie.

Dziś w nocy n ią  ępałyśmy z H ersy lią ; była tu pierwsza i prze­
śliczna burza z błyskaw ieanr i grzm otam i; przez ottły czas je j trwa-, 
niaWsfrce m i gwałtownie biło i pomimo prze^ażajtSych błyskawic 
oczu z okna odwrócić nie in&glam. Posyłam  Panu pierwszd&o tijołka, 
urwanego przezemnie w ogrodzie ładnej panieneczki Czemuż nie 
mogę posłać Panu po jednej każdą J§'órę krzemieniecką, dla zoba­
czenia, bo takbym  chciała, aby j-e Pan pożnał, a Pan ani myśli tu. 
przyjechać. Adieu, mon prinee , hermeg'.tone ftrie. Adieu.

54.
D n ia  9. lutego 18S§ r. Krzemieniec.

Przed dworna dinami pisałam do fPaua, lecz że dziś m am  oka- 
zyę do W arszawy i piszę do Julka, koniecznie mi się fchgp •c0i na­
pisać do Pana, aJBogiem a prawdą powiedziawszy, nie mam pisać
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0 ozem, jak tylko o tem, że lni smutno i nie dobrze bez Julka, że 
łĄ  wybieram do' Karlsbadu na wiosny i nie mam towarzyszki do 
podróży, któraby i  kffialjfi i kłopoty podróżne dzieliła ze mną. cfizy 
Wiftl Pan nie ma t r o j a k i e j  kobiety chorej, któraby i wód i towa­
rzyszki potrzebowała tak, jak  ja, to niech Pan sprzęże, a ja  po nią 
do W arszawy wstąpię i was odwiedzę.

Żałuje bardzo, żem w przeszłym liście dała Panu reprymendę 
za a liłu ę tP jJ  czytałam go bowiem drugi i]p  i więcej w nim sma­
kuję?). Opauez kilku kawałków isłabycb i balad, tro sz i* m a  alma­
nach za rubasznych, zresataj -wszystko dobrze. .M uszęr&ę Panu przy- 

fznaó, że mi się elegia Godzina  Mickiewicza bardzo podobała, cho­
ciaż F a rys  jest nec p lu s  u ltra ;  czuję to, jednakże Godzina  milsze 
na mnie wrażeniu robi. Gniewa mnie to, że Pan pod Pożegnaniem i |
1 kilkoma małymi kawałkami ładnym i nie podpisSfe.się; proszę mi 
się z H-ego wytłómaczyd. Czytając; g o d zin ę , chciałam koniecznie, 
żeby to było Pana i gniewało mnie to, że nie jest, ale czy i Pan 
nie będzie się gniew ać'za takM otwartość, z mojej strony może nie­
potrzebną, ale cóż, kiedy ja  z przyjaciółmi lubię );3ć otw artą i roz­
kosz niewymowną cztajej .-kiedy oni są takimi ze m ną; niech mnie 
więc Pan wyłaje i co chce zrobi ze mną, a wszystko mi miło bę­
dzie. \le  powijfiimy do moich owieeżek. Co tam robi mój Ju lek? 
Panic, mój Panie, pisz mi o Julku wsiftstko, acli pisz. bo on nie 
jest jeden z »sjj.otwtixtszyah lucM, n i |j ln b i w chodzie«w letale , a ja- 
bym chwała wiedzieć o każdym  jego kroku, o kalćlfcj myśli,'.czuciu. 
Boże, co to dla mnie za ufiłrgpSnie, rA  on sam w obeein mieście, 

"sam sofie zostawiony, nieskory do pow iązania się komu, do zasię­
gania obcej rStfifr z uczuciami tak żywemi, tak mocnemi, ze zdro­
wiem tak wąite-m.j Bbże, Bcpfe, ażiiwaj nad nim, opiekuj się nim !

Panna Korzeniowska -Kegina, oo jest teraz w Warszawie, ma 
jakiś sposób łatw y do przesylafria listów, zna ona mnie i lubi, w i |r  
jeżeli zechcecie,, to ona wam ułatwi przesyłanie do umie listów; pa­
miętajcie, ż e n a d a  moja pog&eha teraz do listów się redukuje. P i­
szcież jak najczęściej. A d ieu , mon prince.

Poradźcie się tam  z Orlikowslrą, czy mi towarzyszki nie wy- 
koniponujecie1 ■

Otóż donoszę P an u , że już jedefi egzemplarz A lm anachu 
sprzedany i resztę oddałam -do księgarni, gdzie pewno będą wkrótce

J) „Melitele“ — noworoczni)}: wydawany w Warszawie praąaGdyiica.
2) Przekład z angielskkigó, drukowany następnie w zbiorze poe- 

zyi Odyńca. Warszawa 1875, t. I. str. 240.
83*
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sprawiane, tylko obiecałam odstąpić poS złoty, czy m ało  ctf więcej, 
na egzemplarzu od sp rz e d a ra B g lb y in  wiedziała, że Gliicksberg 
z W arszawy do s-wojgj tu księgarni nie przysl-e, toby 'Pan m ógł mi 
jeszfize kilka egzemplarzy przysłać. Uskarżają się wszyscy .na cenąj 
ża jest trochę za więjjka. W  jednym  egzemplarzu brakuje pejzażu 
góry zamkowej wilen§|iej.

Zalecam Panu, aby Julek mój jjfyw ał na fortepianie; potrzeba 
mu bowiem przypominać, gdzie jest .fortepian, żeby grał, bet on sam 
nigdy nie siadAe do fortepianu i gotów zapoilmie’ć grać, nim bedziel 
m iałiśw ój fattepian. Przepytujcie się pomału o koczyk dla mnie, 
żebyście mieli upatrzony na przypadek, jeiielifcym potrzebowała ■ na 
wiosnę, tobyśeie mi kupili i przysłali.. (łs[4ech P a n  JulkowiJnie m,ówi, 
że ja  proszę o napędzanie jgo do grania, bo m u to mogłoby być 
nieprzyjemnie*;' *

Jeszcze raz żegnam Pana. Spalić te' .kartki.

A d Ł p i a
M oftsieur 'Mdouard Odyniec

ci Yarsorie.

55.
D nia  27. marca 1829 r. Rrkcmtyniec.

Już tak dawno nftf m iałam  poczciwego listu od Palia, zbywa 
mnie P an  kilkoma słowami. *fey aię to tak godzi ? Smuci mnie ło 
i lekahi się, czy ja  podług' teraźniejszego mego zwyczaju, bredząc 
bez rozwagi i sensu, a bieląc ciągje atakowaną przez spleen, nie 
obraziłam Pana czem mimowolnie. Przebaożyłby mi Pan wszystko 
i litowałby się nadamną, gdyby juuie widział, gdyby znahpstan ukój. 
Znękana cierpieniami tiriycznemi i moralnemi, takejp ztetryczniała, 
tak zdziwaczała, że sobie i drugim  ffiMem ciężarem. Ąeh, Panie, 
Pani o, > cu ta c4ió*oba wyrabia z ludźmi, niech się Pan stara* być 
zdrowym zawsze.

•Jule]- m usiał mnie już < n |a g  -przed Panem, niech mi Pan 
opisze je^o rozmowy o nas, a szczególnie jeg-o opinię,o mnie, która 
pewnie troszkę 'dziwaczna, bo -eta nie pojmujer, co ja  cierpię, 
a  nawet, nie wierzy, żebym ja  tak była chora, i lepiej, mniej - się 
m artw i. M iał mi Pan donieść o swoich proj^jita^h, zam iarach wio­
sennych, a tymczasem nic dotąd nie wiem, nawet dląekegb P a n  mie­
szkanie. zmienił. Gh, psuje mi się Pan, otóż to czy wcześniej, czy 
później wielki świat przeistoczyć musi młodego, e(?ż to będzie z moim
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Julk iem ? On milie także lakonicznymi listami zbywa, tak, Me bardzo 
mało wiem. co się tam z nim dzieje, bo on zwykle nie wchodzi 
w detale, choć tylko o ważniejszych rzeczach doiwti, a ja  i do dro­
bnostek wielką wagę przywiązuje, bo kiedy mnie ©tóhodzi, to już 
nie pomału obchodzi. Piszeie, piszcie, moi panowie, jeżeli kiedy, to 
teraz potrzebuje* dysteakcyi, pociechy. Gorączka katarowa, którąm 
niedawńo przebyła, zrujnow ali mnie do reszty. W ybieram się pier­
wszy c,h dni m aja do Karlsbadu, ale jeżeli mi się ta ik^iąg łe  nie po­
lepszać, ale pogarszać bęilzie, to nie będzie Jio co ruszać się z doihu. 
Sprzedałam trzy egzemplarz^ Pana jnoworocznika, ale pieniędzy nie 
odsyłamjŁbo już razem -jak zbiorę i za prenum eratę to oddam. Przy­
słał tu do Mickiewicza z Moskwy Kozłowśfei „Dum ę“- Zalewskiegp, 
do której muzykę wcale^ładną zrobił, ale czy Pan da wiarę temu, 

Jżp ani jednego egzemplarza nie iitóżna sprzedać w Krzem ieńcu? Ja 
ste<i sam a temu dziwię, choć sama n ięch ę tn ig ru b la  dałam , ależ ja  
nie v\rielka dama, których tu mam y pełno.

Jeżeli Pan nie ma wiadomoići z W ilna, to z lietu Julka może 
sir o kilku dowiedzieć, ale najbardziej niepospolitąMnuszęjsama Panu 
powiedzieni ołfc Bajkowowi. jadącem u ćTo panny Kliłopickiej, z którą 
już był zaręczony, w drodzy, w samej Gsfrej Bramie, S^erce pękło 
i wuiesiono go z sanek do pokoju, aby w przytomności kochanki 
ostatnie tchnienie wTyzionątł. Ona dostała spazmów7 i c iio ra ; zapyty- 
wTalhfti się Julka, do jakiego rodzaju taką śmierć policzyć należy, 
czy flo klarsyczhego, tezy  -fig' romantycznego, bo ja tylko wiem to, 
że wcale niepospolita śmierć taka i że miŁ^ię podoba.

Wiosna się już rozpoczyna, ti z nią marzenia pełne, czarując* 
przechadzki, ale nie dla mnie, bo ja  od kilku tygodni z pokoju 
mego nie wychodzę i  jak słońce zabłyśnie w nrnjeni oknie, to mnie 
smutek i $?skota napada, czyli bardziej powiększa się tylko, bo cią­
gle mi smutno i nie dobrze.

Żegtnam Pana i może na dłftgo, bo iM  mam -o czem pisać 
i tylko nudzę jPana mymi trenam i jednostajnym i jeszcze, już to po 
Panu wddać, bo już mnie nie chce swoimi listam i wyyzywać na nie, 
ltfćz ty Iko BfiesOfc jedoa może jeszcze tu llrjdę: Miech więc Pan przęa 
ten czas pisze mi wszystko, wszystko, żeby mi dać więcej, materyi 
d<j§ myślenia o was w drodze, w obcych, n o w e li  dla, mnie miej- 

■gcafth. Jak  mi było miło odebrać list Pana z Puław, aż je sftze  raz 
dziękuję Panu za zrobięnie iw  tej ppzjyjąm.nośći. Żebym wiedziała, 
że komu tyle przyjemności moimi listam i mogłabym zrobić, tobym 
piswła bez końca, a wxy n ia  chcecie!
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g ifrd re j3 ‘t„ :
- A M onsieur, M m sieu r E douard  Odymec

a Yaysome.

5(5.

D nia  17. listopada 1842 r

L is | Pana i trzeci tomik poezyi jego odebrałam. Ile wspo­
mnień, ile uczuć i jak  żywa wdzięczność zajmują «ercHmoj8;za tylK 
tkliwą i przyja-źną pamięć o m nie! Trndno mi wyrazie, ale to wszy- 
stko Pan odgadnie; wszak teraz jeszaze Ja t wiej zrozumieć sin
potrafimy, kiedy i ser®* Palta dotkniętOatak bo lesmj,1 stratą ’). Niech 
waSi Bóg pcj^telzj, moi dtodzy! Mnie B ó g . pocieszył, powracając mi 
Teofilów. .Od 30. przęęzłego miesiąca jesteśm y afifcm i spodziewali 
sig, że zf łis^sy lką cala zimę spadzifnJS tylko, że Teofil w  styczniu 
m usi nas o p i& o B  szukać gdzie kąta, bo mu nie wolno mieszkać 
wT nadgranicznych powiaUleh, a więc znowu oddalimy out od siebie, 
zawsze jednak .spokojniejsza już teijtz o nich będę. Przysłane kdiążki 
p r z g  Józefa pdeśjjpjatn moim dalekim krewnym 2V;. niewypowiedzia­
nie za nie wdzięczni, błagają-o  dalszy ich ciąg, jnkoto o 8-ci i 4-ty 
tom „Ilistoryi W ilna“ Kraszewskiego, o drugi j];om „Zyv,ota Jana 
'Śniadetikiega1' i jeżeliby uprosić można wydawcę A teneum , o to pi­
smo od 7-go tonm, bo n i e  tomów poąłałam. Zrobicie dobry neąy- 
nek, jeżeli im wasze pisma posyłać będziecie czy wprośt, ązyzprze- 
zernnie, bo to dla n ić H B n z ie  wielką pociechą, ledwie dla was, do 
poj.ęcia, jak  wielką. NŚjprzyjaźniejsze pozdiowięnie obojgu tram , 
moi drodzy, p o s y ła m .•' i Sally.

W inniśm y Panu najczulsze podziękowanie za tak akw atne wy­
pełnienie próśb nasżfęh , za dogodzenie mi w mojej fąutazyi mienia 
konieeznjćfobrazkiem tak mocno mi W ilno przypominającym, w & h  
ci bęfl||dzięk i. Nie miałam ci za złe, żtś do niś'. nie pisał, bo przez 
Józefa uwiadomieni byliśmy o wasze m nieszczęściu. N ikt 0  tak 
mocno nie pojął, jedziem y na jednym  wózku jak  to' mówią. W as 
Bóg może jeszcze }\gdie$zyć, nasza zaś starość obrana .z pociech, 
nadziei

x) Zgtrn jedftąj z córek*Jjdyńea.
3J Krzysśtofa z Dumanowskicli, poślubiona Antoniuilni Krzyszto- 

fowiozowi, ciotka pani Bćcu, mieszkała we wsi Ubiąniu pode Lwowem. 
W iosta ta po1 zmarłych bezpotomnie Krzysztołowjezaeli p rz S d a  w  kilka 
lat potem w dzićdfeictwie na p. iłlśeu i Teofila Januszewskiego.
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W róciliśmy nakbniec doskonale n szc^srw ie tii i teraz znowu, 
jak  nowo pobrani, nowj? zawód życia ńas czeka. Co z sobą zrobim y'? 
Trudno w tej chwili odpowiedzieć; era niarzgm przyszłości b rakn ie  
nam  żywych kolorów; braknie nadziei, w  w s z y t o  uprzyjemnia 

wszystkie trudności pokoifywa, ale za to mniej wymagali. .Spo­
kojny kąt.ek, wielkich cierpień, przy m iernym  dochodzie i wy­
godach, będzie stanowił szczęście nasze. Przyjmijcie oboje przyjazim  
pozdrowienia od zawsze wam życzliwej

* Sersylii.

Oparcie myśli nakiptenionem , jakkolwiek to upłynione i chro- 
powateniFbylń, wiefcj przynosi pociechy nad rz K p w ą je j  przed sie­
bie. Cofam się tedy do kamienicy pani Wolańskiej, a tam  widzę 
ciebie kochany, a p iły  tobie -szereg wspomnień tak pięknych, tak 

^łal|odnych, po też te lata fasły kwitnące dla nas. Przebyliśm y wielo, 
mało już sąam  do przebycia^zostajjE a prźy końcu wędrówki tu na­
szej pomyślimy; Edwardzie, jeszcze o poćAt-kowycch latach naszych, 
a  .myśląc o nich spokojniej, Aa Bóg-, uśniemy. Śćiśkaiń ■ ciebie.

Teofd.

D O D A T E K .

L is ty  A lek sa n d ry  Bóeu.

57.
Grącianówlta, 30. czerwca 1827 r.

Wczoraj odebrałam ' list Pana, osobno do mnie pisany, ę Krze­
m ieńca przto* mamę mi przysłany. TWfil także odebrał cz^ci^W oją, 
był na same.mLyyjezdnem do miasteczka, o 5 mil oddalonego, na­
zwiskiem.. Bałta. Nie m iałam  czasu spy iłć  się. go, kiedy Panu m yśli 
odpisać, ale ja  dłużej, jak do dzisiaj, nie mogłam wytrzym ać i nie 
wiedząc, kie$y ta ćwiartka .pójdzie na póSzię, siadam i piszę, dfżefey 
jak  najprędzej podziękować za jegq l^st miły, do którego mam cał­
kowite prawo. Nie uwierzy Pan-; jaką mi przyjem ność zrobił na pu­
styni, gdzie 'tóraz m ifeikam y. J Listy -esób przyjazrtych, ich miłe 
i łaskawe wspomnienie jedyną są teyaz naszą przyjemnością, są to 
rozkosfee, któTe-Ja zawrze aenię, a. terali bardziej uwielbiam. List 
P ana  czytałam po kilka razy zaWSzg żk.’łzami w o d p ó l. P an  taki
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dóbry, Pan się nigdy dla nas" nie zmienia, niech to Panu za jego 
dobrać nagradza, gże wdzjęezno-śe nasaa dla niego nie .ma granie. •. 
Na t.fui Pan Jylko musi przesłać," że n igeely  słowo dobititg coraz 
z większym przyciskiem wj mawiać będę, maazej nie ma^jc-mu wy- 
wdzięczyć ^ ię  za jego (dla nas przyjaźń. Pan mnie rozumie, więc i to 
pojmłe, dlaczego list jego łzy mi z ofcm wyciskał, wspomnienie 
sze&eśłiwyęh prawdziwie chwil w W ilnie, do których Pan się t a o  
częsio przyczyniał, a które nigdy już dla urnie nie wrócą, są ich 
przyczyną. Już nie powrócę de swoi ab, do swego wiakfego kątka, 
a choft-go kiedy mieć łęęuę, to mi w nim wiele brakowąfflftąeteie. 
Wilno nie fiipże mi być nigdy obojgtnem, kocham jje  zawsze, a le j 
Lżeniu mi nie może powrócić-tego, co przeszło! Dziwpe zachcenie J  
Cóż ja  winna, żem już w tym  wieku,.j w  którym  się przeszłości ża­
łuje, a po przyszłości nie więje się spodziewa-. «jPrzy znać?muszę, żem 
była szczęśliwa, używałam rozkoszy prawdziwych tego św iata, m ia­
łam  Riwile, wyznać m uszę, w których mi możęjgnic nie brakowało , 1 
alg. 'powoli, powoli znika wszysjko, i p r z y s z łe j  którą prawie prze­
widzieć mogę, nie bardzo w różowym kolorze. do mnie się uśmiecha. 
Ale jakoś to będzie, spuszczam się na Opatrzność i zgadzam się- 
z wolą nieba. Pana przepraszam,’ ta  go  nudzę narzekaniam i wten­
czas, kiedy niecierpliwy cjiciałbyewiiedziei?, cofldę z nami dzieje, a ja 
z największą przyjemnością obowiązuję się Panu clioć krótko wszy­
stko opisać," bo tyle byłoby szczegółów, naszej podróży, że chybaby.] 
tom z kilku arkuszy uformować.

Będzie Pan "wiedział od mamy o podróży do Krzemieńca, gdzie 
nam bardzo m iłojczas schodził. Bawiliśmy 3 tygodnie; nowe miej­
sce, nowe, miłe' bardzo znajomości, śliczne spacery, najlepsi w świę­
cie rodzice, jednem  słowem, przyjemnojjA jedrta za drugą leciały, 
żeby nas doskonałe zadowoiniły. Z żalem opuszczaliśmy Krzemie-3 
niec 1 . czerwca i nas także żałowano, Pa drodze..znowu pełno mia­
łyśm y przyjemności, zajeżdżaliśmy do różnyćh znajomych Teofila, 
dpi osób wcale jem u, a tern samem i nam nieobojętnych, tak, że 
-ledwie po kilka godzin sami na dzień byliśmy w powozie, zawsze 
prawie popasy, nodlegi u znajom ych przepędzaliśmy. W  jednym  
domu, blisko, bo o milę. od papa Jana  ’,), bawiliśmy- tydzień, gdzie 
już i wr raju .lepiej być nie moztfd 'Może mama P an u  mówiła kiedy 
o W ^Jzchów ce, o M ichalskich. J,0o to m  ludzie, to Pan sobie nie 
wystawi, i dobrzy i przyjenu.., jakich mało na ś-wieeie. Ile tam mia­
łyśm y rozm aitych przyjemności, to ani wyłiezydj ani opisać niepo-

-1) Januszewskiego.
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dobna. Miałyśmy* dwie panienki, czyli bardziej dwa anioły do' kom­
panii i jednego chłopczyka w wieku Pana i z dobroci i przyjemności 
do Pana podobny, a jakie dzieciątko jedne, chłopczyk 8-letnl, to nic 
podobnego. Praszka dzieci Balińskiej, nic podobnifc-mriego i ładnego 
dotąd nie widziałam. Pan Jan  ciągje tam był z nami, lżyłyśmy 
i 11 niego, śpiewałyśmy i grałyśm y tak wiele, jak  może -nigdy, ■ bo

I  cały dom muzyczny i ten m iły , chłopczyk, <!o do Pana po»ptPny, 
gra SHelnie^ a w śzfscy czują 'muzykę i prawdziwie z rozkoszą ; jej

I  słuchają. Słowem, że nie ma rozkoszy, jakiej by śmy tam  nie użyli.
■ Domek ładny, agjjid milutki, spacery śliczne, kąpiel wyborna, a to­

warzystwo nad wszystko jedyne i osoby tak do naszego g u s tu j że
II w tydziefc jeden zawuązała ęię między nam i przyjaźń, ktarrą- nic ni­

gdy osłabią nie potrati. Cóż Pan nfij 'to, jak  mu powjefia j  że z fe m i 
kochanemi osobami jeździłyśm y do Soflówki, że tam z niemi nie roz­
stając się. ani na chwilę, jeden wie(?ż’ór i dzień cały pr-zfipę.dził\i?nly, 
w ciągłe tir'będąc zachwyceniu, uniesieniu nie do opijania. Cóż to 
za m iejseęl Ani malarz, ani poeta oddać go nie potrafi. Tu jeszcze 
raz powiedzieć mo^ę, że używałam rozkoszy świata, teń’ dzięłi nigdy 
z mojej pamięci nie wyjdzie. Sotiówka, najdroższe "wspomnienie, nie 
mogę bez mocnego uczucia myśleć o niej. O Panieyl.żebyś był z nanB J 
kiedyśmy podziemnym 'kanałem płynęli i śpiewali na cały g łfs  bar­
karolę, tobyś pe.wmie najpiękniejszy płód swojej iinaginacyi, ożywiony 
prawdziwym tsżueifflji, na świat Wydał. Pewna jestem , że c&fąbyś 
opisał Sofiówkę. Jakże ja  żałuj $, żem lia ten raz nie poetą, ale zu- 
peł.iić przeciwnie,kbo wspomnienie tego czarodziejskiego "miejsca odej­
muje mi zupełnie dar tłńmaćzeiiia się,;, nie mdgę żadnej sw.ojęj m yśli 
tak oddać, jakbym  chciała, wpadam w jakiś szał i zdaję, mi sięj^.1 - 
naię. nikt zrozumieć nie może. Ale' zaraz ostygnę, jak  zacznę 'Sanu 
mówić o Oraeianówce, Jadzie jesteśiny od tygodnia. Swoboda, spo- 
kojność, niezein nie przerywana, samotnoś*’, życie.jednośtaine, ta­
kiego tu dotąd' używamy. Iiefsylia* szczęśliwa w cittem znaHkęfnu 
tego wyrazu, uszczęśliwia takjże swojego Teofila. J a  się tylko leli 
widokiem cieszę, bo zresztą r a ljs c e  ze wsźśiah m iar nudne. Pozycya 
nie "brzydką, ale klimat, kraj beaecny, żadnych pospolitych nawet 
wygód, bo "woda do picia słona, nadzwyczaj przykra.'".mleko kwaśne, 
o słodkie trudno, bo upały, skwary praw dziw a/i tę przyjemność n i­
szczą, fruktów żadnycb, nawTet jarzyn, ani włoszczyzny, posucha zni­
szczyła. Q "-Spacerach ani myśleć, wieczorem, po zachodzie,.słońca 
tylko wyjść można, ale niema bardzo gdzie, p i f i h p  kurz tak się 
unosi, że stąpanie psu, tylko już ćmi powietrze, a ciągły prawie prze- 
cliód bydła nieznośną robi każda przechadzkę. Dotąd wieczorem sja-
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dywa&m sobie gdzieś na ustroniu i przypatryw ałam  się •księżycowi, 
który prawdziwie do tifoo kraju st.wof$<jny, bo noce tak c-ieple' i tak 
piękne, jak trudno.

O sąsiedztwo dota/l się-naw et nSePpytólam, bo wiem, s» do­
brego niema, a zlefgo się boję, wreszcie nie potrzebuję Radnego 
i w ealratn się nie1 nudzę. Mam dosyć zatrudnienia, dnie mi pradko 
priw lioilzą, juam j, fortepian, książki, gjjic i nikt nią^nięszia ni^pL,na­
szej ępokojnosći. Odpoczywamy prawdziwie strudzone naj pierwej kło­
potami, a potam zbytkiem przyjeumośej, do których z większą, dbhotą 
się wfjjei do Litwy, a tam mam nadzieję, żf k ie d ^  jeszcze opowia­
dać ustnie Panu o wszystkiem niemało mi zrobi przyjeumnSti,* 
a 4ęra!z-nieth P a *  idę wątpi ,n i gul y  "o życzliwej przyjaźni.

A. JMcu.

_ 08.

Krzemienice, 15. września 182% r.
Cóż J a  | p | u  w i e l i  że ćwiartka moja do Pana, od /lw ócli mie- 

siytfc napisana, dotąd u gnije leży. Sigcli Pan -wierzy, i k  nie mia­
łam  żadnej zręcztfOŚ<?T z Graeianówdd nadarem nie listy wysyłać;, 
nim by do W ilna daszedl, jużby Paulą, nie zafttal. Tbraz mama mi 
powiedziała, że wiszą pi$eS. okazyę,* wi,|d posyłam Panu i dawną 
ćwiartkę, żeby1 jgo przekonać, in; m yślałam, że-^hąiałam  1 sobie 
ii ila n u  dogodzić i niemało (Cierpiałam, myśląc, że może- mię Pan 
już nieraz pogMfeił, żem o 'nim z^om niitfa, C« jest niepodobna, bo 
wspomnienie mojego przeszłego, niestety, jn % szczęśc iaV  wspomnie­
niem  Pana tsię łąńzy. W s f e r  p 11 i u w r ó e ę  d o 'L i  l w y ,  słowa 
niąje z jjwiartBi, przed dwoifta miesiąsahii napisanej, wtenczas dry 
m ogłam  myśleć, że nyiie nagła i mołmaypłąbość dotąd w ty oh stro­
nach za łrzym l?  Ozy fean uwierzy, ujem przebyła w Gracianó\w-e na­
turalną Qspę, mając sź.azepioną; niech Pan wie|zy; bo to rzecz nje- 

możeby sif? Panu łzy w o*zach zakręciły, * b jB |f ra §  na 
m nie spojrzał'; byłam jednak jesztye s tra szn ie jsz"  bo to już-r mija 
p iąty  tydzfeń od mojnj choroby. Cierpiałam dużo, Jym ptom ata naj- 
gwa|otvniejsz4i .g 'o y a p k a  z m aligną, -wymity okropne, najwięcej na 
twarzy, wszystko to przebyłam bardzoflSzczęsliwie, bo- żyją; bo zdaje 
się, że wielkicb śladów 9 3  będzie.ii zdrowsza jeśtem , jak przedtem 
byłam , już naw et:u ty łam , -głowa mię n ig d y  n ie  boli, a le (m to  stra­
szna jestem  dotąd* niepospolicie. Cieszy innie, że to minre, ale jak  
prędko,*to nie wiem. Za tydzień, jeżeli się .Bogu podobtj jadę do
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W ilna. G<j> tam na mnie pow iedli, jakie wrażenie tna znajouiych 
zrobią łatwo przewidzieć; żałować mil® będą wszysCy, a to dla mnie 
niem ałą' będzie pociechą. Ale dosyć już o sobie, ospą zaraziłam E ir -  
pylię, ale jako _ siostra przeg miłość dla niej zatfzymałatfi dla siebie 
lagią zjadliwDŚć choroby: ona nietyle cierpiała i nie tak straszną, 
byfa; po tygodniowej sŁiflyM zostawiłam jfą prawne zdrową. Oży 
mówić Patm o naszerii ro z s ia n iJ e s z e ż 'e » .d o p ó k i jestem  w KrzJM 
mieńeu, - z ia je  mi się, że ją  zobaczę, ale w W ihye ^stracę nawet na­
dzieje ; teraz już mi niefaz tąk tęskno, że czasem łzy Wstrzymuje, 
czasem mimowolnie sam e płyną,. ale to zawsze wiejjzór, żeby nikt 
nie wnlział. W" wieczór Pati przyzna., -te smutki bardziej się czuje, 
Bafna nie wiem, czy W ilno nijnS pocieiży, czyinnoże bardziej za­
smuci, ehcft do niego wrócić i-n ieraz strach mię zbiera, ż? sama 
tam  będę. Tej zńny mało nawet będę. miała rozrywek, • bo po "4ej 
niegodziwej słabości nie prędko t będę n ic^a . na świat się pokazać,
fole już przyw ykłam  żyć lyspo.mnieniami, Bfką mi to rozkosz przy­
nosi, to Ban sobie nie w ystaw i; jest to  ga tunek  uniesienia głfifciko- 
wcgo, która zbytnio użyte, może nawoi, szkodzić, ocknienie z tego 
Łnu, magnetycznego, że tak powiem, przykre bywa, ale w mojej
nroey znowu wpaść w .ten le ta rg ; w y tchn ien ie  bywa znakiem
fccknienia, a głębokie iząmyślenie moją teraźniejszą rozkoszą, tęra- 
źiąiijsm i przyszłą nawet. Wie .Pan, że od pewnego czasu nie po- 
Łznąję, siebie, przykre okojioznośai zmieniły mię fcam o, przez wiele 
bied pFzwszkim na ; pisałam Banu, jak  nam tam  źle było
z .początku, w kilka tyćtfdni jesjfczg gorzej, bo oały dom na nowo 
pcperowano, tysiące zatem niewygód, to wreszcie przeszło, wróciła 
masza spokojrf®ść,.is w o b o d a k ę ę h a n a .  Cieszyliśmy się, jak dzieci,; 
now ą podłogą,.,nowymi .pjieijaiui, ustawieniom mebli, ubraniem czy­
ściutkiego, ładnego nawet domet-zku, gnuzyką,^ śpiewaliie ożywiało to 
wszystko, w najlepszych byliśmy humorach. lle rsy lia , Teofil szq»ę- 
śiiwi i ja  z .nim i,'bo oboje starali się, żeby mi we 'w szystk im  do­
gadzać. To jedno njee.h Pana przekona, że 'było to dla nag 
dziwe szczęście, bo tylko kilka dni trwało. 'Teofil, narażając się przy 
fabryce, fia różne niewygody, do.śtał febry - •żphjiowej i- pleury, t. j. 
gwałtownego bólu w boku, słabość, która śmiercią jgsozi. Szpzgśeie, 
żeśmy o tern nie wiedzieli. Nie było bliżej doktora, jak  o mil 10, 
od Gracaanówki, m il l y  wrór.M>Wy^« posłaliśmy po niego, opisuj 
‘wszy 'słabość, ip.ył to dobry znajomy Teofila i pi-zyjaciel dawny, 
Eszefealiśmy go jak  Boga Teofil Cierpiał męki nkropnf, powiada na- 
łę sg iŚ i powóz tylko z listem, wr któryifiMnu radzi, żeby w ten mo­
m ent do niego przyjeżdżał1, bo to s łab o ść  ważna i jedna wizyta do­
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ktora na nic sio prawie nie przyda. Zdecydowano więc, że Teofil 
z Bersylią jadą, ' a  JS zoStftie, bo chociaż iotof mnie wziąćj, chcieli, 
sam a im perswadowałam, że domu zostawić niepodobna; ledwie ko­
nie odetchnęły, już ioii nie było ze mną. Oo za okrójmy moment! 
Tfeofll taki osłabiony, że ledwie -wsiadł do powozu, ze łzami żegnał 
mnie, dom i służących, bo 'tak  się czu ł‘.Słaby, Że stracił -nadzieję. 
Ostatnie jego słowa: „Olesfu! polecam toftie .Hersylię11, tak nas wszy­
stkich przeraziły, że wpadłam nieprzytemmti^prawie do pokoju i njgdy 
w życiu tak ś ci śnionego j'7/alem syrca nie czułam, .ińodlitwa nawetj 
uspokoić mnie iiie mogła, widziałam się liin ia  'fjjp1*,- 1 ^  • w n f l J

w ten ^as1"-jedyną był naszą' pociechą:. ożywiał wszystkich, on jeileń 
m a dar prawdziwy, idedy chce, uspokojenia i ubawienia najbardziej! 
Smutnych i cierpiących, mnie taEże nieraz uspakajał, kiedym sifl 
nadto o siebie trS^zazyła. M iałam moniehta takiej desperacji, takiego 
niespokoju, pochodziło to jz choroby, alt- nieraz m yślałam  seryo, że 
zwaryuje, a przytem ciągłe m arzehia gortj^zkoyfe, ehociąż przytomni* 
byłam . W  tym przeciągu czasu Julek Cripcholski i młody Michalski 
jeździli do .Odessy, bawili z dro«f dwa tygodnie i jeszcze- na resztę 
naszych cierpień wrócili do Gd'aeiahowki.#TMożono było przed nioją- 
słabośaią, że z Julkieiii" do Krzemieńca a-Jfam tad do "Wilna odjadą. 
Wszystkjte projektajfiia nic ‘Ślę nie zdały, bo ja  przy końcu sierpnia 
dla -opuchłych i bofiwych bardzo Jo g  jeszw e się Tuszyć afe mogłam, 
ale gHopem wracałam do zdrowia. D n ia m i, sierpnia z GźochoJskim 
wyjechałam z .'Gracianówki, zolstawiwśzy Teofila zupełnie zdrowego, 
a Herśylię prawie ną; nogach, r  bawiłam w Wieiwchówee d w ^  dni 
Kozpa mięty wwnie śzeżdśliwej przesałofbi, myśl o rozstaniu siara ii i mi na 
zawsze, 1ścigały mię wszędzie; jakaś ciągła m elancholia panowała 
między wszystkimi, bez Herśylii, Teofila nie raogłoulyćdnam dobrze! 
ale z nimi źle także' tiie było. Po-goda nam sprzyjała, chodziłam nad' 
sił)' nawet i ciMPt mjałSm tfęrątokę, ale tek mi tam c l ic ie  leciały, 
tak żałowałam każdej upłynionej, tak dotąd lyśsłystkie snują mi -się 
wr pamięci, tak mi smutno, że na zawsze zapewnie pożegnałam ospby, 
krórynr iwiele -mpjego szc-z^fcia winnam, bo wspomnienie nawet tagci 
dobrego dotąd rozkosz mi sprawia.

Grocholski poczciwy towarzyszył mi w drodze do Krzemieńca. 
Jaki on dobry, żeby Pan wiedział, rodzony mój brat nie mógłby 
dla miiie okazać więfcbj troskliwości. W  drodze wszystko nam  sprzy­
ja ło ; jechaliśm y tydzień wygddnie, swobodnie. Nąjm ilśzą naszą rdz-

s
J) Z listu tego brak jednego arkusika.
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rywkn rPffe to masSenieSjo którrem Panu pisałam, a kiedy mówiliśmy 
o W ierzchowce, to potem marzyliśmy kilka godzin, bo słowa nie 
m ogił czucia naszego-oddać, a pomiarkowawszy, ™§Się rozumiemy, 
woleliśmy nią nie móv jak jechH M y  rfjzfijei nbwtarząć,-' że nie 
ma, jak  M ichalscy, niema drugiej Wierzchowin.

K rzem ieniefiljakieś jnoene na mnie zrobił wrażenie. Drżąca 
wpadłam *do pokoju m am y i obie o t l '1'ez wstrzymać nie m ogłyśm y 
teię, wtenczas najmocniej uczułam, Łe już -daleko jgstem od łlersylii. 
W idok mamy, rodziców odnowił mi wsteystko w pamięci, jak z nią, 
z nimi, tak niedawno dobrze mi było, jaki naSz ostatni pobyt w W il­
nie pam .ątny dla 'in n ie ; bykf chwile- przykre, ale były nieocęfiicire, 
niepowróeone. Wesele Hersyłii, ostatnie naSsze z W ilnem  pożeghanie 
jakie lpiełan,okoliczne, mijó ws^om nifnie, jak nas czule ,^ ^ ra łi, ja k  
nas .żałowali, jak toż mnie samą wita# będą? Or trzy te-’ nie jedna, 
każdy na mój widok pomyśli i ja  z nim i: niema małpy, niem a 
N p  całego domu, ja -“teraz jak  odlufldlk krępie się będę między lu­
dźmi, będę gałązką oderwaną, która swego drzewa daremnie Szukać 
będzie, nie znaądzie swojej jiedporyjJ a do drugiego z trudjfioJeią 
przylgaie. Panie! przyjeżdżaj do W ikia, spojrzymy razem na dom 
Orzet-liowskiego.

Wszyscy już śpią, ja  jedna piszę, bo jutro rano okazya (Ucho­
dzi. Niech mnie to przed PaneB  w7yniówi, że mu takie sm utne 
myśli p i^ ę , ale już Panu opisałam wszystko, teraz h ja  porządku 
Japie rozerwane myśli, które teraz, ©żywione rozegrzauą iiiiaginaeyą, 
nie znają todnej tamy. Mo% to ostatnia, z .Paneąi korespnndeftcya,? 
ale na fb sobie odbierać nadzieję? gotowa jestem  choć czasem 
z W ilna do 'Krzemieńca uiaoSfe coś dla Pana przesłać. Jaki nieoce­
niony jjen ofioer, co Panu o nąs mówił. Przypopm iałam  sobie, ża­
łuję, ż§ ni" wi<pn, kto to taki, może go nawet .uważałam na balu. 
Nieeh sie Pan do Gracianówki my^la przeniesie tylko do m arąajbo m yślą 
zm ienić posesję. Żegnam P aaa do jutjra, zostawiam kawałek' papieru, 
możąj" co sobie przypomnę. Dobrej nocy życzę, nie wiem nawet, 
k iera  godzina?

D n ia  16, września,. Otóż i dzie'fi dobry. Nic sobie nie przypo­
minam , eoby było warte pisania, więc żegnam Pana, bo może pó­
źniej i tego kawałka pajfeu i nie będę m iała (jząsu ząpahńć. Już 
Panie, m yślę o podtóży, sprawunki i różne w ybór®  zabierają mi 
czas. Dziś mamy piątek, wr przyszły wtorek wyjeżdżam ; -jeżeli P a n  
kiedy będzie pisał do Ju lka, iiie-oh o mnie nie .zapoaiina. Za trzy 
ćw iartki w arta jelitom słów kilka, żegnam  P an a  przyjaźnie.

.!. 11
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W ierzę w Ckirftrznpśe', ufam jej, dziś ona nain  obojgu posłu­
żyła. Zabawmy-początek listu, ile  zaraz sie z niego wytłónijft-zę. Od 
dnia odebrania ostatniego listu Pitna, który pozbawił mnie zupełnie 
natlziei poż|gifttnia Pana osobiście, myślałam nieraz,"* jakby uajpre-j 
dzej napisać tlo W arszawy i niekoniecznie posyłać na TWzemreniec. 
Jffyślałańg projektowałam i wreljjeie zdałalril się lyi OpatrziroJćj 
fetóka mi wskazała I dobroczynną opiękffiikę w pltnaie Laskażfyl ’). 
Ta dobrą pani bierze mój list pod swoją,*, kopertę i niezmiernie 
wielką robi mi usfiigę. Poznakim tę milą osrał®  i bardzo mi się 
podoba, m p e  dlatego, że z nią o Panu mówimy, że dna dziali m oja  
uczucia, że także Panu sprzyja. Dziękuję, ż$ś Pan ją  tak dobrzej 
o 'm n ie  uprzedził, cliociaż czUsto mi tem^się. traci, ale na ten raz 
lepigj mi z J | S  jeżeli jej się moja powierz,ołrowność meópodoba, to 
przynajmniej wie już, że mam duszę, co czuć umie. Wszak prawda, 
że P an  m pśiał jej to mówień a może to ją  naltlpni do poznania linie* 
buż&j, w towarzystwie wielkiego, świata, gtlzie l in  zwykle o ozfczyclr 
rzeczach mówi, nie prędko dusza dusza przeniknie. Lepiei j*st w iej 
dzieS, do kog'o kołatać, żeby być zrozumiana! Janym  rada, żeby mię 
zawsze kt.qi na tę dobrą drojręl naprowadzał, lio ojręsto z całą próg 
stotą i szczerością mego serca nie trafiam  do serca, dla mnie wszyscy 
prawie są dobrzy, kochani, łatwo do każdego przylgnę, radabyjm 
każdeintr sprzyjać, ale smutno mi się przekonać, l£e nie zawsze tak 
postępować j i f t  dla nas korzystnie, juz te z własnego mówię do­
świadczenia, zawńoćllam kię na ludziach i zaćzynam śąjyć poflejrzbwa. 
Zdziwi się Pan1 tej perorze, filozofuję coraz częs te j, radabym  mieć 
mniej czucia, a wiięęej ifeflziei szczęścia .przyszłego.

Już mię świat ani jegtr ponęty uludzić nie mogą, 'nasyciłam 
się wszystkiem, I n  tylko ćlrwilamHoawió może. Zazdro^c^ę Jlerjtylii 
jej kątka, .aż satila tak ruiłeg* mieć się nie spodziewasu. Czyż to nre 
sm utno? Przyszła wuosna po części stapowić BroJ los przyszły może, 
jednakże życzenia moje spełnić się nie mogą. Nie wiem dlaęzbgo 
zamiast listu  wybrałam  coś jak  tekst do kazania, przepraszam Pana, 
w  takiem jeffiełn usposobieniu, jeżeli P an  nie petkie w podobnem,

Ł) Flora Laskaiys mieszkała w Wilnie u opiekunki swojej, pani 
Wojskiej Zaleskiej. Odznaczałam*! ę niezwykła bystrością i oryginalnością 
umysłu. Znała Otlyńca i MTOkiewicza^ya pobytu ich w Wilnie. Prz$z. 
pewien czas Mickiewicz nosił się nawet z myślą poślubienia jej. W yszła 
potem za Zabiełłę, słynnego gospodarza.

13S | i ____________PBZKW 0 DN1K HATJłyOW Y I  L ITER A C K I__________________



L I f ls  i  "Y 1285

to gotów mnie wyśmiać. Żelijż to rtiożńa się, spodziewać śm ilij.k ie- 
dyś raąem ! a przynajmniej i;niś 6 ęię z czego clioć nśmieohać Ha sta­
rość. Powie Pan zapewne, ®  musiał mnie ostatni stopień desperacji 
ogarnąć, kifeily '& starości myślę. .Otcj,?£ zmyślnie odmienię materyę 
i powiem Panu, że fiziśjniróz tęgi, ale dotąd .sanny nie mamy. F i ; 
jakże mi się nie udaje, tak ważną mam  doniąść w iadom ość a ba­
n ia lu k i' pław ę. Balińska nm_ syna, 4-go, wszystko szczęśliwie prze­
była w jtaSzuftaŚli i nas z&spokoiłijp! Ludw isia; juz dwa tjTgodnie tam 
bawi i bardzo polubiła samotność., ja  zaś z cała filozoiryinoją wolę 
miasto w t(jj porze roku i sama zóśtałam, jeszcze mi tćgo braknie, 
żebym w .samotności myśleć o sobie zaczęła szczęśliwa jestem , bo 
w jednej p iw ie  godzinie mogę si^jszczerze* śmiać i równie szczerze 
potem płakać, dlatego to zapewne dotąd-tak  cierpliwie przeciwności 
rozmaite znoęafe, "dwomai^przsciwiiemi uczuciami sm utku i radości 
mocuję na przemianą i nie poddaję żadnemu, bo , kiedy mi wesoło, 
zawsze myślę, prędko smutno być mole. Przysłała mi Hersyitca 
włosy Melanki, ciemne .bardzo, ale w delikatności z mężem się po­
równać nie -ńiagą. • Kiedym je w liście odebrała, to przez dzień cały 
rógstać r ó  z nićmi nie m ogłam ; tak m a rn ie li mato, że Panu u d z ie l 
lić nie mogę, bo i na ten pul Mak trzołflby mikroskopu. Jasio się 
ożeni! z mojSi, lujbą' Julka. i?7 p. m., przesłali mi gałązki z w ianka 
i pako lis tó w ; biedacy prawie na grobie oj#a ślub brali, ,ęo moment 
częka on śm ierci i chciał ich sam błogosław ić; tracg- -także dobrego 
przyjaciela, a mam kuzynkę w mojej drogiej Jolce. A  cóz, alboż nie 
trzeba przyzwycąajató się śmiać i płakać pasem ? Jak podzieli(|Jze*ą- 

Ifcie z taką boleścią r*.Jakże m l a jestem. | a  dałam P ąp ti definicję 
mojego sfciosobu ćzucia. Ozy śpiewał kto JPauw Szymanowskiej m u­
zykę, do W allenroda?  Jakie to śliczne, szkoda, że Ban ranie słrj&sze£ 
nie może, śpiewam i czuję, muszę sisy pochwalić, że śpiewam  dobrze. 
Jeżeli Pan to kiedy usłyszy, 'proszę o mnie pomyśleć. 'Glos z wieży, 
tipgecia strofa z kolei jakże się możii do mnie zastosować! Lubię ją  
nad wszelkie w yrażenie; śpiewałam p. Slorze, jaka to adm iratorka 
Mickiewicza! W idziałam jego portret lifrgrafywany w BeterslUlurgu, 
w całej figurze, 1 oparty o skałę. Ślicznie zrobiony1). Był tu  na dui 
kilka młpdy M alew ski3), mówił nam  o nim  wiele, Miałam wielką

U Według olejnego poftretu Walentego WajĄk^wj^ba, wr burce, 
jako wspomnienie podróży do Krymu.

* Franciszek, syn Szymona, rektora uuiwersytetu wileńskiego 
(ar. 1801 "j" l^fSO1 ii), mągłster / prawa, następnie urzędnik wyższy 
w przybocznej kancljjaryi cosarskiaj wT Petersburgu, dyrektor metryki
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przyjemność, przed tygodniem przejeżdża*! tędy do"Krzemiefiaft ze 
stolicy Ludwik. 'Bernatowicz, dobrze mi kiedjtą znany, którego G lat 
nie widziałam. Bawi! tu dzień jeden i ten  cały prawie u nas prze- 
bawił, zawsze równie miły, równie dla mnie przyjazny; rozgarnięty-^ 
waliśiuy razem szczeliw a przesziósć. Smutno było znowu się. rozstać, 
nie wiedzieć, jak  na długo. Posłałam  przjjz-nięgo-wiązanie dla mamy; 
ezy P an  pam iętał o d7§? S jń fea  manjaj, cierpiąca mocno, już nie 
ełleę Panu o niej i pijać, niema tam  nim Strasznego, ale* gdzież są 
dla niej jakie poaieeby? J u le P  martwic ją  prędzej mhże. Bie­
dna mama, o n a  migi k y l a  s z ez_fś l i  w a. .Tuż poTlobno projekt 
osiadania na wsi nie przyjdzie tło skutku, było to izadiceflie Julka, 
alo.l|tf,mu się jeszcz£,.ul\vo,i w oczach, on na tyj wsi widział jakieś 

spokojne szcze.to.ie,- a  znalazłby istotne ; nudy, ktćreby '-M do reszty 
skwasiły. Ja  .jestem za tern,, żęły  jechał zagranteę, bo to potraebne 
oltr jego zdrowia.

X  M yże-toi, jak  Pan rnówi, na przC zfa wiosnę razem będziefny 
w Krzeinieiieu projektować, a ty |& |asom  niech nam będzie dobrze 
wszystkim tak, jak  jesteśmy, prośmy wzajemnie za siebie Boga, 
sprzyjajm y sobie, wuerzmge w przyjaźń, niech o*ia nam troski słodzi. 
Zegnam JPfułą i czekam listu. A . B .

Pannom  B j^ p in k 1) moje Czułe ukłony i pannie Tpijesie3).

G O .

W ilno 10. stycznia 1SH9 r.

Już ts^gniem a na świanie Jąoezejwszego przyjaciela, jak  Pan 
jesteś dja mnie; ja łtź *  nie • pisać, jakże nie dziękować za tak czułe 
przyjęcie listu m-sgo. Cóż ja  tak- bardzo dobrego Psuiu zrobił;^  zarod 
mnie P an  tak .dziękuje, za> tf mnie tak lubi? 'Prawdziwie nie zasłu­
żyłam srobie na tyte wdzięczności, n a  tyle dobroci łkana. Z prawdzi­
wą przyjemnością bzytałam i odczytywałam list Pana, um iałam  ocą- 
mić uniesienie Pana, znam się na czułości dobrego serca Pana, i także 
w ykrzykuję: bodaj to nasz Litwin, moja koę.haff^ Litw a! Miłe wspoł 
mnieitia dom Orzech tryskicli tłumem cisną się do mego serca, 
każda chwila śto i mi w pamięci. *Czeinuż ja  od wszystkich daleko

litewskiej,’ założyciel „Tygodnika Patersburskwgo", znany z głębokiej 
•nauki i prac literackich.

x)  Natalia i' siostra jej, Kozaku.
Tćiuką, eiłotka panien Biszpink.
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Po odebraniu lis tu 'P a n u  widziałam już kilka razy p. Laskarys, py­
tałam kiedy znowu mogę moją ćwiaytkę (lo joj listu d o łączę , obie­
cała, ze wkrótce pisać IrótfaBMftia, nie czekając przeznaczonego dnia, 
•piszę wcześnie, bo m ijpie ju ż  teraz zachciało. N iech Pan nie roabi- 
mie jednak, że ja  tak zawsze swoim zacdiceniom dogadzam, wten­
czas ty lko,' kiedy m iarkuję, że to się. iTo*raś ft̂ kźfęj na -ęp przyda. 
Wiem już, że P an  rad czytąśz listy męje i że mu będzie 
milo wiedzieć, że nieprzymuszona, nie naglona piszę do "Pana, ale 
mani do tego zaęSeełulf które mh pragnę dogodzić. Jak  też Pan nnśgł 
nawet* pomyśleć ^  konfiskacie ćwiartki, z uniesieniem do mnie na­
pisanej ? chyba dlatego, żem jej niewarta. Togo P ap  nie myślał, 
wiem dobrze, ale ja  mogę? tak sadząc, bo najmniejszej nie mam 
zarozumiałości w charakterze. Go światu do 'tego, że my po swojemu 
(Czujemy, dobrze, że Pan się nie zaraża tą  zimną •formalnością, która 
wszystkie jjszlachetae uezuCia niemiłosiernie wiążk? i krępuje; już bfż- 
wątpienia ani ja, ani P a n  jdiiżyMj tej bogini nie będziemy. Nieraz 
z boleścią serea patrag na ludzi, którymi interes i niezliczona liczba 
konwenaftsów rządzi, nie wiedza, oni, co prawdziwe s^fezęściti,: liieztiąja 
istotnych pociech i słodyczy życia. N ajgorszy, najnieznośniejszy, 
śmiał wielki, piękny, z nazwiska tylko, ja  dziękuję. Bogu, żem- nie 
w ich rzędzie i nigdy się nie bratam  z wielkimi, bo jeżeli oni rezu- 
mięją. żćin ich niewarta, io ja  |o  nieraz czuję, że oni mnie nffej 
przyjm ują. Nie uwietey Pan, jak teraz -szósto, taóenjiic nawet, filo­
zofuje, jak znikła illuzya, tak się. wszy,stko w naturałnem  świetle 
mnie teraz przedstawia; jużby mię trudno było, omamić, wszakże 
tznam się na farbow anych lisach, jak  to mówią. Żałuję, jednak prze­
szłości. Upioj było, kiedy się wSzysIjJko unmietTłuiło, kiedy się patrzało 
i nie zabssft wszystko widziało. Żałuję. Pana, że go Warśzti-wa nu­
dzić zaczyna, niech Pan jednak jej ze wszystidem nie rzuca; wszędzie 
dobrzej gdzie ,^&s niema, -a raż .oddaliwszy się z rodzinnej ziemi, 
wszędzie nas tęsknota znajdzie i opauttje. 0 , żebym ja  mogła wie­
dzieć, żo .Litwy nigdy nie'porzucą., cocłzień-bym za to Bogu dzięko­
wała, ; nie chcę nic w idpe^, nigdzie być, tylln-wtu żyć i umrzeć. 
Dosyć tymczasem, już późno, trzeba iat? spać. i)o jut.ra żegnam 
Pana.

Jh iia  27. stycznia 1829. W szak to 17 dni upłynęło, jakem  
zaczęła pisani do Pana, prawdziwie pojąć niedhog^, gdzie się podziały 
i jak mi tak prędko przesdy. M iałam zaraz nazajutrz znowu coś do 
tej ćwiartki dodać, zawsze mi j f ó  przeszkadzało, kilka"5flni byłam 
•cierpiąca na tiuksyę, ale dziś pomimo mnóstwa zatrudnień, jakie się 
na  mniefewiihły, pisać cliąę koniecznie, bo panna Laskarys tak doj
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brafcże mię uprzedziła, że dziś lis t w ysfła  dB Pas^a i moją ćwiartkę 
przyjm ie; teraz już nie będę zm uszona,jej się uprzykrzać. Julek mi 
ułatwi korespondencję z (Sanem. Zapewne już Panu wiadomo, że on 
przy końcu tego SmiesiąijJ wyjeżdża do W arszawy, prosiłam  gag żeby 
mi w te a  mom ent przysłał swój adres i Pana o to proszę, ażebyś 
jogo" napędził, bo jeżeli on się bez moich listów w pięknym świegie 
obSjdzie, to ją  na jógo ręjjjp do Pana pisać będę, a Pan już znany, 

■Te tak dobryjsjję z mojej bazgraniny kontept. Ponieważ zaczęłam 
pisać o Julku, wiec zaraz Panu .Pmsżw powiedzieć, że moja Helijęłia 
i jej M elanka zdrowe, że pierwsza zawsze równie szczęśliwa i- kon- 
tenta ze swego lćfeft M ama także na wiosnę do whs pojedzie. Pan. 

ŁflwdSfid radzi jej- pić wody waśzfi w m  już się. na wiosny w  Krze­
mieńcu nie zbierzemy, a itóoże pojaflft ałę, i tu jeszcze niepewnie, bo 
jed?ia chwila zmienia los cały, a nietylko pjfljekta człowieka. Mam 
prośbę do Pana od Lud wisi Suiadeekiąj, spodziewa się ona, że 
w  W arszawie są, wydane poczym Zaleskiego i bardzo pkósi Palm, 
ażćbyś jej kupił i przysłał, będzię.._Panu wul/j.ęńzna i przeprasza za 
ambaras, ja  zaś, jako wielka elegantka, proszę Pana! o butelkę wódki 
kolońskiej de la sceonde ąualite, bo to mato różnica, tylko w cenie 
podobno znaczna; tu droga i niedobrą, a od jakiegoś czasu polubi­
łam  -ten rodzaj perfumy, tak Kgjfgto użyteczny. .P a n  tak dobry, że 
się nie będzie ghiewał za ainbaflis, jaki nią to zrobi, a ja  proszę 
P ana bardzo, jeżeli tp je s t  niepodobne do nskuteyanienia dla rzadkich 
okazyj, niech Pap fez  cerem opii piw ie, żo tŁ b y ć  nie może, jeże­
liby Pan kupił, to pieniądze u Julka odbierze, a ja  mu odeślę przez 
bankiera z jego peósyą. Karnawał u nas św ietny oo do liczby osób, 
zjechało się mnóstwo lamilij z r ó ż a c h  kątów, tak, że prawie mie­
szkań wr W ilnie z a b ra ło . Tańeują prywatnie, publicznych zabaw, 
cjpróeę teatru, jeszcze niema, ożSfcąją pozwoleśia. Żałoba nadaje im­
ponujący widok zebraniom ; jednych nudzi wieczny sifój ezaęny-r 
drugim  się podoba, ja  <go bardzo lubię i niechętnie zrzucę, b t|z iią j- 
duję, że niem a piękniejszego dla kobiety- ubrania, jak  czarno lub 
biało, a biało Próżna i przy żałobie. Oalina Sulistram ska już figuruję 
książną Eadziwiłłową, zdaje się, że kontenta z tytułu, bo wiele osób 
je j ''g o j zazdrości, do w iosnyfiu bawi, w szadzie-bywa i piękną poka­
zuje wyprawę. Piękności śmymm. nim mamy, przybyła pąnua h ra ­
bianka Kóniker, dziś jaslnam  widzieć u Łopaciuskicli na wieczorze, 
powiadają, że ładna dopóki Siedzi bo w ruszeniach i w tańsn trą c i,. 
ale ja  to osama sądzę, bn często troclpę mifeJmiałe ruehy uważają za 
niezgrabne, a to czasem w moich oczach dodaje piękności.
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@róż ani się postrzegłam, żen i'n a  kdĘsu ćwiartki. Ma. tu P an  
i nowiny brukowce: powiadali u nas, że pani Biszpink ma tu  także 
przyjechać z dwiema rnłodszemi córkaińi, p roszfjP ana, ażeby^ś pan­
nom Natalii i fiozalii raoją^Pzule i wdzięczne ukłony oświadczył za 
ich pamięć. Pannie Kiekiej takżeg jeżeli mnie pamięta. Brak u nas 
na tancerzy, czy niw inpże Pan n im  tu ich z Warszawy nadesłać ? 
Bard/c* będą mile przyjęci, zwłaszcza zgrabni, bo tu na takich 
zbywa.

Żegnam Pana i p o i ła m  siń. jogo przyjaznemu sercu. Julka jak  
Pan zobaczy, niech go najpierwej odemnie uściska.

Czekam odpowiedzi i obiecanego almanachu.
A . B e m .

61.
W ilno, 6. marca 1829.

.Dziwi się Pan może, że dotąd nie ma moiah listów, m iarku­
jąc  po dobroci Pana, zapewne niespokojny o mnie, a ja  dotąd nie 
mogłam  dać m u wiedziedło sobre, bo moe.no chorowałam, niezdolna 
byłam  do pisania i ledwie ^SEaz przychodzę do siebie. Nazajutrz po 
wyj.eźtlzi|; Pana puszczono mi krew, stawiam jęszeze raz pijawki 
i wizykaturyę^wszy,stko to. na jednym  nieszczęśliwym boku, bo mia­
łam  płeurjg (Teraz wszystko złe przeszło, zostało tylko mocne osła­
bianie, ale i to raptownie przechodzi, bo nakoniec użyto do tego 
bardzo sko t^żóęgo  śęodka, pezwolono mi wychodzić i już przez trzy 
wieczory byłam  w Belwederze. Ta przyjemność pom aga mi -więcej, 
jak  wszystkie lekarstwa, a n in K  niemało cieszy7, że prżej|owie- 
działam to moim doktorom, -mówiąc im co dnia, co godzina: po­
zwólcie mi pójść Id  belwederu, a prędzej uzdrowięję. Tryumfuję 
teraz, bo w id ęW ie  pom oifam  so b iJ jP a u  najlepiej pcrjmię/ jak  się 
to stać mogło, biedy diffiza »z»g$ mocno pragnie, kiedy bardzo za 
ezem tę.skni, wjglięzas bardziej jeszozS^fizycżnie upadania; ja  czu­
łam  taką potrzebę pozdrowienia mego k-echan&gt) Belwederu, że nie 
mogłam dłużej wytrzymać. Pierwszy raz ledwie zaszłam, za drugim  
już mniej czułam zmęażenia, a wczoraj żadnego prawie. Kwiatów 
mnóś%m, zieloność* zachwycająca, "Wilia ładna, dla mnie naw ef wspa­
niała, bom większej wody nie widziała. W idok cudny zewsząd, przy­
pomnij go sobie tylko P an  i przyznaj ze mną, że m iły mój Belwe­
der, drogie w  nim  p am ią tk i!

M ama tam  także pierwszych sił próbowała, tam jej zdrowiej 
było. Jak dobrze pamiętam ten dzień, jakeście płynęli czółnem, jak
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się juama także piękną natu rą  w Belwederze zafchwyfcała. Miałam 
od njej list niedaiYfłft' w którym  już nas wszystkich żegna, rozu­
miem,' że Już wyjechała, daj Hoże, .aby jej te wody pomogły. Djpyć 
marzeń, -W az do iŁtSesu. Posyłam '4r a n n  8 biletów Korzeniowskiej, 
piszę. M  niej, ale Pan chciej mnie ląpiej jeszcze ustnie przed nią 
wyiłńinaązyć i por* iedz jej, jći&to trudno w W ilnie. Jeżeli chce jeszcze 
próbował? szczucia, nieeh się uda do której z dam tutejszych, do p. 
Gftnther zdaje mi się najlepiej, ona tfetoaz na wsi i wszyscy już 
ru sza j| z m iasta; najlepiejby zrobiła, żeby nam  dała pokój. Nie 
wiem prawdziwie, jak  to zrobić, żeby oaaf nie zapytała P ana,f e j y 
J a n  sniaclęcki wziął bilet i co Pan odpowie. -Co ja  jej napiszę ? 
prawdziwie w głowę zachodzę. Może też nie p is tó  a Pan jej Ja­
wie, mnie tak przykro, iż nie mogę jej usłuż, j a  żfe już pisać nie 
m iałam  serca. Salua nie wiem, jak w yległ z tftaro kłopotu, żal mnie 
tej biedaczki, z taką szczerą ufnością do innie -się ucla/a, a ja  jej 
ślicznie 'odpłacam.

N iech ' też Pan Julkowi wytrge $ z y  za Są, że do innie nie 
pisuje. To się nie godzi; ja  mu za to mogę. fig®, zrobię, jak  nie 
poszły pieniędzy.

Nic posyłam przoz Parna, bo papierów polskich nie. tak łatfęb. 
w W ilnie zebrać, więc już pcfezlę mu pocztą n iedługi. Zostawiam 
u siebie j$szoz£ejha przypadek dwa bilety Korzeniowskiej, w ięc-Panu 
tylko 6 tlo oddania jej odsyłam. Teraz dtnniej nie piszę, ale jak  te 
dwa oddam, tó już napiszę, komu się dostały i przejmo,sze ją J z ^ je j  

jjik  mato dppŚlnogtfam. Tymczasem niech Pato będzieS łaskaw, co 
elfie to 'poWie, byłobym ja  nie Straciła w jej opinii.

Zegnam Pana,, bo się boję, żeby z Litw y nie wyjechał, nim 
j* ,się  z listera wybiorę, a wszystkiemu w inna Korzeniowska, bff dla 
jej interesu, jak  mogłam, opóźniałam wysłanie listów. Mam nadzieję, 
że nie na długo Pana żegnam, los zrządza, że s,ię yawsze niespo- 
dzjuiie widujeihy, widno, że taka wola Opatrznością może, też i z d ru­
giego końca świata coś Pana "do W ilna sprowadzi. Już mnie nigilzie 
dalej Pan niech nie szuka, w W ilnie zawSz* zostanę, w W ilnie 
zawsze szczęśliwą będę, bo w W ilnie znalazfeńn wązysjko . . . NifBh. 

.Panu wszędzie zawsze dobrze, będzi%, niedh zawsze znajdzie serca 
sbbie podobne, któreby go zrozumieć mogły. Tego z całej duszy ży­
czy prawdziwa przyjaciółka, która nLe wątpi, jże zapomnianą nie bę­
dzie*. Proszę Patia bafdzo, abyś sam oddał bilety p. Korzeniowskiej? 
bo ponieważ nie piszę, do niej teraz, .w ięóby się dziwiła, dfhczegom 
tak niegrzeczna.

Leopold Meyet.



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

S T U D Y U M  N A D  K R O N I K Ą  I ŻYCI EM J E J  A U T O R A .

VII.
C h a r a k t e r y s t y k a  ź r ó d e ł  ' P i a s e c k i e g o ,

D̂okończenia).
. Pia&Sfki przeto nie zrozumiał i nie w niknął głębiej w stosu­

nek Zamojskiego do króla. Wprowadziła go zapewne na bezdroża 
owa walką> jaką król toczył z kaaielorzern, przytem werSyę anegdo* 
tyw.ną o odezwaniu się Zalilójskiego do Baranowskiego po powrocie 
króla z Bewla podaje na dowód tego, iż Zamojski pragnął, aby Zy- 
jernuul I Ik  porzucił tr-eli -polski.

Tutaj, nie dotarł przeto Wałecki do żadnjctt źródeł .tajnych. 
Nie mniej także i w innej sprawie, pozostającej w btspo'j|rednim 
związku z p o p r^d n ią fw  sprawie zrzeszenia się tronu polskiego przez 
Zygm unta ITT. na rzftćz jednego z członków domu Ilabsbmskiego.

Piasecki mówi, „iż po przyjaździe króla z Bewla złośliwie roz­
puścili wieść o zdradzie' zamierzonej przez niego (a malevolis dw ul- 
i/oórtÓMrj.-Szczegóły tej zdrady przedstawia według następującej weysyi 
(ąuorum series dimdffida ju it talię). A royksitóęErnest m iał pojćlTŚ za żonę 
królewnę szwedzką, Annę siostrę Zygm unta IU ., któryby mu ustąpił 
tronu polskiego w zamian zą Inflanty i cła pruskie. Dziedzicznego 
praw a do Litwy po lpatce Zygmunt miał się zrzęd za sumę 500.000 zł. 
Natom iast cały m ajątek|?uchom y po ciotce Zygmunta III. królowej 
A nnie i sumy neapolitańskię miały być przekaza|i®Ag'miuifowń, jako 
icli prawowitemu dziedzicowi. Mieli zawrzeć jwócz tego związek mię­

^
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dzy sobą zarówno w celach uspokojenia wewnętrznego Szwecyi, 
jak  i przeciwko Moskwie. Pewną liczbę osób wskazanych przez 
Zygm unta III. m iał E rnest wynagrodzić beneficiami i urzędami 
w Polsce -1).

W  takiej samej mniej więcej formie raM napisany układ a ra­
czej ■ propozycje przedstawione Zygmuntowi U l. pr/jfsMAustryę w Ee- 
w lu , które krążyły w licznych skryptach pośród ogółu Szlachty 
(1592 r.) p. t. ,praktyka"Pakuszanów  a). S parza ją  jednak pewne 
różnice.

Piasecki mówi o ustąpieniu Infiant i ce? pruskich, podczas, 
gdy w skrypcie powyższym jest mowa tylko o puszczeniu IuflaMt do 
śmierCi. Również Piasecki każe zawrzeS alians- Polące i Szwecyi 
z A ustryą przeciwko Moskwie, gdy Iym pa$em  owa praktyka mówi 
o wspólneni przymiePżu Polski, Aiistryi. Daliii i Moskwy. Wrespme 
Piaseek’ wspomina o wynagrodzeniu osbb przychylnych Zygm un­
towi urzędami i beneficjam i, IctórhgLjłcP warunku ów skrypt nie za­
wiera.

Która wersya jest bliższą praw dy?
O ile znamy prfclhninarya tajnych układów Zygm unta III. 

z domem austryackim, wiadomein nsiu  jest, iż w  razić wstąpienia 
na  tron polski jednego z arcyksiąm  ails.tryacki.ch Pęłska miała u- 
stąpić Szwecyi óĘStonię z a  z g o d ą  p o l s k i c h  i l i t e w s k i c h  s t a ­
now a Alians między R ó jk ą , A uśtryą i f^wecyą* miał’ b y l skiero­
wany prźpciwkd 'Wspólnym nieprzyjaraołtnu. E rnesR isto tm e powmiien 
był wynagrodzić beneiieiami ludzi zasłużonych, których Zyginunt 
poleci. O jakietnś eĘsżkodowmTiiu praw dziedziczliyćh do trcrnu litew­
skiego nie wspemina nic dokument. -Nłitomiast jest w nim mowa
0 odszkodowaniu za poSag po matce Zygm unta LII., - f tljirzy n ię . J a ­
giellonce^1 niewypłacony jego ojpu przez Zygm unta Anglista, o pokry­

1) O hronica, ś tr. 91.
*) „W  'Bewlu B aknszan ie  p rzedstaw ili następujące -warunki Zy­

gm untow i I I I . “ M ówili m u : *Ustąp m u ft. j . Brnestowńó - królesiw o,
a  tobie dam y siostrę sw ą, k tó ra  w niesie z k lejnoty  2 0 0 -0 0 0  i 'H enryka 
(b ra ta  stryjecznego Z ygm unta II I . ,  pocnwyconeg-.o przez AuśTrm ków
1 p o d e jr z a n e j  o zam ach na  koronę szw edzką) HŚftjąó dam y. Iksip tw o  
litew S fie  okupim y u k ró la  w aiżtigp, bo je  m ieni byój strojom  dam y za 
n ie  5 0 0 .0 0 0  ta la ró w ."  D alej obiecyw ali m u „K sięstw o in ilandzkie p u ­
ścić do śm ierc i; za księstwm B ^ rs ld e ' w$ W ja z e j^  7 0 0 .0 0 0  dać kró­
lo w i ; ,  spadek dać jjo królow ej S ta r e j ,  sk arb y  w szystk ie p o lsk ie ;, z kró- 
Ićm  duńsk im  i (jarem m oskiew skim  przym ierze postanow ić." N arusze- 
wicz A .; Żywot K aro la  Cliodkibwicza, t. 1. str. 1 1 8 ; por. B kp . Oss. 
t . 647 str. -77.
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ciu długu zaciągniętego jeszcze przez Zygm unta A ugusta u króla 
szwedzkiego, wreszcie o zwróaie 800.000 złr. tylułekń* kosztów, które 
poniosła ciotka Zygm unta 1IJ, przy jego elekcja. Zygm unt zrzfifcał 

. się, jire tensS  do wszystkiego ,za sumę 400.000 złr. Beszta ho  seę ty ­
czy spadku po królowej Aifnie i prtiw do '.księstwa Barskiego jest 
zgodna % wersyą Piaseckiego i w „Praktyce Rakuszanów" f).

Niezgodno^* jednak w punktach wielu najbardziej- zasadni- 
I e z y d ł fn. p. co do Estonii) ipwej -istotnej umowy z treścią poda­

nych „paktów zdrady" (gadfi* p ro d itio m s)' przez Piaseckiego każ$; 
przypuszczaj, że ją  cferpaT ż jakiegoś pisma ulotnego^a nie z taj­
nych dokumentów.

Przy spcrsl>bii(tci stosunków Zygntunta TIlMz domem austryac- 
kim  pod r. 159J -wspomina Pia&Icki o zmianie osób otaeąajjmyck 
k ró la ; o. promoAarim na godność podkaaiclersdńpi.pa 'm iejsce B ara- 
nowskiegip biskupa p rzem y sk ie j, przeniesionego na biskupstwo płoc­
kie, Jana Tarnowskiego, referendarza kol-, wbrew woli kanclerza, 
który ■clęciał na gedinJsró -wynieść P iotra Tylickiego, swego zau­
fanego. W spomina również o -niełasce i oddaleniu z dworu M arcina 
Leśhiowolskiego; kasztelana podlaskiego, który dotychczas był' jedną 
z najzaufańszych osób u króla. Powodów tych zmian każe się Pia- 
soęfi domyślać (w tern, iż wszyscy ci ludzie, jak  Baranowski, Ty­
licki, Leśuiowolski należeli do przyjaciół kanclerza, natomiast Jan  
Tanjowski był dlań nie przychylnie usposobionym i trzyinał jitr-enę* 
króla. Tak samo zaznacza Piasecki ów wpływ, jifki zaęzęli wywierać, 
przy dworze A lbrecht Radziwiłł, marszałek litewski i X. Bernard, 
Jezuita, spowiednik króla 2).

Isto tn ie wiadome jest- to, iż Zygm unt III. zaliczał Jana T ar­
nowskiego ctek jra}) zaufanycu, uważaJ ą |h  za Człowieka zdolnego 
i godnego. Natouniaśt kanclerz był niechętijgnn ku Tarnowskiemu, 
który się nie poddawał jego wpływowi SJ. N a sejmie w gęudniu 
r. 1590 przyszło do burzliwych scen między kaiW erzem  a królem, 
którem u Zamojski przypominał listy i ohietuicg* co do oddania pie­
częci niniejszej Tylickiemu *).

Bodobnież niełaska spotkała M arcina Leśniowolskiego, którego 
król poęlejrzywaf o zdradzenie swoich tąjtfycli zamiarów przed kanc-
  *

• j V). Moyer, str. 4 6 1 .
2) C hrońiea, s tr . 1 0 6 — 7
s) List nuneyuszs, z d .p # ;  giuidnia 1590 r. Tlieiner, t. III. nr. 

138, ś t r . ' i §9.
4) jlis t Lwa'Sapiehy do Krz. Radziwiłła z dnia aa . grudnia 

1590 r. Ss. ier. poi t. VIII. str. 208.
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lerzem \  Natomiast, po niełasce jaka spotkała ludzi zaufanych kanc­
lerza począł się król zwracać ze szcsetólniejszym i faworami do 
obydwóch Eadziwilłów, ^ Ib re e h fa , marszałka kor. i .Jerzego, 
kardynała 2). Jak wiadomo Piast',('.ki wspomina tylko o pierwszym,* 
chociaż wzmiankuje o w ynteieiiiu  Jerzego Eadziw iłła 11H biskupa 
stwo krakowskie po śmierci Myszkowskiego. N om inaeya ta stała się 
również wbrew woli kanclerza, który miał na tę goćlnojrć itpatrzo- 
uego jednego z BajboryCh, a nawet odpowiedni dyplom już był opał 
trzy ł wielką pieczjjią, w 0.1pec tógo kitli wydał =.ejlykt, iż tylko przyłoj 
żerne mniejszej pietiz^ei na podobnym akcie ważnein być miało *).

To milczenie o Jerzym  Eadznuile r ) można tłumaczyć oso- 
b istą  życzliwością a może wdzięcznością, jaką m iał P iige^d  dla kar­
dynała ?).

, j  idaseoki nie opuścił n # H r ważnego momentu w roz­
woju polityki Zygmunda 111.; -aczkolwiek zunahy urzędników były 
każdemu wiaĄome, jednak bliższy ich powód Piasecki umiał określić 
n a )podstawce wiadomości i wersyj, bardzo bliziu in  dworu.

%»?SLie da się tego samego powiedzieć,. o sprawie małżeństwa Zy­
gm unta III. z arcyksiężną A nką, córką arcyksięeia Karola z linii 

-styryjskiej.
Zamysł tggj! związku dawno powzięty przez króla zoktał zde-J 

oydowany, jak  mówi Piase&ki na początku r. 1591 (słr. 106). Dzi­
siaj wiemy, że sptawa tego małżeństwa była gorusżoTia -w r.
!5Sf>, a więc przed śmiercią Etefaftji .Batcrreg)> za pośrednictwem Pos-j 
se.wina # .  Chwyciła się tej myśli królowa A nna i nosiła się z pla- 
ndjn zarówno kandydatury młodego Zygm unta na "tron pMSki, jak  
i tęgo małżeństwa llj.

Dla P iagectóe^l małżeństwo to  w domu jaushyackim  było 
symbolem owe£q tajnego’ układu króla z Eakuszanami. w którym  
chodziło o zrzeczenie się 'korony  .na rzecz #lri'festa (str. l§Fł). Przy-

4) „Snać jest jakaś odmiana łaski pańskiej przeciw niemu i bar- 
dzoJ&naczna“ — pisze Lew Sapieha do Krz. Badziwiłła. Archiwum 
Saf>’iolióu, p . I. str. 64.

2V List nuncyusza z d. 1. stycznia 1591 r. Theiner, t. III n r. 
159, str. 204.

. *j Niemcewicz : Zbiór pamiętników, t. V. str. 86.
4) Chronif®, str. 212.
5) llirn  J. : Erzlierzog Ferdinand fi. ran Ti roi. Innsbruck 1888, 

t. II str. 124. „
,!) E it|e r  Moris : .'Deutsche Geschięlite im Zeitalter der Ghgenre- 

fońpation und des dreissigjiihrigen Krieges. Stuttgart 1895, tom II. 
str. 86.
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pominamy, p  „praktj ka Rakuszanó\v“ włącza sprawę małżeństwa 
do owych tajnych perSaktaryi z domem rakuskim. To jest źró­
dło zapatrywań Piaseckiego. Mówiono jeszEe, że król traktow7at 
%  .sprawę bez zgody^ionatu. Panowie- zań,, którzy chcieli zabezpie­
czyć Rzeczpospolitą, nalegali na drróla, aby związku tego zaniechał', 
a lb o .j |ż (li go pragnie przynajmniej, wprzód naznaczył sejm, na któ­
rym  otrzymałby zezwolenie senatu, a Rzpltej zapewnił bezpieczeń­
stwo (str. 113'). -

Jeżeli możemy więivy$ zjawom króla, to „panowie rady ko­
ronnej i w. ks. liiewskitófi, ilekrotnie naradzali idę nad przygzjhm 
iego małżeństwem, zawszo niemal wszyscy zgodnie nie .gdzieindziej, 
jako do domu rakuskiego drogę nam  (durniowi) ukazowali ‘).

Istotnie w Lublinie na zjezdzie króla i pp.^ów cesarskich z oka­
zyi zawarcia traktatu będzińskiego (w maju w 1589 r .j  było zgo­
dne zdanie całego senatu, alty małżeńsiwo króla było w  domu au- 
strya-kim  albo z ucórką arcyksięcia K&rola, albo księcia floren­
tyńskiego. Jednym  z t-.elów podróży Zygmjmta III. do Rewia było 
właśnie naradzenie! się z oj ceni w tej sprawie s). Zwłokę. w niej spo­
wodowało jk początku dM rnS naprężenie stosonków między Polską 
a A ustryą skutkiem złamania danej wiary pfząz M aksymiliana fl), 
później ociąganie się z odpowiedz’̂  stanowczy, cesarza. Ghly nadeszła 
odpowildź przychylna i tfhnietylkp od cesarza ale od familii (d 

HS. lipca 1500 r.j za pośrednictwem kardynała Jerzego Radziwiłła, 
który w przejaździe do Rjgyffeu wstąpił do Gragu, aby wyrozumieć 
wolę rodziców oraz opiekunów aryykkiężnej 4), Zygjjnunt III. napisał

J) L ist Z ygm unta I I I . do L w a -Sapiehy z d. 31. lipoa 15 9 0  r . 
Arch-iwYim Sapiehów , t. 1. str. 5 8 — 59.

2) Listr W ojcfeahhr B aranow skiego z d. 30. m aja 15 8 9  r. G ra­
bow ski, t. II . str. 4 1 3 —-7. L is i W aw rzyńca 'Gyślickiagk) do St. Reszki 
ze zjazdu, tam że t. I. s t r . -9 0 — 97.

3) Tak gdy na sejm ie w  p i e r w e j  połow ic 1 5 9 0  r . panow ie se­
natorow ie przez u sta  wojewody ‘kraltow sldego, M ikołaja F ir le ja , w  liczbie 
innyali po staw ili żądanie małźeńyiw.a k ró la  Z ygm unt III. odpow iedział, 
„że*?*' strony  m ałżeństw a nie jesteśm y od togo, abyśm y się m e m ieli 
jirż pifetanowii* ale iż te raz  dom rakusk i tak  się nam  nie d o b rze .za ­
chow ał, nie zda sięjyyę. nam  cum d ign ita te  nostra , abyśm y się u n ich  
te raz  o przyjaźń starać m ieli, pCKI s j*  to m iędzy mato i nie uspokoi. “ 
L ist L w a Sapiehy  do E>z. R ad z iw iłła  z 7 . m aja  15 9 0  r. A rch iw um  
SapiShów, t. 1, s tr. J57 — 58.

L ist Z ygm unta I I I .  do L w a Sapiehy z d. 31. lipca  1 5 9 0  r .  
tam że, t. I. str. 59.
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do niego (14. grudni,s 1590 r.), aby sprawę ostatecznie przepro­
wadził 1).

W prawdzie Zygm unt J fl. ukrywał się, z tymi pertraktuj,yami 
o małaeftgtwo. .Czy dlatego, że wiązały .się one z tajnyini jego pla­
nam i zrzeczenia się; korony polskiej, czy dlatego, że chciał wyrozu­
m ie j naprzód zdanie ośób interesowanych najbliżej w tej sprawie 1). 
Ten drugi powód-podawał' satn UÓl, ale i ten pierwszy wydaje .się 
bardzo prawdopodobnym. W iamy przynajmniej, iż misy a kardynała 
Jerzego Radziwiłła do Graou dotyczyli) uietylko arcyksieżdej Ma­
ryi, m atki królowej A nny, lecz i afcyfcsięcia Ernesta i fo  obydwie 
mu Ęją powiodły 2).

Piasecki nie opićftisię na źajnem  bliżĄąain zbadaniu tfj sprawy, 
tylko idzje za wetsyą powszechną wśród szlachty, która małżeństwo 
króla z arc'yksiężnięzlłą austryamSy u w m a  za wstęp do 'zam achu 
stanu. Już pod koniec r. 1590 wszczął sif hałas y-*to w Rzpltej f)'. 

"Na se jm i® z la ch ta  i ozijj&^kenatffrów spfeeiaiwiaJa się zamierzonemu 
m ałżeństwu króla P). Wśzakże wśrófl senatorów opfizyeyą musiała 
liczyć niewielu zwolenników. Lew gapieha wzmiankuje o dziesięciu 
członkach opozycyi i icli woJ^n Janie Zamojskim 5).

• Piasecki mówi o tej to opozycji jako o ogóle’ senatu, iż sena­
torowie postanowili otwarty opór przeciwstawić królowi, i o zjeździe 
w Jędrzejowie, na-k tó rym  powstał zamiar w yrzucenia z Polski Zy­
gm unta, a nawet odzywały się glósy co do obioru P iasta h a  jejsfd 
iniejsfe j j t r .  la ) .  Oo nrawdft, Piasecki nigdzie/po imieniu nie nazy­
wa Zamojskiego i nie • •wskazuje na nievgo, jako na in icja tora

A ’ L ist Z ygm unta I I I .  do A lbr. Mk. R ą d jw if ł a  z d. 14. g ru d n ia  
1 5 8 8  r. U) N ia n w w ic z : Zbiór pam iętn ików , t. U  str. p 6 8 — 9. D atę 
tęfc ła tw #  da się sprostow ać n a , podstaw ie tego, iż A lbrech t R adziw iłł* 
'baw ił w Ezym ie, dokąd listljjest ad refow apy  w i. 1 5 9 0  a nie w  1'5b 8.

2) P isze Zygm unt U l. do Jcrzafr) E aąU Jw iłła : „Prace. i s ta ran ia  
U W ., któreś w  sp raw ach  naszych tak  u apcyksieżnej Im ci, jako  i ar- 
cy księc ia"E r2$sta , z w ie lką  cśę0ią i S a a ra  “ yn ił, bardzo wdzięezni-e 
p rzy jm u jem y11', d. Im  g ru d n ia  15 9 0  r. Tamże, t. 1T. "Mn 4 ® — 469 .

Jaro sz  W ołfow ióś w  łistopadzi-e 1590  r. pisze o w archo łach , 
„k tóre się po w szystk iej,'koronie  w szczynają11. A rcliiw ilin Sapiehów , 
i. I. s tr .“1 |B if t

4) L is t nuncyusza  z d. 1. stycznia 1 5 9 !1 r . T heiner, t. IU . n r.
1 5 9 J s tr . 204.

^SZarzeK-a się, aby m ia ł być in te r decem viroą, albA żeby* m ia ł
obidfcw aó owemu w ądzow i „unnm  z n im  sejitire,- on sobie fe
chlubę darm o przyp isyw ał, albo drudzy z susp icii to jakiej m ieli, albo
raczej sobie jsmydlilił" W  liście do M & ołąja K rzysztofa R ad z iw iłła  z d.
9. lutego 1 5 9 2  r. SA rer. poi. t. YII1. str. 211 .
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tych  zjazdów. Zadania gp dgólnenf wyrąjjenietn znakomici (ppp- 
mere^).

Nie wchodząc w bliższń ztuniary Z-amojhkiegJ, które i d la-Ilią- 
seckiego były ukryte, kronikarz nasz -wiernie powtórzy! glosy i na­
strój niezuijowolonycli pośród szfeyhty.

Sito* uflział Zamojskiego i dla. osób bardzo blizko z nim stoją­
cych w ty ch  zjazdach Jędrzejowie i Lublinie, gdzie nawet na ro­
kosz wołano, jeżeliby król sejmu przed weselem zf5?y'Slnie ra je f t ,  
wskazuje na to, iż pobudka i zachęta wychodziła od kanclerza. Lew 
Sapieha, który podówraas z nim się nie solidaryzował, nazywa go 
z ir^m a „rex fn tu ru s“ „jako to sffiifr ' sam tuszy, ponieważ się. to 
drugiem u uprzedzić dać nie chcjj1 każe też, przypuślzf-zae, iż chce 
Zatdljslri wypędzić króla 3P ’

Wiadomo, iż mimo tych zjazdów wesele kęóla odbyło, sife d. 
31. maja 1592 r. 2tL ale ftrm eaty  te spowodowały króla do zWołania 
t. z w. sejmu inkwizycyjnegę. W edłhg Piaseckiego król na tym  sejmie 
mimo że do koiioa życia fizAawał się niewinnym, jednak dla dobra pu­
blicznego przyznał się d o ^ z y n u  *). NiBwątpliwie--wieść o stosunkach 
tajnych z dworem austryatkim  na sejmie się, stwierdziła.! Senatoro- 
wie^nawel Baranowski, stronnik kanclerza, starali się tylko %fkjchte 
u m i t^ o w a ć 4), kanclerz zaś był przekonany, iż* sprawa Ernesta jest 
na  zawsze pogrzebaną6.).

“ #*przyzian iu  się wprtiwdzie. solem iftn Zygmuntar JII. do winy 
znikąd inąd nie śfcyszymy^). Ale i PisseSki szedł w swojetn przetl-

x) P ow iada o sobie, iż nie m yśli „nikogo stąd pędzić i owszem 
zatrzym yw ać w o li" . A 'dalej : „ci sobie zyczyć m uszą odm iany,
oo to s«1yff rzeczy śm łesżne i niepodobne obiegają, szaleństw em  jak iem ś 
dziwne.m zaślepieni, ale człow iek, k tó ry  w idzi, co m a być i eoby za 
takow ym  przypadkiem  przyszło , n igdy tego życzyć „ojczyźnie nie b“ d z ie .“ 
Ss. W j. poi. t. Y11T. str. 211.

3) Niemcewicz - P anow an ie  Z ygm unta I I I .,  t. II I . str. 5 5 7 — 5 3 0  
(rk p s  wrspól'czesny).

s) P m n c tg s  itaąn e  rcx prec ibus et pereuasion ibus procerum  
qua±itnm vis om nm m  eorum ,(iit» C tm shintissim e^ptiam  in senectute affir- 
m are  solebatj in n es in s  pro , bono pacrs (p raefa tion is aius in  senatu  
y e rb a  hft.ec e ran t) , factum  aguąrit. G hronica, s tr. 118.

*) N iemcewicz : P anow anie  Z y g n n m ta rU l., t. T. str. '355 .
5j  Zam ojski m ia ł się w y raża j: „E rn estu s  mpud nos ianm sepn ltu s  

est, rex ąg it an im am “ , ja k  donosi o tem  Andrzej, A isk u p  w rocław sk i 
cesarzow i d. 1. w rześn ia  1592 i'. M eyer, i tr .  21 ih

'" I Król w  dek laraey i drogiej p o w ie d z ia ł:  „że zam ysł nasz w yje­
ch an ia  z k ró lestw a d a ł p o c h l^ ' do zaburzeń  k ra jow ych , bacząc, że  
z n a s  s a n i y c l i  n i e  m a ł o  p r z y c z y n  do  t e g o  p o s z ł o ,  is to tn ie
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stawićpiu tej sprawy tylko za w ersjam i późniejszym  Także i roko-l 
szanie w 14 lat później na zjeiclzie pod Lublinem wspominali o owych, 
p rak tykach ,,za którymi ożenienie króla do skutku przyszło. Mimo 
pogróżek i zaprzeczeń, „alic się potem “, jak  powiadali, „na sejirie 
w  inkw izycji in lacie totius rei publice nie inaczej 1 tyć pokazało “ J) |  
a i Zebrzydowski tg, sprawę podniósł w swoim testamencie. Zdaje- 
się  być  -.pdwnein, iż król nic więęej nie uczynił, jak  dął zapewnienie 
co do nie porzucenia Polski i zaniechania praktyk na przyszłość2), 
rfiam Zampjski nie był jeszcze całkiem wToiny od bojaźni2). Piasecki 
fakt sam przęgądzil', a --aę rrie^ylto idiższycb dokumentów, ale nawet 
dyarynsza tego sąjniu nięj miał, widać to z 'błędnego przedstawienia 
sprawy, jakoby wszyscy wzajemnie pogodzeni ze*spokojnem sercefn 
zamknęli sejm (a r .  118), _gdy ‘tynjezasein sejm na bezowocnych 
spoyach rozszedł się 8. października4), jak  również i z bałamuetwa 
co do osoby marszałka sejmu, którym był obrany Pac, eiwnm witeb­
ski rj ,  a nie Mikpfąj Daniłowlcz „młodzian, lib ry  Igo raz pierwszy 
spraw państwowych się dotykał, a przeto obydwom s ta n o m  był nie 
podejrzany11 (%tr. llTje jak  chce Piasecki. Pomieszał on tutaj osobi- 
sto$eg m arszałka sejmu inkwIzycyjnego z marszałkiem sejmu nastę­
pnego, którym  istotnie był Mikałjy Daniłowiez ti).

0  wiftłe pewniejsze ma Piafejeeki umbrinacjte o sprawach szwedz­
kich od chwil; śmierci ojąatlZygmunta III., króla Jana  (d. 17. listo­
pada 1592 r.). aw^Karolu, iSięeiu suderniańsjkim ntówi Piasecki, iż 
pisał do Zygm unta III., aby przyspieszy! s^ ó j przyjazd i 6$ kazał 
w imieniu własnern zająć wdjskii niektóre puiikta, aby, jak  utrzy-i

tego żałujemy. 11 Niemcewicz - Panowanie Zygmunta III., t. I. str. M 0 . 
W  dekęiraoyk na msmife usprawiedliwia) swój pobyt w Bcwlu, oraz 
zarzucono sobie -względem porozumiewania się z Austryakami post|pki. 
Tamże, t. T. str. 120.

4) Materyały do rokoszu, str. 247.
2) Dobrzeć było i ten sejm gładziej rozpnścjB, sama ludzi Uspo­

koiwszy od bojaźni, która nie wiem, jeśli z jiich i dotąd wyszła, pisze 
w liście do Kfz. Radziwiłła d. 18. stycznia la r tg  r. Ss. ier. poi. t. 
Y ® ” sir. ,165.

®) „Jakoż przed Jędrzejowskim- zjazdem do tego wiodłemujkróla), 
aby był tylko a s e k u ra c ji  nioporzucenia nas to i onyeh rtti potem za- 
nieclmnia praktyk uczynił; . . Jakoż na sejmie rnąuisitionis, iż tak 'ła­
godnie ra m y  stanęły, -gorfpsa-starania^żynitfem“ — pisał Zebrzydowski. 
Sclimitt, str. 43.

4) 'Riemoewicz; Panowanie Zygmunta ID., t. I. str. 250.
6) Niejacewicz ; Panowanie Zygmunta III., t. I .S Ł . 242.
(!j" Tamże, t. I. str. 262 — 5.
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mywał, nie stały  si* pastwą wrogów7 zew nętrznych1). Wiadomość" 
ie  Piaaęck' upiera na liście pisanym przez Karola (cl. 25. listopada 
1592). Istótnię jednak Karol radził mu nie kńesE y 1 się z, przejazdem, 
póki gphie p h r o t u  do ro f f ij& n #  zabezpieczy, donosił mu równićż, 
iż obawiając się pfetensyi Polaków do Jwtotiii, kazał dowódcom 
zamków^ aby nikomu ioH nie oddawali bez wiedzy i wToli jggo ora? 
.stanów'2). List ten jednak nie doszedł dohPiaseckie®y w jego isto- 
tneni brzmieniu.

M iał jednak Piasecki do spraw szwedzkich oryginalne doku- 
m ąnta, które wisiągał zwyczajem sw7oiin w7 całości do opowiadania, 
jak  ów m etaoryał przedstawiony królowi w Sztokholmie z d. 5. sty­
cznia 159^4r. przez jednego z doradców•rstr. 134—138).

Z czlsów pierwszego pobytu Zygm unta III. w -Szwecyi, zarauea 
mu Piasecki, iż za sprawą nuncyu.szaMalaspiiiy, „męża przebiegłego, 
ale zbyt krańcowego 9ftdu“ (Yirum sagaOpii s #  nimiuin pfaecipiti 
consilio), oraz jezuitów, ktSłzy mieli szczególni powagę u króla, 
Szwredzi zostali zb}7t silnie i nieweześuie dla religii katolickiej spro­
w okow ani3). Zarzuty te podniósł w7 ośm lat później Karol w7.liście 
do' Z}7gm unta R h  listopada 1601 r:), oparzając  go, iż za namową 
jążuitów7 i papieża, chciał \vp’ro wad/j ć religie (katolicką do Szwecyi ^  
Istotnie Zygm unt III. udawał się do Szwec-} i w Samiarze przywró­
cenia religii katolickiej i zrównania jej we wmzy-stkiein z luterańską 
wbrew7 radom ze -strony Polaków7, którzy chcieli tylko koronacyi 
Zygm unta 111. na króla, od czego zalóźat spokój w Pojlsce. Ałpncyusz 
zaś M alaspina bądź osobiście, bądź za pośrednictwrem jezuity, ks. Zy­
gm unta, spowiednika królowej, domagał się., w ytrwania w7 powziętym 
zamiarze w).

W opisie spraw szwmdzkich między pierwszą a drugą podróżą 
króla do szw76cyi trzym a się Piasecki bardzo blizko dokumentów 
oryginalnych, które podaje w stteszczgniu zgodnie z ich właśoiwem

L Saripsit (CarolłM aiiteln ad 'gigisnrunduin regeib, ut iter ao#> 
Mer%ret et ot, loca, quao suis prassidiis 'iftunierat, ne esKrno inąuit,
hosti esssnt praada in nomen ipsius retineri aflirmabat. Chronień-, 

.łfetr. 128.
3) Eseg. h ist.rJU . 74 ; por. powtórny list Karola i poselstwo 

Oława Suerkera z marca' 1593 i\, tamże śtr. 84 i 87 — 93; po rąz 
tn;oei za pośrednictwem Turona Bielskiego w7 maju L693 r., tnUM 
sts. 99—1P3, •

*) Yelninrentiore et intempestiva pro religione catliolica conten- 
tione proToeaii. Ohioniea, str. 134.

’ ) N iem cew icz: Panow ania Zygm unta [11., t. I. str. 458 .
~T’)  Bel. m in ., fam II . s tr. 5 7 .
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brzmieniem. Tak pod r. 1596 przytacza treść uchw ał i®jmu jfcuder- 
kopskiego, które; zapadły w roku poprzednim ’). Podaje również głó­
wne puiikta z mowy p^pła dofcSzwećyi, protestującego przeciwko tym 
uchw ałpm 3), tekst uchw ał sejmu abrogmskiago 5 marca r. 1597^)1 
Mniej ważne i niedokyćzące PoJski sprawy- zazwyczaj opuszcza, jak  
n. p. uchwały co dp F in lan d y ii).

Jeden z nąfSjMajej powtarzanych zarzutów Piaseckiego wobec 
Zygm unta III . ten, iż zaniedbywał udzielić poparcia stronnikom 
swoim w Szwebyi5). Zarzut teh częąto daje Się słyszeć nawet z ust 
łatołików, n. p. nuncyusza A iscontPego *’).

O drugiej podróży Zygm unta III. dA Szwecyi (1598 r.) mów.’ 
Piasecki, iż Zamojski radził królowi udaćtóie tylko z wielkiem woj- 
sk iem 7), ale mylnie utrzymuje, jakoby Zygmunt III. wziął z sobą 
wojsko, które razem nie przekraczało 2000 ludzi (str. 188), gdy 
tymczaj&em prawdopodobnie 'cyfra ta dochodziła od 7 do 10 tysięcy 
żołnierzy m

O stosunkach Polski do A ustryi i o planach wspólnej akcyi 
przeciwko Turkom, ęLo jakiej hieastannie zachęcali Zygm unta III. 
cesarz i papież, pisze lJia§e’ck; bardzo mało. Jako powód 'rozchwiania 
się tych projektów, podaje to, iż warunki ze strony cesarza nie 
opierały się na dostatecznie1 giljjej gwarancyi i nie dawały rękojmi, 
żfitciężar wojny nie zwali się na samych Polaków (str. 168-jf. Jeś-t to 
o ile wiemy ten wzgląd, jakiego trzym ał się kafialerz, który do­
m agał sie „skromniejszych i otwartszych konilycyj“ ze strony ce­
sarza, o propozycjach z^ś domu rakuskiego wyraził s ię / iżg„miały 
tylko za cal bez żadnej korz^śtii wciągnąć- nas w w o jn | z Turkam r“ 9).

.Chronica, str. 178— 4 ; por. Exeg. hist. str. 147 — 160.
3) Clironica, str. 174; por. Exeg. hisf. ® 7 — 8 .
3) Clironica, str. 175 s<p ; |ójr. Exeg. hist. str. 288 sep
4) Tamże, str. 221— 241
5) Qvtod . . .  eos, quia partibus sui.sy|ta.bant contra .macliinationes 

hostis munire negligeret. Głtronicą? str. 174, por. 176, 188, 210.
B) Beli nun., t. II. str. 197.
7) Chronica, str. 187 — 8' ;  por. Naruszewicz Adam : Żywot Karola 

Chodki&wicza, t. I. str. 58. rkp . Posselinus Megalopolitański.
, / J  Lew Sapieha na odjezdnem króla i  'Gdańska p isz ą  do Krz. 

Badziwiłła 23. lipca 1598 r . : „Jest piechoty |fizystej węgierskiej mało 
nie trzy tysjące a knechtów dobrze więHj." Archiwum Sapiehów, t. I. 
str. 232. Zamojski znów pisze do niego 10. sierpnia 1598 r., iż we­
dług jego informaJyi „któl ma ludzi dobrych do 10 tysięcy.11 Ss. rer. 
poi. t. VIII. str. .137.

9) Niemcewicz: Zbiór pamiętników, t. II. str. 205.
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>*0 wypraw 'e Zamojskiego do Jtó łdaw ii (w r. 1595) podaje 
Piaseeki szczegóły wyczerpuj%ce i zgbdne z opisami nffiezti/ah świad­
ków. Myli jednak w niektórych Szczegółach, jak n. p., ze bitw a 
trw ała dwa diii (19—20 października) zamiast dzień jeden. Siły 
Zamffljskfego oblicza nie więcej jak  na 7 tys., co według rnląeyi ucze­
stn ika  zdarzenia sprowadzacie tysięcy jazdy pieniężnej trochę pie­
choty r  wybraiktóiw zglńdńią]$ęh J). W zmianka Piasedlflęgę w  liśiach 
papieża z wyrzutami d’ó króla i Zamojskiego z powodu tej wyprawy 
opiera się na autentycznych * dokumentach 3).

Wr ogóle w opisie innych wytfraw, oraz bitw, n. p. wyprawy 
Zamojskiego przeciwko Michałowi r. 1G00, Piasecki stara się podać 
w cyfrach siły stron obydwmch. Jeżeli obliczenia jogo nie są pewne, 
to wina tego, iż nigdy dwie rełacyb naocznych świadków lub ucze­
stników zdarzenia się nie zgadzają. Tak według Piaseckiego wojsko 
M ichała liczyło 60 tys. ludzi ( s t r .s S ® .

Tymczasem jedna, wersyą podaje si4y jego na 80 tys. ludzi 9) r 
drugalf^a 40 t.Js.'1). Okazuje się .pomimo tego zawSze, iż. Piasecki 
liczbę nieprzyjaciół chętnie podawał wyższą.

W e wzmiankach o poselstwach Jłaseck i douuszraa się czystych 
błgiów, które wskazują ń a  brak dokładnych informacyj. Tak pod 
r  1*590, wspominając o posejśtwie do Rzymu jBernarda Maciąjow- 
skiego, biskupa łuckiegm powiadaj iż nie mógł złuzjre go przed 
Sykstusem V., który właśnie był zszedł ze ś y ia p . W  rzeczywistości 
biskup był przysłuehiwany na audyencyi u tego papieża 7 lipca 
1590 r . 5), Sykstus zaś V. um arł dopiero*!. 27 sierpnia 1590 r. 6) 
Podobnież całkiem mylnie podaje P iasecki datę poselstwa Lwa Sa­
piehy do Moskwy w r. 1598. Lew jSapieka udał się tam  dopiero 
w sierpniu 1600 r. i wrócił w następnym  rokuS^***

Poózątek wojny o Inflanty upatruje Piasecki w  s ta ra n i#  osób 
pryw atnych, którzy, c w fe  zyskać łaskę u króla wbrew wiedzy i woli

4) Clironfiil, str. 151—2 ; por opis relacji uczestnika zdarzenia 
(może SzcaęwŁgo Herburta).-Tikp. |s s .  nr. 175. (?) str. 21.

2) List jpapfffia Klemensa VIII. do' Zygmunta 111. z Rzymu z 8. 
'listopada 1595 r. Rei. nun. t. II. str. .59 — 68.

3) Działyński: Ggllectanea pjM b rescpie gestas a J. Z&mojscio 
illustrantia. Poznań 1861 i\, str. 292.

4) Tnmźe, str. 2815.
5) Ss. rer. poi., t. XV. sir. 136.
y  GroWend : Lelirbuch dey Glironologie.
7) Archiwum Sapielńóte, t. T. str. 3 0 1.
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Rzprtej, wciągnęli ją  dd*w7ojny ^  'Szwbcyf*!). Piasecki wymienia 
Faręnsbaeha jako S ^S pJ^B y*  hieostnra/tą zętpeepką spowodował wy­
buch WOjTrJ zsTSaroIem.

Tutaj Piasecki rozchodzi się już nie tyllso ze źródłami doku­
mentowymi, a l l  i z poglądami kanclerza,® których sic zwykło trzyma. 
P'oipowTOeir Zygm unta' III. ze Sziredyi Zamojski był zdania, iż 
Polacy powinni się ująć za oprawą królew ską3). Na początku nie 
kuszono się o nic wi|eaj, jak  o odzyskanie Estonii. Uradzono, iż 
Fąrensbach naprzód ru sty  z kilkuset rajtarów7 i pipćhoty, a gdyby 
Karol z wifskszemi silami następował nań, Krzysztof .Radziwiłł miał 
mu spieszyć z pomocą*). Odzyskanie Estonii a nateet P ijiM idyi było 
niezbędne' dla zab&sspi^zeiria Inflant w7 posiadaniu Rołęrki4). Tego 
zdania by ł|ham  kanciarz a nawet' i więcej, gdyż utrzymywał, że po­
trzeba było i nieprzyjaciela do końca poekromić i krzywdy króla nie 
godziło się odbiegać -). FarfclM aijh zaś cieszył się szacunkiem liietylko 
króla, ale i kanclerza Pji

Tak, jak  mówi "Piasecki, tlóm aczyła sobie powód w ojny 1 cała 
szlachta. Przelanie praw7 do E stoir na rzecz Połsiki przez ZygWiunta 
III. uważała ona za rzecz po niewczasie i z ujłpą dla Ezpltej, pd j 
niewmż przez te wnota nieprzyjaciela \vprowa$lółro I i  In liant 7).

1) Quantumvis tpmen ipsi (*dmt?s) jgibi a tali lello praecave- 
rent, vel inviti illę lmplięfiti fuemnt peąesertim studio priwatorum, qui 
ea via Wapklfl rogis ‘'datuoreri contejidentKs iąśbja Kepublica pactn cum 
regno' Sueciae avita inaailte abruperunt, Gh.ron.icu. sta’. T&31.

2) „Rozmniałbyrn", pi$ze do Krz. Radziwiłła (d. 14. grudnia 
1598 r. ) : „abyśmy zwiz/fttt doferij jakąś-potężb'oó’6 J. K. Holci zezwo­
lili, żeby trudności tego tam krółtfrfwa mógł jako najrychlej uprzą­
tnąć. “ ,S4. rer. poi., t. VIII. str. 142— 3.

:i) List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z 7. kwietnia 1600 r. 
Archiwum Sapiehów'. Lstr. 235.

4) List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z d. 18. marca 1599 r.
Ss. rer. -pyl.. tom Y1H. str. 3§4.

6) List Zamojskiego d/P Krz. jRadziwiilła z d..-“ . maja 3 601 r.
.Ss. rer. poi., t. AU1L >%r. I M — lOOyjogr. to. co piszą Wojna do Lwa
Sapiehy (11. października ‘1601 r.) : „Póki się SzwaCya królowi J. M.
nie pokłoni, trudno uspokojenia z nim oMeoywaó" sobie możemy.‘‘ Ar­
chiwum Sapiehów, t. J. str. S§j).

‘j  Lew Sapieha do Krz. Radziwiłła (19. kwietnia 1600 r.). Ss. 
rer. poi. t. Vl[T. str. 37.

7J Yotnm Broniewskiegff na zj«ź#ziejpod7Pokrzywnicą. Materyały 
do rokoszu, str. 28?; por. rłbtrukcyę dla posłów do krpla ze zjazdu 
p i j  Luhlinom, tamże str. 240 .'®
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O przewlekaniu się tej wojny pisze Piasecki. Wiemy, oo je 
spowodowało: „wielka oziębłość, niedostatki, zwłoki i wreszcie nie- 
-drge do służbyM ry=e£’Stwa“, ja k  lulysldwał Zamoyski w samym po­
czątku wojny po objęciu naczelnego dowództwa 1), »  pod r. 1*304 
już po złożeniu gtfcwnęgo dowództwa przez Zamojskiego, Piasecki 
Łśkarza króla, iż nie "wyzyskał pierwszych zwycięztw i me popro­
wadził w roku zeszłym wojsk do Pinlandyi oraz nie -wysłał na nocie 
posiłków do Szw^ęyi, ponieważ żałował władnych pieniędzy na tę 
■wyprawę I). Piasecki' idzie tutaj za radami i wskazówkami, udzielo- 
nemi przaz kanclerza królowi, wprawdzie dopiero w votum na sejmie 
" 1694, ażeby król obrócił c jłą  moc swoją przeciwko Szwecyi li tam 
posłał wojsko z hetm anam i, dawszy im władzę najw yższą3). W pra­
wdzie. Zamojski nie wspomina o tern jakoby król odmawiał pieniędzy' 
na wojnę, jednak z tonu jego pregiuówienia^liać, :ż podejrzywa króla 
o os^cz.ftlząiiTe sobie kosstów na te wyprawę*). Zręsztą inne szcze­
góły co do tej wojny nawet z lat późniejszych są I  Piaseckiego 
nader chwiejne. Tak zdobycie Dorpatu podaje na r. 1604 (str. 263), 
gdy tymczasem Dorpat byt odebrany przez Polaków już w kwietniu 
1603 f>). Również wzięcie Parnaw y nastąpiło w r. 160S*6), a nie 
w r. 1609) jak chce Piasecki (sir. 302,). Spalenie floty Szwedzkiej 
pod Iłygą miało miejsc^- już po wziDiu Parnawy, a mianowicie, 
w r. 1,R09 a nie 1608 z flotą tą podpłynął był pod Rygę Mansfeld, 
a nie .sam Icarol i t. p .7).

7) List do Krz. Radziwiłła z 25. maja 1601 r. Ss. r«r. po lj t. 
YLK, str. l | 9 - m *

e) Poterat rex anno* praetepto xictorianim suarum eursum fsp- 
■epmndo facili negot.io copias in P inlaniiam  duoere et ajSsę in Suecia 
aliąua subsidia transferre . . . SA) dum ex propria pecunia impensas 
ad tale beiluul subministrare recusarat. . . omnis occasio retinondi 
iilius fugitivi lęgni praeteriit longoąuo ac difficili balio qua.ntumvis no- 
lentem Poloniam illa eunctatio implieuit. Clironioa, str. 262.

s) Batowski Al., R. Hajdensztajn i Fr. Bohomolec. Lwów 1854 r., 
etr. 81 (dodatki).

R4 „Skft-rb koronny pieniędzy ni® ma. IV litewskim też, aby by* 
miały nie tuszę . . .  W skarbie W. Kr. M. rozumiem, że ich także nie 
masz, gdyż kiedyby były, nie raczyłbyś W. ^ r . M. zaniechać nimi za- 
tożjS? na tę potrzebę inflanckiej ziemi.“ Tamże, str. 78.

j j )  Już pod d. 23. kwietnia 1603 r. donosi Karol Chodkiewicz 
królowi: „tydaeń już jak Dorpat odebrany11. Niemcewicz: Panowanie 
Zygmunta III., t. T. str. 534.

ll) Naruszewicz, t. I. str. 171 — 3. Z ręlfop. p. t. „O wzięciu 
Parnawy.11.

7j  Tamże, t. I. str. 17-5.
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Pod r. 1604 Piasecki wspomina o pogłoskach co do zamiaru 
króla koronowania syna sVego W ładysława, o tajnych knowaniach 
zmierzających do wprowadzenia rządów absolutystycznych w Polsce 
(skcPetąs machinationes, quibus libertates regni Ę^et&>rentur ac do- 
m inatus fij&gplulus in regnnm  inłroduceretur) wreszcie o zamiarze króla 
poślubienia siostry nieboszczki żony aroyksiężnej Konwtancyi. „Ta­
kimi i innymi zbyt niedorzecznymi konjekturami, powziętymi z nie­
rozważnego knowania stronników królewskich, wzburzona namiętności 
narodu nazbyt silnie wstrząśtięły Rzeczpospolitą, jak  się to bkaże 
w latach następnych 1).

Wieści te, jak  dziś w.ie.i.uyAiie były wcale płonne. Król, licząc 
na powolność senatu, istotnie miał zamiar ukoronowania bez jpjMLnia 
sejmu królewicza W ładysława i powierzenia na czfig małoletnośei 

Ijegn rejencyi jedagm u z arcykąąźąt anstryackich.rRśim  zaś chciał 
odjeshać do swego dziMziczn&go królestwa w Szweteyi i więcej do 
Polski nie wrócić 2).

Piasecki na pewno o (e in  nie wiedział'. Doszła do n i^ p  wieść-' 
o tern jedynie z tych wersyj, które obiegały ogół szlachty. Zresztą 
mówił o tein publicznie na sejmie Zamojski w r. 1605, który twier­
dził stanowczo, iż król chco „praktykami dziwuemi i przez moc 
osadzić na królestwo polskie królewicza Jana  syna swefeo, a my to  
obieranie mamy wolne pana swego" %  również i St. Żóil^ewuski, 
jdóry  tylko podniósł, jaką to obrazę wywołała ta pogłoskaD. Obydwaj 
zaś sprzeciwiali się m ałżeństwu króla w domji ralcuskiin. Później 
dołączył swój. głos i Mikdtaj Zebrzydowski, który w czasie rokoszu 
wydał tajem nidfj dwofu. Tajemnica ta  dotyczyła nie tylko zam iaru 
ożenienia króla, ale i czegoś innego 5). W  testamencie zaś wspomina, 
że chodziło tu  o praktyki ze strony królestwa na syna aroyksiężnej6).

WedługjBPiasoćkiego po sejmie r. 1605 jjada senatorów wska­
zała królowo przyszłą żonę w osobie córki elektora saskiego albo

ł) Talibus . . .  -et aliis inanioribus sumptis ex improvisa iactatione 
assoctątoruro regiorum coniecturis concitata popali studia gravius rem 
publicam ffltnciisserant, ut in |onsGC[uei?tibns annis apparebit. Chronioa, 
str. 263.

*) Dowiedziono to jest nąjmocy listu Paw ła V. do Zygmunta III. 
z 29. sierpnia 1605 r. Sokołowski A. przed rokoszem Zebrzydowskiego. 
Eoz. Akad. Um. t. XV. str. 150.

3) Batowski, str. 82.
4) Bielowski A ug .: Pisma* St. Żółkiewskiego, Lwów 1861 r.,, 

str. 166.
•®) Materyały do rokoszu, str. 102.

6) Szmitt, str. 43.
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areyks. Ferdynanda z Tyrolu (str. 268). Król inimp, to wolał lubić 
arcyksiężnę Konstancye, siostrę zmarłej królowej (str. £69).

Piasecki nie pomylił*się tylko co do arogksiężnifzki tyrolskiej. 
O projekcie zaś ożenienia króla z księżniczką saską nic nie wiemy. 
Senat już w r. 1602 proponował królowi księżniczkę bawarską albo 
tyrolską za zonę!?), jgfiy jednak ani jeden ani drugi z tych związków 
nie m ógł przyjść do sk u tk u 2), król zwrótuł si!§ do arcyksiężnej 
Kmjstancyi i na początku r. 1605 rqzesłal listy w tej sprawie do 
s e n io ró w 3).

Eiaseęki czyni wzmiankę pod r. Kf05 o liście pisanym  przez 
Zamojskiego do papieża. Według, niego, prosił kanclerz papieża 
o niedopuszozenie tego związku, zaklinając go, aby miał wzgląd na 
obyczajność w Polsce, którą odwieczna obyczajów tego plemienia 
surowość nie pozwala naruszyć naw et w stadłach końskich 4). Słyszał 
zapewnę Piasecki o liście pisanym  przez Zamojskiego do papieża 
(14 m arca 160# r.), ale dokumentu tego nie posiadał. Zamojski 
sprzeciwiając sig temu małżgństwu, powoływał się na dawniejsze 
uchw ały senatu, natrąea! nawet o »abum ni* i możhwe z powodu tego 
m ałżeństw a5). W zględów zaś natury obyczajowej nie przytacza. 
"Piasecki skombinował treść tego listu prawdopodobnie z inną wersyą 
stworzoną na podstawie m ow y Zamojskiego na sejmie r. 1605. Za­
mojski miał: się wjkazić, iż małżeństwo króla -z siostrą nieboszczki 
żeny jost to rzecz „obrzydliwa, zakazana od Boga f>). *

Podobnie na błędnej informaąyi Piasecki opierał nśię, "mówiąc, 
iż pajpież Klemens \ J I .  poszedł za 'radą Zamojskiego i póki żył, 
nie ohoiał udzielić dyspensy na -ewe małżeństwo 7). Błąd ten po­
pełnia Piasecki, -wnioskując ztąd, iż dyspensa przfl&zła dopiero od

4) List* Andrzeja Wojny do Lwa Sapiehy z 24. lipca 1602 r. 
Archiwuln Sapiehów, t. I. sfa\ I  > ' »

2J Hurter F r . : Geschiehte Kaiser Effrdinands II. Scliaffhausen 
1,851 i'., t. Y. sti. 20 stj.*

3) List Zygmunta III. do Stefana Eudnic-kiego, biskupa warmiń­
skiego, z d. 25. maja 1605 r. Eoczn. Ak. Um. t. XV. str. 198.

4) . . . daprecans, ut parceret (incpiit) lionestati Polonae, quam 
avita geutis istius severitas etiam in gregibus eąuorum Yiolari non per- 
mittit. Chroniea, str. 26,3.

5) Eoz. Ak. Um. t. XV. str. 199.
6) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta III. z dyarynsza sejmowego, 

t. I. str. 343.
7) Nec vane profectó ista scripserat Zamojscius. . . dum vixit 

(Clemens VIII.) dispens|P>nem illam non dedit. Chroniea, str. 263.
85*
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nastąpiły lO ęn en sa  VIII., Pftwłą V .1). Owszem nie tyTlko król per­
traktował w sprawie t% o małżeństwa za poradą Klemensa V III.2), 
ale nawet na jAÓzątku r. liQ §  Klemens pisał Cło króla, iż dyspensę 
na to małżeństwo udzieli *):

Z rozpąjrzaała zatem wiadomości Piaseckiego, okej mu jarych  
pierws®  18 1® panowania Zygmunta, l i i ,  okazuje się, iż historyk 
nasz źró& ł z pierwszej ręki za małymi wyjątkami prawie nie używał. 
To, co podaje,'opiera się przeważnie na wcrsyaóh; krążących wśród 
ogółu z moenem zabarwłeWiem tendencyjnym, nadanfein zwłaszcza 
f-  okresiej rokoszu wszelkim śpfawom i zamysłom króla przez jego 
przeciwników a zwolenników polityki kanclerza. Naw et z dyaryuszy 
sejmowych, nie korzystał Piasecki. Dowodem tego sejm inkwizycyjriy. 
W e-rsye te. bardzo y.zęsto były_*§akiemś -odbiciem istotnego stanu 
rzeczy, (jzęseiej jednak mięszały ze sobą fakta i osoby, a nawet 
przenosiły zdarzenia z j e d n i o  rokn na inny. Trafia się tgĄczasaini, 
iż z wersyj tyc.li. Piasecki kombinuje fakt (ifaprzykład łis t Zamoj­
skiego do pąpieia Klemensa M II.) , Odpowiadający .chwili lub osobie, 
ale 'niezgodny z rzeczyw ieścią .

Z tego wszystkiego należy wuMić, iż mimo wiftlu m ateryałów , 
k@Jl'6 Pi&śeeki wciągnął w swe dzieło, opracowując je  wyłącznie na 
źródłach piśmiennych, nie sięgnął on do żadnych źródeł) które 
byłyby nikomu nieznane. Ani listów, ani dokumentów" tajnych nie 
posiadał. Charakter więc jego.jpisTp! w tej ra$gg, która się wyłącznie 
na źródłach opiera, polecą fflfc 'pizećlstawieriiu głównych faktów, 
przy tern w szczegółach nieraz PiaSjfc.ki rozmija sio z rzfcozywisTeśeią, 
nas*,pnie na zszeregowaniu wersyj, k rą"cy * 1i wśród publiczności, 
na oświetleniu ich w duchu jednostronnym . Studya przeto i badania 
historyczne Piaseckiego itatl dziejami Polski nie były woale .głębokie, 
i ustępują świadectwu współczesnych jak, IIajdensżteina lub L ubień­
skiego.

** *

N a tern kończymy pierwsaą czfśó naszegą studyuin nad „k ro ­
nik*?1 PiaśeckUgjo. Zawierffijona uwagi ogólne, odnoszące się do cńJego 
dzieła, jak  również rozbiór saH fj^ łow y  w pierwszej jego części do

r ) List 'Pawła V. do króla z 9. września 16t)5 r. Theiner, t. ITT. 
n : . 2gp.

Y) Hurtor, j*. V. sta’. 24— 25.
:1  Rocz. Ak. TJm. t. XV. str. 197. P isał również o ten ■ Kle­

mens YI1I. cło Lwa Sapiehy 22. g)ycznia » 0 5  r. Kognowicki: Żywot
Lwa Sapiehy, M I. str. 265. ;
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r. KJOfc,* Jbstljp najmniej oryginalna .ezęśe Kroniki, jednakowoż z niej 
możemy wyprowadzić pewne -wnioski, maja®gząaęzenle i dla eatógx>i 
dzida, jak rów niej oświetlające nazwisko Piaseckiego w nalzej bi- 
storyogmfii.

I Streszczając nasze wywody, przychodzimy do następujących 
rezultatów.

1) Kronika Piaseckiego powstała prawdopodobnie w7 jednym  
czasie, najwcześniej około r. 1638.

2) Pisana w7 sposób kronikarski posiada jednak p raw i^ jzupe ł­
nie charakter oryginału}7. Bzadko tylko znajdujemy bezpośrednio 
dosłowne zapożyczenie sin  Piaseckiego n' poprzedników i to u jednego 
ty lko Hajrtensztajna, którego* dzieło nie było jeszcze wydane- przed 
wyjsisieifi na świat „Kroniki" Piaseckiego.

3) W  tej części swej prficy, do której autor nie sięga pamię­
cią (mianowicie' w r. 1607), służą mu za podstawę n ie 1 (tyli) doku­
menty, ile pisma ulotne, relaeye, broszury wspójgzjsno, czasem listy 
po wńęksżej Szęźei publikowrane. O ile autor, jakby sre wydawać* 
mogło, opiera f i l  nti źródłach tajniejszych znanych nam  dzisiaj, 
o tyle przy bliższem zbadaniu okazuje siat niestety prawie zawsze, 
iż nie miał dokumentów w rekach, oo najwy-żej opierał się na 
czyichś wkidomościach, a nie na sainodzielnem poszukiwaniu.

4) Ponieważ charakter tej iteralury zarówno...w czasie rokoszu, 
iak i przed nim  był opozycyjny), przeto, na pierwszej częśfli „Kroniki" 
Piaseckiego sedb ił się niekorzystnie, zabarwiając ją  sądem pstrej 
krytyki i nagany zarów nm  króla, jak  i osób tudzisż. stronnictwa, 
które się z planami jfego ^jjadzało. Jednoętgonnojśó przeważnej ceęśei 
źródeł spowodowała jednostronne św ia tł"  jalri " rz u c a  nam  Piasecki

- .n a  pjgfwsłą puło-wę phnowania Zygm unta III.
5) Poza jecmllStomiośoią źródeł', które PiaseSk, posiadał, ukrywa 

się jednak jeszcze kwesfya osobistych poglądów SSmlnych zarówno 
społecznych, jak  i politycznych Piaseafciego. Za główne Ich źródło 
uważamy rokosz, epoką przełomową w naszych dziejach, w ktorpm  
to czasie Piasecki się rozwijał i dojrzewał,' chociaż ślad tych  .samych 
poglądów7 pośród szlachty spotykamy już wfif t ś f c i . naprzykład 
w czasie bezkrólewia po śmieyei Stefana Iiatóregijf. Piasecki był kojfć 
z kości, krew z krwi dzieckiem tej społeczności szlacheckiej. Przyjął 
pogląd “ większości > Szlachty w dobie*rokoszu,- nie tyle skrajne, rewo- 
lueyjne, ile umiarkowane) ćąw tunistyczne. Duch len oćlbił^ię wy­
raźnie w jego dziale i to tak dalece, że tfo, co było osią jego zapa­
trywań, czy to na politykę zewnętrzną ezy wewnętrzną w7 kraju, 
czy to m a ustrój polityczny Rzeczypospolitej, p zy  na kwestye nurtu­
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jącą w jego łonie (naprzykład wuja), możemy znaleść w duchu i za­
patryw aniach szlachty w dobie rokoszowej.

6) Te ogólne poglądy polityczne Piaseckiego ciągli!? się jak 
nić przewodnia przesz ,'cąłe jego dzieło, zarówno przćlł rokoszem jak  
i po rokoszu, wiążą nieprzerwanym łańcuchem  zarów no-panow anie 
ZygmimfiJ III., jak  i W ładysława IY. Temu trzffloa przypisać, iż 
Piasecki sądu swego na politJiSfTiwch obydwóch królów do samego 
końca nie zmieniał. Modyłikacye niektórych ustępów* s w ie i  „Kroniki", 
zwfaszeza ®dno®ąęych się do .msoby krótewicza Jan a  Kazimierza 
w  trzeciein wydaniu (r! 1648), możemy pomyśleć jako złagodzenie 
niektórych drastycznych szczegółów* co do osoby, która ze sfery 
życialjfifrtykularnego, nawpół prywatnego przeniosła się na szeroką 
widownię życia historycznego — zasiadła na tronie polskim. Mody- 
fikaeyj łtfełf nie możemy policzyć na rachunek zmiany zapatrywań 
Piaseckiego a lb S  następstw wmbec nawBści bezimiennego tłumu.

7)j K w es ta  Bezsfrdjmti^ęĘ świadectw Piaseckiego da s i j 1 ściślej 
wyśwjet]j‘ć dopiero tam, gdzie. występuje jego zeznanie osobiste, a 
więe w rozbiorze drugiej cZM0  je^o" „Kroniki". Co do pierwszej da 
się powuedżiief .tylko to, iż mimo wielkiej ostrożności slidu, Piasecki 
zdradza swoje sympatye i uprzedzenia zarówno co do osób, jak  
i stronni-etwa. Naw et sję-dnak tam, gdzie Piasńcki (bezwzględnie po­
tępia nięktófre osóflisto^i, jak  najftzykaad w dharafetery^tyce' Andrzeja 
Boboli, odnajdziemy pow*ód nie tyle w jakichś osobistych' pobudkach, 
ile w jednostronnemu ssjńów, zależnych w e£ę'śd od źródeł, w nze|.ci 
od ogńlnych przekonań Piaseckiego.

A d a m  S z e l ą g o w s k i .
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KRO N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Bok Miokłewiczo^ki dobiega-' kresu. Spełnił wszystkie przywią­

zywane doń nadzieje, wszystkie łączone z nim oczekiwania —  i pozo­
stawia po sobie pamięć wielkiej w pttfozbiorowem^źy.eiji narodu naszego' 
chwili, w której nSriJWen, cały, istotnie- ,cały, od •fflJscifn do książąt, 
połączył się, aby złożyć liołd największemu swemu wieszczowi.

Wraz z r U i  Mickiewiczowskim kończy się i jego „Kronika". 
Będzie ona skromnym wyrazem, jakby streszczeniem olbrzymiego poro­
szenia, które jub ileus^ sotnej toczni™ urodzin A. Mickiewicza wywołał 
w naszem życiu umysłowem, literackiem, politycznem nawet. Nieęśety, 
mimo nadzwyczajnej gościnności, jakiej użyczyć raczyła „Kronic&“ Be- 
dakcya Przew odnika naukowego i liter., nie dało się pomieścić w da­
nych ramach znacznej części nagromadzonego materyału, w szczególności 
bibliograficznego. Nie będzie jednak straconą i " a  częśr Mickiewiczow­
skiego ruchu umysłowego, gdyż uwzględnią ją  w należyty sposób za­
wodowi wbliogralowie *).

Listopadowa rocznica ożywiła objawy hbłdu dla pamięci po iar ; 
w  PozBańęlrómi w ostatnich dopiero tygodniach poczęły się odbywać 
obchody; Warszawa gotuje się do odsłonięcia pomnika, które, chociaż 
w najszczuplejszych z konieczności ram-acfr, będzie jednak wielką uro­
czystością narodową. — Przeglądem, zwięzłym i krótkim tych obchodów, 
zamykamy „ Kronikę “.

*
1 ' *

* We L w o w i e  o bardzo znaczny krok naprzód postąpiła sprawa 
wzniesienia pomnika Mickiewiczowi. Mianowicie z dniem 1. grudnia b. r.

J) Dr. W. W. (Wisłocki — zasłużony wydawca „Przewodnika 
bibliograficznego"), ogłosił już drukiem „Mickiewigziana z pierwszej 
połowy roku jubileuszowego w zestawieniu bibliograficznemu “ W Krako­
wie, str. 24. —  Por. Czas nr. 144 z r. 1898.
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upłynął termin nadsyłania prSfelitów na rozpisany iBŁEtefciio konkurs 
na kolumnę Mickiewiczowską, — w dniu-zaś 10. grudnia wydał orze­
czenie swe zwołany w tym celu sąd konkursowy.

Na konkurs nadesłano następujące projekty: w rzeźbie: „Płac 
Mafyaeki", „Natahuriemie", „Symbol11, „Litwg“« „„Dalej z posad bryło? 
świata, na nowe pchniemy cię tory'1, „Z pod strzechy11, „W imię Boga11, 
jGzaiu chata hijgata11, „Hej ramię do ramigma11, „Ojczyzna11 (Iściło na- 
d f lp h e  później); W rysunku: „Adamowi11, „Ty nad "poziomy wylatuj11, 
„Improwizacja11,, ,.i. H f f l ,  „Ja i ojpżyzna to jedno", „Konrad 1. K.“, 
„W Sotną rocznicę11, „Feniks , „Bóg i Ojczyzna , „Autodidakt11 ; razem 

"Sw projektów.
Sąd konkursowy składali patoowie: prof dr. Ludwik Ćwikliński 

(grzewodniczący)|.J3ypryan Godebski, Zygmunt Gorgolcywski, Jnlłuss 
HochKęwer, Adam ffirtchowieoki, Koman Lewandowski, Julian M akarei 
wicz, prof. Koman Piłat, Jan ..Styka, Pius Welojiski, Piotr Wojtowicz 
i Julian Zacharyewicz; dr. Stanisław Tomkowicz z powodu ważnej 
przeszkody przybyć1 nie m ógł— wszyscy wymienieni stawili się, Fflnk- 

sekretarza ju r y  pełnił preżes Czytelni akademickiej, p. Jan  Le­
szczyński, jako przedstawiciel młodzieży.

Rierwsze .posiedzenie ju r y  odbyło się na placu powystawowym 
w pałąćn sztuki, gd^ie.Łurządz,ono wyętawę szkićów, w sobotę, d. 10 . 
grudnia o godz. 1 1 . przed południem. O godzłS. ząjęoiyjzono narady jedno- 
myślnem ołzee.zeniem, że l-f£jlnagroda w kwo<*e 10U0 karon przjpaśń ma 
projektowi „Natchnienie17, druga w kwocie 500 fe&ron projektowi „Oj- 
_ezyznaL1, trzócia *00  koron projektowi „Hej ramię do ramienia11. Ijo 
otwarciu kopert okazało sic, że autorem projektu mgrodzonago I na- 
giofdą jjttjj p. Antoni Popiel ze, Lwowa, drngiegę p. Lenn Mieczysław 
Zawiej,ski z Floręncyi,. trzecięgo p. Waetew Szymanowski z Paryża. 
,P,' Szymanowski następnie w depeszy do j^rmitetu odmówił przyjęcia 
trzaeioj nagrody.

Na ęześć przybyłych z daleka jurorów (pp. Godebski, Weloński, 
Wojtowicz, Lewandowskęj dał w d. 10. grudnia wieczorem przyjęcie 
prezes komitetu, prof. Ćwikliński, w dniu 1 1 . ziasgtegąż miesiąca wydał 
komitet bankiet w salanh kasyna'‘ziemiańskiego we Ijwowie. Sprawo­
zdanie) z bankietu i opis nagrodzonych projektów podały równocześnie 
miejscowe dzienniki (patrz Gageta lwowska  nr. 382 z r. 1,898).

Przed konkursem jeszcze m iął dr. Tadeusz Dwernicki w7 d. 27. 
listopada w JS k a lę ^  odczyt o poumikaclr Mickiewiczowskich, aby w7 ten 
spds&b spopularyzować myli pomnika w jak najszerszych kołach i za­
chęcić je do udziału w składkach nąPpomnik we Lwowie.



KRONIKA J11CKIEW IOZOW SKA 1319

W dniu 18@. listopada w  południe 'odbył się ponowny obchód 
Mickiewiczowski w wyższym zakładzie - w jelw traw d^m  żeński ni pani 
Zagórskiej'.

II dniu 13. grudnia staraniem ^zy tc ln i katolickiej wygłosił ks. 
kanonik Tetidoiowicz w sali ratuszowej odczyt, p. t. „Idea |ijc y z n y  
w pieśni i w .życiu Mickiewicz^".

IV dniu 14. grudnia odbył sięww sali Domu unrodnego koncert 
Mickiewiczowski, urządzony przdz' lwowskie towarzystwo śpiewackie7 
„Lutnię" na docliód pomnika. Program był bardzo .-obfity, £  w skład 
jego wchodziły wyłącznie polskie dzieła muzyczne do słów Adama Mi­
ckiewicza.

IV dniu 17. grudnia-odbył sio w spli hotelu George’a wieczorek 
jubileuszów7)7 ku c z c i Mi c k i e wi c z ™ urządzony przez „Klub urzędni­
ków ipoczty i telegrafu we Lwowie" OTczyt wygląpil radca p. Józef 
Bi ałynia- łjiiotod eck i.

* IV Ki'j»fc o y i e  w d. 2ti. listopada, jako we mozaice śmierci 
Adama Mickiewicza, Zgrpmądz-enie 00. Zmartwychwstańców urządziło 
za duszę sweg# przyjaciela i -dobreezyińcy uronzyste nabożeństwo żiłobne.

II' dniu 27. listopada odbyło się uroczysto złożenie wieńca Tó-,' 
warzystwa pedagogicznego na sarkofagu poety w krypcie na Wawelu. 
IV tym celu w7 dniu tym zgromadzili członkowie- krakowskiego od­
działu Tow. pedagogicznego na \yalne zebranie, udali się naprzód na 
uroczyste (nabożeństwo za duszę po^y w kośei-ele św. Anny, a potem 
zgromadzili się w sali Kopernika w Collegium novum, skąd po prze­
mowie prfsfesailoddziałn, prnf. Ulanowskiego, w uroczystym poclioilzie 
podążyli na IVaw€l. Tam przemówił członek honorowy Towarzystwa 
pedagogicznego, p. Bronisław Trzaskowski, radca szkolny, naśfijpiło 
złocenie wieńca na sarkofagu poety pF-aĉ s delegatów Towarzystwa peł 
dagngicznegp i odmówienie modlitwy u trum ny; następnie złożono wie­
niec* w Mnżeum narodowem.

, dniach 4. i 5. grudnia odbyła się Mickiewiczowska uroczystość 
o charakterze czysto uniwersyteckim. Wzięło w71 nięj udział tylko grono 
profesorów i młodzież uniwersytecka. Uroczystości rozpoczęły -się w d. 
4. grudnia otwarciem „Czytelni nkadAffliokiej" im. Adama Minkiewicza 
przy udziąLe rektora, prorektora, grona proifesorów i licznego zastępu 
młodzieży. Poświecenia dokonał ks. Rottermund. pacaem wygłosił pię­
kną przemowę. Przemawiali następnie rektor dr. Pieczyński, A, imieniem 
młodzieży p. Mallik. Chór akademicki odśpiewał hym n: „Gaudę Mater 
Polonia" i cały szereg pieśni patryotycznycli. — IV dniu 5. grudnia 
odsłonięto popiersie Adama Mickiewicza na głównej ścianie westybulu 
na pierwgjem piotrze w gmachu Collegium novum. O godzinie 9 tej
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z ffima odli^fe się zbiorowy pochód do kdśeiola św. Anny na uroozyste 
nabożeństwo, ,M6Ye edprawiUks. prałat Pelczar w asyst<*ncyi kilku słu­
chaczów teologii. Powrót z kościoła odbył się w tym shmym porządku, 
■a wśród murów gmachu uniwersyteckiego przy wejściu pochodu kapela 
*»o. p ]). grała poloneza z „Halki11 Moniuszki. Przegotowane miejsca 
w westybulu ł. piętra zajęli profesorowie, a młodzież zapełniła całe 
wnętrze gupądhu. Pierwszy, przetl zasłoniętym jeszezo-epomnikiemt wy­
głosił rektor dr. KleUzyński piękną przemowę, w której zaznaczył, że 
potunik Mickiewicza.!powinien być sztandarem .dla uniwersytetu. Mówca 
prżypomniał, że przed lńCy 50 ówczesny rektm- dr. Józef Majel; zapro- 

1 sił Mickiewicza do objęcia, katf&ry w nniwęrtytecim> Jagpallońskim, na 
co wirtSGł się zgodził. Zakończył I w  swą rzecz słowy: ^Ifieęh po 
wieczne czasy!^giię wieszcza rozgrzewa scu;ea nasze do cnoty miłości 
i jbtJświęc^nia dla ejczyzny; niech budzi, te przymioty, które prayszM&i 
otwierają wrota. “ Pdftej przernowię-^odsłonięto pomnik. Jest to popier­
sie dłuta M. Guyskieg-o., Obramienie popiesśia wyknnane wed#u£*-proje- 
ktu nrchitekty Zygmunta Hendla. Po ^odsłonięciu odśpię-wał chór akade­
micki z towarzyszeniem orkiestry „kantatę" Miipchoimera do słów Alfreda 
Szczepańskiego. Następnie przemawiał słuchacz IV. roku praw, p. Ste­
fan Fuehs|r wskazując. na znaczenie poety jajń) pieśniarza miłościhOjpzy- 
zny i na z a a tf  jego, jako -człowieka.,- k-tóre młodzież naaladowąe-,winna. 
Mówca1 wezwał młodzież, alry s p ła w i caęSJf długu zaciągniętego wobec 
wieszcza pamięcią o jogo świetnej postaci i naśladowaniem jej w życiu 
i w czynach, ffi&czymm zakończyła się chórem z „ Jawnutyj* Moniuszki.

Na zakończenie unUwwsyteckich uroczystości Mickiewirzowskich 
odbył się w d. ‘5. -grudnia wieczorek w auli Gollegn Novi, przS tro- 
jo.nej bardzo pięknie--zielenią, - wśród której jaśniało popiersie 'wieszcza. 
Na wieczorek przybyli: senat, profesorowie i młodzdoż akademicka tak 
licznie, że olbrzymia aula spzelnie była zapełniona,. Słowa -wstępne 
wypowiedział akadomik p. Mallik, pocz-em ipłB ocsfc się produkeye 
wokalno-muzyczne, wykonane przóz akademików na tle utworów wieszcza.

W dniu 9. grudnia wieczór na czoŚS Mickiewicza urządziła „Czy­
telnia dla kobiet" w sali hofelu saskiego. Pi ogram był bardzo bogaty 
i urozmaioońy. Słowo wstępne Maryi Konopnickim (por. N ow ą Reform ę  
nr. 283 z i. 1898) -wygłosił p. Kotarbiński, odężyt p. Chmielowskiego 
wypowiedział p. .Maciej Szukiewicz, a wiersze p. Żuławskiego odczytał' 
p. Zawiłowski. Resztę programu w ypełnifjl produkeye muzyczne i wo- 
k a lr^  śpiewy chóralne, żywe -obrazy i orkiestra 56. pułku

Uroczysty wiiffeżóń słowiański na cześć Mickiewicza będzie urzą­
dzony zal inicyatjM^ą u^Czeskiej Besęd-y^.
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* B r o dy;.'Staraniem dyrektora gainuazyiun, Librewskiego, re­
jenta- p. Janiszewskiego i innycli, założono towarzystwo im. Mickiewicza. 
Na podstawie statutów 'należą do wycfci.ałn każdorazowy dyrektor igiro- 
nazyum, jako prezes i skarbnik, członek grona nauczycielskiego, jaKó 
sekretarz i trzej nauczyciele feligfi a zgromadzeń®* wybrało tylko 6 
członków do w ydziałnM ła 4en fflltee rok uala^j pp . Li b r e ws k i ,  Hesse, 
ks. Świstelnicki, ks. Jarema, dr. Herzel, Garwoliński, , Bursztyn, Jani­
szewski, Bloch, West i Landan; do fcóinisyi rewizyjnej należą pp.: I&- 
hrudzki, Jaworski i Rosenthal, a do sąju  rozjemczego wybrano pp.: #ajske- 
nazego, Fenerste.ua, ks. Kułakowskiego, Popiela i Z g ó r n Ę K f |B

* W N o w y m  S ą c z u ,  W gindziele dnia 4. grudnia b. r. odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza, z następującym 
programem: O godzinie tTzrana uro“ yśłe nabożeństwo w k#ś«leł« far- 
nym. Po nabożeństwie Mf-hód przez l^hek i nl5eę Jagl&lońską do parku 
miejskiego. Ofiarowanie pomnika miastu przez koini^t budpwj*. Oddi&nię 
tegoż i odsłonięcie. Przemawiał burmistrz p. Lipiński.

* W P r z e m y ś l u ,  w pierwszym tygodniu grudnia odbyły się 
dwa wieczory M ióJae^cŁwsfie;, jeden' steraniem Koła pań Tow. „Szkoły 
ludowej", drugi staraniem bawiącej w P rz e m k u  młodzieży akademickiej. 
Artystycznie udały się, oba wieczory, nie. dopisała 'tylko publiczność.

* W R z e s z o w i ę ,  wieczafek pamiątkowy ku uczczeniu 100 “ro- 
czńupę urodzin Adama Mickiewicza odbył się w niedzielę d. 11. grudnia

■w „Gnieździć

* W S t<n, ń i s ł  a, w o $  i.», odsłonięcie pojbiiika Mickiewicza odbyło
się w niedzielę d. 20 . listopada pi "JE prześliczną! pogodzie i wśród
ogromnego udziału publiczności. — yfuczystó™ rozpoczęła ain o godzi- 

* . Ł C 
nie 7 rano pobudką „Harmonii11, następni^ o łłfo  g-ę.ękiny 10 ruszył
poołiód wwjstkicli Jforporacyj',; młodzieży szkolnej i przedstawicieli mia­
sta —  .główniwni ulicami na plac Mickiewicza, gdzie imiąniem komitety 
budowy przemówił profesor Bryla, oddająa^iurmitjirzowi misst.ąi pomnik 
w opiekę. Po przemowie -burtnistnzp, dr. N.rmhina, zabrał fcl?£ imieniem 
rękodzielników p. Stanelity poczeni chór Tow. im. Moniuszki odśpiewał 
kantato.

O godzinie 2 popołudniu , odb^ js ię  u sali kasyna bankiet. P ier­
wszy toa^t- wzniósł burm istri dr. 5fomhin na CY&iśk przybyłych .gości 
w rece ni{«szałka p. .Mieczysława B.ry.kczyńskiego, » -fo podziękowaniu 
ze t^jrony tegoż, wzniósł p .  Milczowiaz toast ńa eześfó artysty p. Tade­
uszu Błotniekiego, którego gorliwości i pracy* .zawdzięcza S tan isław ów  
tak piele,no dzieło _ sztuki. W końcu .sekretarz komitetu p. W iecz^sA 
odczytał mnóstwo telegramów, nadeszłydi z powodu uroczystości, pomię­



PRZEW ODNIK NAUKOWY !  Ł ITE R A U K i

dzy ijrni od ks. arcyMskripa Issctkowiajn, Wt. M ig B a ie ffl mlakeyj 
piSm i tfA . '

. 0 godzinie 4 popołudniu odbył się. w sali „Sokoła" odczyt p. 
Stwiertni o Mickiewiczu, wieczorem», zaś w sali teatralnej towarzystwa 
Moniuszki uftezysiy wieozdi1, w którego obiity program wchodziły: sło­
wo wstępne prof. Bryły,- gra na .fortepianie p. Adohilan Majewskiej, de- 
klamncya p. Jurkiewicza; ocłegWmo także i:'ra;g*iilnt z „Tfziadów" ;:JlJ!Se-, 
natoriw -a obrazy z żywych isób zakańntffły wieczói'.

W cl. 27. listopada cjjjbyła Się osobna urcyjAJstość, nrząd^cfijja ,p rw  
stronnictwo .soeyalno-demokratjbzne. Mowy wygasili między lnimymi 
pp. Iłaszyński i Kozakiewicz.

HBW Ż ó ł k w i ,  w dniu 3. grudnia urządziło Towipędagogiczne 
pńd protektoratem starosty' p. Ozeżowskiegó* wieczorek ku czci Ąjiclde- 
wicza w s a l i Soko ł a " .  Całość wypadła ndatnie.

* W  IV a r s z a w Se oczekiwaną z natężeniem ltepezIsf^S odsłon ieeia 
pomnika Mickiewibką, dłuta Cypryana 'Bodebskiogo. Uroczysto^' odbyła 
się 'w d. 24. grudnia,io godz. IG rano.

p^Coinitet budowy pomnika Adama Mickiewicza w Warszawie wydał 
w tej sprawie następującą #SezyFę:

„Komitet budowy jtfmnika^jWama Mickiewicza w Warszawie .po­
daje do. wiadonąośai publicznej, że odgłouigtfijJ* pomnika Adama Mtclde- 
rcjjassji odbędzie się w dniu 24. grudnia M. r. o godzinie 10 zraua, 
Stosownie do otrzymanego wjporaj urzędowego pozwolenia i programu. 
Rozdawanie rbilt££w wstepipi na plac potlezas nriieajtstdlci nastąpi po d- 
'18. gruct/iij,. Szczegółowy prpgram obchodu wkrótce będzie ogłoszony". 
Roboty okółb pomtiika zostały .całkowanie ukończone w b  24r listopada t . b.

Go s*ku tyczy pj(Sgvn&nu uri^ozy stopi, komitet wypfaoowat go we 
wszystkich szczegółach i--przedstawił księciu g lnera ł-^b e im to ro w i 
z kofjfcin października. Ifrpgram  ©ęzywiśełeoył'skromny, a hbejm ow ir 
dwa przemówienia: pijzęsa komitetu ks. M. Radziwiłła i wiceprezesa 
Henryka Sienkiewicza, datój ipdSWięcenie pomnika przfez ksiefca arcybi­
skupa "i- pochód stowarzyszeń. ŚtTtiPrał-guboyniator książę Tmarytyńaki 
.nfiał zgoijzić sjg na program, ale oczywiście musiał go 'posłać do Pe­
tersburga do zatwierdzenia. Trudno zaś zataić .sobie —  pisano w listo­
padzie z Warszawy do Dzidrmilca Poznańskiego —  że w Regensburgu 
w tej chwili wziął gfię silmy prąd reakcyjny i to nie tylko w stosunku 
do Polaków, lćcz rcakeya 'Ogólna. To też skreślono inow£,Sienkiewicza, — 
i odrzucono propozycyo urządzenia straży obywatelskiej. Wob.ec tego 
książę Michał Radziwiłł zrezygnował z swego przemówienia^ a .pała
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uroczystość odbyła się z powagą i wśród podniosłego nastroju ale —  
wśród zupełnego także milczenia. (D zienniki icarszaic. z  25. grudnia  
1808). Wczesnym rankiem zamknęły wszystkie ulice na Krakowskie 
Przedmieście wychodzące, połicya, wojsko i żaiidarmerya, a na plac 
wypuszczono tylko osoby, posiadające bilety wstępu. Było ich 1 ','3.000. 
Poświęcił pomnik k s .' prałat Siemiec.

Na odsłonięcie pomnika Mickiewicza przybyli do Warszawy człon­
kowie rodziny Adama, mianowicie córka wieszcza, p. Tadenszowa Bo­
recka z synem dr. Adamem Góreckim z Paryża; mieli przybyć także 
prof. Yrchlicky (Frida) i Czerny z Pragi, oraz burmistrz Pragi dr. Pod- 
lipny, ale nie przyjechali. — W d. 23. grudnia odbyło się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo za duszę Mickiewicza odprawione przez 
ks. biskupa Baysze.zewskiego.

* W L o cl z i pozwolono na odprawienie nabożeństw za dusze 
Adama Mickiewicza w dniu odsłonięcia jego pomnika w Warszawie. 
Msze odbyły się w sobotę d. 24. b. r. o 9, 10 i 11 przed południem 
w trzech kościołach katolickich.

* W P e t e r s b u r g u ,  dwa towarzystwa literackie, a mianowicie 
kasa literacka i Związek pisarzy rossyjskich zamierzały urządzić d. 29. gru­
dnia (n. st.) wspólnomi siłami w sali Tow. kredytowego uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci Mickiewicza. Wieczorek ten został odłożony w osta­
tniej prawie chwili. Na program składały się odczyty o dziełach Mickie­
wicza, deklamaeya utworów wieszcza, oraz popisy muzykalno-wokalne. 
W części literackiej mieli wziąć udział znani publicyści i uczeni: Korolenko, 
Krestowska, Boborykin, jMicIiąjłowska, Karabczewski, Gerard, Zagulajew, 
prof. Weinberg i imfi. Zaproszono również do współudziału prof. Spa- 
sowicza, który miał odczytać jeden z referatów. Na część muzykalną 
wieczoru m iały  złożyć sic popisy wybilnycli artystów.

K ra j  donosi, że komitet Związku pisarzy rossyjskich postanowił 
zaprosić do Petersburga Sienkiewicza, Prusa i Orzeszkową na powyższy 
uroczysty wieczór, d. 29. b. ni. i na obiad, który miał się odbyć 1. sty­
cznia 1899 roku.

* W M o s k w i e ,  jak donosi dziennik moskiewski, „Now. dn ia“ , 
w styczniu r. p. Wł. Spasuwicz wygłosi w Muzeum historycznym od­
czyt o Mickiewiczu, *z przeznaczeniem całkowitego dochodu na rzecz in­
stytutu lekarskiego petersburskiego dla kobiet. W d. 24. grudnia Po­
lacy w Moskwie zamieszkali, urządzili w kościele katolickim nabożeń­
stwo żałobne za spokój, duszy wieszcza.

* 2 O d e s s y  Now . ter. otrzymało następujący telegram: Prezy­
dent. miasta podał wniosek, ażeby umieścić tablicę pamiątkową na domu 
w którym mieszkał Adam Mickiewicz.
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* W P o z n a n i u  Towarzystwo „Stello,“ (prezes A, Andruszew- 
ski, Sferetarz A. Smisznlewiez), tak barcfzo zasłużofP około urządzenia 
obchodu Mickiewiczowskiego w stolicy Wielkopolski i w całej prowin- 
cyi, rozpisało konkurs «na napisanie obrazu dramatycznego,. opartego na 
tle utworów Mickiewicza, i postanowiło dwie najlepsze z nadesłanych 
prac -wystawie podczas uroczystości. Nadto przygotowało pięłam deko­
rację  pomnika Mickiewicza w Poznaniu i iluminowało go rzęsiście 
w d. 4. grudnia, w przeddzień oficjalnej uroczystości w teatrze pol­
skim. Tegoż dnia dawano w teatrze „Dziadów" A. Mickiewicza, część 
111.; „Koroniarza i Litwina‘HOrzeszkowąj oraz „Kościuszkę w Peters- 
burgu“ Staszczyka. W dniu 5. grudnia rano zaś odprawiona została 
w kóaci&Le św. Marcina w Poznaniu ststraniehi Towarzystwa „Stella" 
uroczysta msza św. za duszę wieszcza, po® »r dcputacya "Stelli" zło­
żyła piękny włeniec u stóp pomnika. Tegoż dnia wieczorem przybyła 
do teatru polskiego liczna publiczmfśC w nastroju świątecznym. Uroczy­
stość rozpoczęła si-ę dłuższem sJkmem wstępnem, wygłoszonem przez 
redaktora W ielkopęlanm a, p. Walerego Lubińskiego, który we występie 
dał Wgląd ogólny na życie i czyny Mickiewicza i wykazał jego ogro­
mne żnaczonie dla rozwoju'literatury naszdj i idei narodowej we wrszy- 
stkioli warstwach społecznych. |(Patrz D ,dennik poznański nr. 279 
z 7. grudnia 1898).

Nastąpiły produkaye muzyczne Wronków „Stelli" pod dyrekcyą 
p. Kazimierza Dembińskiego, poezem odegrano nagrodzony drugą na­
grodą na konkursie „SJelli" obrazek-fScepiczny Henryka Zbrefzjęhow- 
skisgo ‘„"Rok 183$*', przedstawiający jetlnę z smutaych chwil w życiu 
poety, gdy bieda zajrzała do jego domu i gdy powołanie na katedrę 
do Lozanny* szczęśliwie rozproszyło ciążące nad nim chmury. Rolę Mi­
ckiewicza odegrał p. Rygiei', rolę Celiny od-egJała panna Świecka, iol&ś 
Stefana Witwieldego p. Jakubowski, pani Jakubowska przedstawiała 
geniusz Mickiewicza. Doskonale udała się scena końcowa, gdy po za 
śpiącym i śniącym przy biurku Mickiewiczem zwolna podniosła eif tylna 
ściana pokoju i ukazała się dekoracya, przedstawiająca okolice nizinne 
Litwy i wijącą się strugę Niemna. Na tom tle ukazał się na postu­
mencie biust Mickiewicza, uwieńczony laurem, a naokoło niego różno­
barwny tłum wszystkich stanów: szlachta, ksi|ża, mieszczanie i chłopi. 
Najbliższe postacie trzymały w rękach palmowe gałązki, tak iż pad 
szczytem postumentu utworzyła się jakby naturalna zasłona z liści pal­
mowych.

Chór za sceną mówił w tej chwili słowa :
„A kto umiał swemi słowy
Aż do nieba — duszę wznieść,
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Ludzkość przed nim schyla • g ło w y ;
Cześć,pnu wówczas, cześć mu, cześć!“

Wieszojztoaś, budząc się jcrzy biurku, wstaje i mówi z zapałem :
„L ittfo! ojczyzno moja, ty joetęś jak  zdrowie,

4 Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie,
Itto cię, utracił. “

Czę|ć druga uroczystości rozpoczęła bię produktam i wokalhemi 
i instrumentalnemu W kormu artyści sceny poznańskiej wykonali .„Obraz 
dramatyczny“ Wiktora Saloniego, rzecz w 1 akcie a dwóch odsłonach, 
nagrodzoną na konkursie pierwszą nagrodą. Scena przedstawiała dolirn^ 
okoloną drzewami, przy których, w .około sceny, w gifęhi stały nieru­
chome postacie: Witold z dwoma Litwinami, Halban z drtolfta Krzy­
żakami, Litawor z Rymwidem, Konrad ?$trzama towarzyszami z wię­
zienia, Zosia, Sędzia z Protazffcn, Hrabia zyGrerwą-zym i Maryla 
z uschłym y«igrh;ein w ręku. W środku steny wiedli zastosowany do uR- 
czysteści jubileuszow y dyatóŁJfrmriitl Wallenrod, Grażyna, Gjistsyy, ks. 
Eobak, r a n  Tadeusz i geniusz v,Sławy". Wszystkie te postacie w pię­
knych słowach składały hołd wieszczowi, którego geniusz zjawia się  
w stosownej chwili obok Maryli na niewielkiem podwyższeniu, w bia­
łej szacta, z wić&^m laimpwym na

Bardzo udatną była druga odsłfma. Scena przedstawiała niewibflri 
plac, w środku. któregOjStał pomnik Mickiewiezl. u  stóp pomnika ze­
brali się chłopczyk, dziewica, dziewczynka, wieśniak, wieśniaczka, stu­
dent, mieszczanin, a na ich czele starzec w ubraniu szlacheckiem. 
Ws-zyscy, odświętnie ubrani, z pąljjnairii w rękash, ugrupowali się od­
powiednio przed p an in ik in ^  poczem kolejno przy stosownem przemó­
wieniu każdy przystępów rat do pomnika i pó przemówieniu składał 
wieniec Ii stóp jego. Starzec wzywa tówas-aysżfy do -wykonania kilku 
pieśni Mickiewicza (Już w gruzach leżą Maurów posady, Nie dbam 
jaka spadnie kara, Któż me -westchnienia, któż me łzy policzy), i sam 
przygrywa na skrzypcach. PiiblicSrość grzmiącymi oklaskami darzyła 
wykonawców i opuszczała teatr w podniosłym nastroju.

W d. 6. grudnia i w szeregu innych wieczorów odegrano w tea- 
trz£ polskim z wielkiem powodtteniem sztukę Zygmunta Sarneckiego, 
P- t. '„Adam i Mafyla".

W dniu 15. grudnia Towarzystwo Przyjaciół nauk wr Poznaniu 
uczciło pamięć Adama Mickiewicza .solennym obchodem. Sala przepeł­
niona była (publicznością. Zgromadziło się bardzo wiele pań, liczny za­
stęp młodzieży, oraz gaino posłów z prezesami obydwóch Kół, polskich 
w Berlinie, ks. Ferdynandem Radziwiłłem (prezesem Koła w parla­
mencie) i Stanisławem Mottym (prezesem Koła sejmowego). Sala była
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gustownie udekorowana kwiatami i zielenią. Na gobelinie w środku 
sali umieszczono piękny portret Mickiewicza, ozdobiony wieńcem biało- 
czerwonym. Przy stole prezydyalnyin prócz zarządu Towarzystwa Przy- 
jaciół nauk, zasiadł jako prelegent prof. fSinw. Jąg dr. Józef Tretiok, 
dalęj członkowie komitetu funduszu imienia Adanm Mickiewicza, pomię­
dzy Aimi książę Zdziąj^aj Czartoryski, ks. prałat Wawrzyniak, poseł 
Stefan Cegielski i  inni.

Z uderzeniem godziny 6-Sęj zagaił uroczystość prezes Towarzystwa, 
ks. biskup Likowski, następ ującem praemSwrtnieku :

„Jak ćFaleko dźwięk polskiej mowy .sięga, tak daleko świeci się 
uroczyście^ w roku bieżącym, jako wr setną rocznicę urodzin Adama Mi- 
ckiBricza, pamięć nieśmiertelnego wiaSpia naszego. Z okazyi tej uro­
czystości spełniło sic, czego wieszcz za życia lak %prąT;ę pragnął, że 
nietylko imię, ale także pisma jego w niższyeh już warstwach społe­
czeństwa, nawet w chatach wieśniaczych, -zaczynają b y f zimne. Przez 
cześć zaś, jaką przy schyłku XIX. wieku wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa króla -wieszczów otaczają, składą. najńd nasz dowód swej 
duchowej dojpzftjfbśd i okazuje się godnym tego, którego mu Opotrzność 
dała, aby, był óz^obaJFi chwałą jago, sby^płodami s i ie *  gopi-uszu kar­
m ił ducha jegM podnosił go, od zwątpienia bronił i z pokolenia na 
pokolenie przypominał mu <W święty obowiązek, będący .niezbędnym 
warunkiem życia Jjagd ego narodu: aibowiazok jHdsajflEnpiti, sic jed u p fti 
dla debra ogóln. To bo^jnm .jest przewodnią ideą jioesfw 'Mickiewicza: 
D siadm c, G rażyny, K onrada  W allenroda, a nawet po części I Jana 
Tadeusza  przęz wpl!8eniemv akcję ks. Bobaka.

W ogólnym clió^że składających hołd czci, uwielbienia i wdzię­
czności największemu PigwcjP naszemu, który poyzyę naszą wyniósł na 
najwyższe szcłrjty na-fc-linienia i przybrał ją w szatę niezrównanej pi§i 
kności i nieznanego przed nim bogactwa.joz^ka, nie mogło nic dosta­
wać Towarzystwa naszego i jakeśmy w roku piś®złym na tern samem 
miejsću. świecili pamięć twórcy nauk ścisłych w Polsce « x n a  ziem1 
wielkopolskiej, Jęcli^eja Śniadeckiego, tak tom więcej .godziło jram pć 
w roku Mażącym uczcić odpowiednio Jego,' który najlepszą c*gsć lucho 
narodu w swego ducha wcielij i który bez względu pa to, jakich p if' 
wców w7 przyszłości spodoba aię jłunu Bogu dać jeszcze narodowi » a | 
szemn, zawsze wśród nich jaśno kwiecącą gwiazdą pozostanię.

Pokolenie, które nas pop.miłzjjo, upamiętniło oz-ość swoją dla 
Adama Mickiewicza wzniesieniem .posagu jegc tu w tyfn grodzieKUBi- 
staryni, pierwszego,- o ile wiem, na ziemi llpszej. Kam nie pjjtetało 
nic innego, jak dać wyraz naszym ni-emlu^j gorącym, wdzięcznym i poP



K R O M K A  M ICKIEW ICZOW SKA 1327

nym. uwielbienia 'uczuciom to dzi&iej&e zebranie, wylllcznie to -
mięcd ■nieśmiertelnego Moszczą poświęcono.

I aby stać się to mogło w sposób najgodniejszy,Ł zaprosiliśmy 
jednego z najwytrawniejszych badaewy poezyi Mickiewicza, p. Tretiaka, 

* profesora :Uniwersytetu Jagiellońskiego, aby nas odczytem o Mickiewiczu 
zaszczycić i unefzjEtojf? dzisiejszą tym odczytem podnieść zechciał. Pro­
szę tedy pana profesora uprzęjlnie, aby głos zabrać raczył."

Następnie wypowiedział prof Tretiak odczyt na tem at: „Synteza 
poezyi MmEiewieza". Odczyt przyjęto hucznymi oklaskami. (Dziennik 
poznański nr. 287 podał odczyt cały).

Z kolei zabrał głos .sekretarz zarządu hr. Benzęlstjerna E n  g e ­
s t  ro m  i w imieniu komitetji obywatelskiego wręczył prezesowi Towa­
rzystwa ks. MsFupowi łukowskiemu, kwotę 71.000 marek, zebraną jako 
fundusz imienia Adama Mickiewicza na poparcie Towarzystwa Przyjaciół 
nauk i na budowę jego gmachu muzealnego. Kwota ta oczywiście na 
wspomniany cgl nie jest wystarczającą i dlatego komitet składki dalej 
zbiera* będzie, ll^S o jna  dalszą ofiarność społeczeństwa.

W gwących słowach 'podziękował prezes X. biskup L i k o w s k i  
komitetowi za trud i zapubięgjiwoSś*i Wyraził nadzieję, że otworzą się 
bzerolco serca wszystkich współobywateli, aby utrwalić mateiyalny byt 
Towarzystwa.

Na tem zakończyła się piękna uroczystóse.
O godzinie 8 odbyła się w sali hotelu Francuskiego wspólna ko- 

lacya; w którąj wzięło,, także udział liczne, grono pań. Pierwszy toast 
wznióbł ks. biskup .Likowski nar.cześć prof. Tretiaka; następnie prof. 
Tretiak wzniósł w ręce prezesa ks. biskupa LikowskiegOi itoast na cześć 
i rozwój towarzystwa Przyjaciół nauk; zakończył pięknjun toastem wier­
szowanym lir. Engestrom.

W P o z n a n i u  także dnia 13. listopada odbyła się wspólna ko- 
•facya członków Towarzystwa przemysłowego (Stary Przemysł), w  której 
wzięło udział wielu gości. Zabawę' urozmaicĄ' wyborny odczyt X. pre- 
bendarza Kłosa p. t. „Mickiewicz w więzieniu".

* W G d a ń s k u  w niodzielę. d. 18. grudnia odbyła się wieczor­
nica ku uczczeniu 100-rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Zagaił 
wieczornice i wygłosił następnie mowę o żyeiu i dziełach Mickiewicza 
P- dr. Suhroeder. Na urozmaicony program złożyły się deklamacye 
i śpiewy na chóry męzki i midfzany. Dzieci zaś odęgraiy obrazek sce- 
niczny : „Powrót ta ty". W drugiej części była w programie scena z III. 
części „Dziadów", ale nie mogła być wykoiwulą, ponieważ prezes policyi 
zakazał przedstawiania tej sceny, a to ze względu na „spokój i porzą­
dek publiczny". Uroczystość zakończyła się śpiewem „Z dymem pożarów".

86
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* W In  o t r  o c l  a w i u 'miejscowe towarzystwo spiewaalan urzą­
dziło cl. T i /  listopada (niedziela) na -s«li parku miejskiego o g. piątej 
popołudniu uroczysty obchód 'Mickiewiczowski. Program był bardzo ładny 
Kozpoezął uroczystość „Prolog^ Tetmajera, nastąpiło odśpiewanie kantaty, 
produkeye. muzyozne i wokalne,- odojfcft o pwcSH, obrazek dramatyczny 
Orzeszkowej „Litwin i IKoroniarz". poncwna kantata a wr końcu obraz 
z żywych osób „Apoteoza Mie.kiewioza“ . W d. 28. listopada rano Ddlyłą 
sio w kęściale‘św. Mikołaja, uroczysto nabożeństwo żałobne za dukzę 
Adama ' Miclaifwieza. Każdy z uczestników7. uroepstośfii otrzymał Esiaife- 
czk.ę o życiu i dziełach wieszpza. — Na uroczystość przybyły tłumy 
ze wszystkich stanów ; nastrój ifli był nadzwyokąj podniosły. Obchód był 
wspcaiialły.

* W C h e ł m c a c h  ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin A. Mic­
kiewicza, odbyła się w7e WTtorek, dnia 29. listopada o 8-mej godzinie 
rano Msza święta! "Wieczorem zaś o 6-tej urządzono posiedzenie Towa­
rzystwa Przemysłowców, na którem Mdbytełsię, octefcyt I deklamacya o Mi- 
ckiewBlfi.

* Vr, K r u ś w i c y ,  Tow. Nadgoplańskie „Sokół" urządziło we 
wtorek dnia Stój listopada na jtłtli p. Itegjprskiego (jnwód Mtckiewiezo- 
wsld. W program wwhodziły: odczyty1, deklamaeye i żywe obrazy. Tegoż 
dnia rano odbyło się liabożeństwo żałobne ża Suszę ś. p. Adaina Mi­
ckiewicza.

W M o g i l n i e ,  dnia 30. listopada r. b. odbyła isig o godzinie 
6-tej wieozoraln staraniem dyrekiyi powiatowego Tow7. Rolnićaego wieczor­
nica ku uczęzoiiiu jubileuszu Mickiewicza, następnie w7spólna kolacyn.

* W Św iftciu t, TowarzystwojgiMifc „Sokół" urządziło w7 nieh 
dzipłę ‘11. grudnia n o sa li p. Aronsohna, obchód Adama Mickiewicza, 
połączony z żywymi obrazami, deklam?i,clvrami i śpiewem. Początek o go­
dzinie 7 wieezortan.

l i *  W  P r ą d z i e ’ Mickiewiczowski obchód zapowiedziało „Ognisko 
polsk ie"; wieczorek odbęęłżie się .V  wielkiej sali Mieszczańskiej Besedy 
W uczczeniu naszego wieszcza wezmą u d z ia ł: wieszcz Jarosław
Trclilicky,, pani Laudowa-llorzicowa, śpiewaczkaUSlrod. Divadla, panna 
JKettnerówna, p. Slavkovska,, profesor konserwatoryum Jan Marzak oraz 
Polacy: W ł. lUoiwański, E. HEiarnowski i K. Szymański.

* W P r a d z e  teatr narodowy (Narodni Divadlo) urządził 23. 
grudnia uroczyste przedstawienie na pamiątkęHsetnej rocznicy urodzin 
Adasia Mickiewicza.

* W L o z a n n i e  w cl. 24. grudnia odbyła się w sejmowej sali 
kantonalnej (i,,Au Chateacp1) o godzinie pół do 3ciej popołudniu uro­
czystość Mickiewiczowska, -i Ęrogram jego był następujący: 1) Odczyt
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prof. dra J. Kallenbacha, p. t. Mickiewicz w -Lozannie ; 2) Przemówie­
nie prof.j dra Z. Laskowskiego przy odsłonifohi ^ablicy pamiątkowej 
B) Odpowiedź reprezentanta uniwersytetu lozańskiego. Na ucÓezystftśe 
tę zebrało się wielu rodaków i wybitnych osób innych narodowości.
jPolskie Towarzystwo handlowo-geograflczne we Lwowie postanowiło
skorzystać z tej |posobnoffl, by urządzić w Lózannie wystawrę prasy 
polskiej peryodycznej. Rrźyczyniając się w ten sposób eto uświetnienia 
tej uroczystości na emigracyi, dano możnó‘ść SAYoim i obcym, zapoznać 
się ze stanem obecnym prasv naszej. Wystawiane w 'Lozannie pisma 
posłużą za materyał do retrospektywnej 'wystawy prasy polskiej w Pa­
ryżu 1900 raku.

.Komitat organizujący umczystość, Mickiewiczowską w jfAzannie, 
tworzyli p p .: prof. dr. J. Kallenbach,3 przewodniczący, prof. dr. Z. La­
skowski, zastępca przewodniczącąg-p, H. Tclnfrzewski. skarbnik, €«’. 
Eymtowtt, J . Pyszkowski, sekretarz.

* W P a r y ż u  staraniem kolonii polskiej odbył *się piękny ob-
Aód ay d. 29. listopada. Zagaił pułkownik (Mężowski: przemawiali 
prof. W. Gasztowtt, którego znakomity przekład „Pana Tadeusza “ 
ukazał się już w.-całości w BuUetón polonais, delegaci Spójni'*" i  To­
warzystwa pracujących Polaków, -poczem odczytano wiersz Seweryny 
Duchińskiej „Eu czci Adama". Nastąpiła bogata częŁć artystyczną. ,

Wykłady o Mickiewiczu w College de France w" Paryżu wkrótce 
się rozpoczną. Donosi o tom Stanisławowi Bełzie profesor literatur sło­
wiańskich w tem kolegium, p. Leger. (Zycie nr. 43). P. Leger po- 
śwńęcil' Mickiewiczowi obszerny artykuł w paryskiej Encyclopeclie L a -  
rousse, której numer mówi [Pyłącznie o -niczym wieszczu.

* W W i e d n i u , -tdniaW^ grudnia f t r .m.  odbył się staraniem,
akadem ickiej ^towatayszenia „Ognią|8>“ uroczysty wieczór ku a&cTj Mi- 
•okiowicza:_ Esti-ada sali Stowarzyszenia inżyn ieiw  i architektów przy­
brana była zielenią,, między którą bielał biust wieszcza. Na wie-cżcyze 
obecnym Wl ministef Jędrz<§fwicz, z posłów polskich zaś przybyli: 
W ł. Gniewosz, ks.iKischer, prof. dr. Milewski, dr. Lewicki, prof. dr.

^Roszkowski, Olpiński, Pofeowski, RapifjSiyi;, Struskkiewicz, Stępiński 
i dr. WinkowTski. Publiczności zódTalo się nie wiele (Nowa Ref. nr. 285) 
c 'b a rd z o  przykre wywarło w a ż e n ie ; natomiast licznie''przybyła mło­
dzież, reprezentanci Stowurzysyeń słowiańskich, a Czytelnią polsku aka­
demii górniczej ty Leobon wysłała pięciu delegatów w munduracli z pre­
zesem Buzekiem na czele.

Słowo wrstepne wypowiedział prezes „Ogniska" p. Hirsch. W e f te i  
arł«ftxęznej na szczególną uwagę zasługiwał śpiew palmy Teresy Ka- 
sznieówTnej, Ąńewaczki opei-owej. N Stąpiły  kwartety Wandy i Marcelego

8G*
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Tybergów. p ió r  Stowarzyszenia słowiańskich śpiewaków otlspiewaJl 
z werwą dwie pieśni dalia, a p. Etanielski popisywał Bę yr solotrej 
aryi z „Halki". Z powodu spó|rJiom<j pory musiały odpaść inne punkty 
programu. Na zakończenie przemówił poseł dr. Milewski. W podniosłych 
słowacii tłó M cH ł miłość Ojczyzny na przykładach poezyi nieśmiertel­
nego Adama. Komers, który odbył się, po koncercie, Zgromadził wiele 
młodzmzy. Oprócz jej raju-gzentnntów na zebraniu przemawiali 'posłowie 
ludowi Stapiński i dr. W inkW ski, pp.Cfowicki z Warszawy; Skołys-^wski 
i inni, jak również delegaci Stowaiiżyszefi bułgarskich i czeskich. Ko­
rn e j  zakończono odśpiewanimp polskich i innych słowiańskich pieśni.

* W B u d a p e s z c i e  staraniom tamtejszego stowarzyszenia''Po- 
iaków odbył się piękny crbch-dd Mickiewiczowski w d. 23. iipca b. r. 
.Zagaił wieczór prezes stowarzyszenia, p. Ludwik Stępień; dr. Juliusz 
Barański w wigierskiej mowieH skreślił żywo bardzo zasługi naszego 
wieszcza. Rano odbyły się, w kościale 00. Franciszkanów nąboż<hjstw:u( 
Nn uroczw&rość przybyło także wielu Węgrów.

* W M i t t w e i d z i e  (Saksonia) w dniu 4. grudnia obchodziło 
Towarzystwo „Unia“ wieczorek ku pczc&eniu Adama Mickiewicza. Uro­
czystość odbyła się w Schillergarten", obszernej sali, pięknie'barwami 
narodowemi, obrazami‘polskimi i kwiatami ozdobionej. Prezes ,*LTnii“, 
p. Jankowski, pierwszy przemówił w podniosłych słowach do -zebraJ 
nych. Program był bardzo urozmaicony. Odśpiewano chórSjn kantatę ku 
czci Mickiewicza. Śpiewem dyrygował p. Heynowicz. P. Ziembiński 
odegrał na harmonium z „Tannhauserą": „Modlitwę Elżbiety" • pp. 
Besefilos, Kozłowski i Ziembiński odegrali Trio Dancla na 2 sksyp- 
caoh i fortepianie; p. Beśchloss odegrał 'po mistrzowsku solo na skrzyp­
cach : Yieux temps z „Halki" (MoniuszkoJ, także i p. Kozłowski ode­
grał solo polonez Karpińskiego. Oddeklamował bardzo pięknie p. Bogu­
cki: „Odę do młodości". Delegaci przebyli z Drezna, Freibargu, Cóttien 
(Anhalt). Towarzystwo „Jedność" z Chemnitz reprezentowało 13 człon­
ków i dwie panie. W zy wspólnej kolncyi wznoszono toasty i bawiono 
się dość długo. Grospodaizami byli pp. Bogucki i 'Eller. Obchód powiódł 
się nńłlzwyczajnie i pozostawił ,po sobie podniosłe wrażenie.

* W B e r l i n i e  na vSseśu Adama'Mickiewicza urządziło w pier­
wszej połowie listopada 1898 r. stowarzyszenie imienia Karola Loewego 
(„Berliner Carl Loewe-Yerein") wieczór muzyczny. Śpiewaczki koncertowe: 
panna Anna Duncker i panna Ma Seeyerfc oraz śp ie w a j pp. A. N. Har- 
zen-Muller i dr. L. Hirsaliberg odśpiewali 7 ballad Mickiewicza, do 
których muzyk? komponował K. Loewe Były to mianowicie balady: 
Seaty (Die Laue#), Wilia, Pierwasnek, Świtezianka (Das SwitesmMchen), 
Panicz i Dziewczyna (Der jungę U err und das Madchen), Trzech Bu­
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drysów (Die drei Budrisse) i wreszcS nieoglaszana dotąd kompozycya 
Loewego do .ballady Mickiewicza: Pani Twardowska. Nadto p. Haizen- 
Muller odśpiewa? „Czat«“ w kompcHr<?yi Stan. Moniuszki. Licznie zgro­
m adzili s^ę publiczność niemiecka na ton, zajmujący obchód setnej ro- 
czny;y urodzin polskiego poety i żywo oklaskiwała utwory Loewego 
do przepięknych słów Adama Mickiewicza

* Uroczystość Mickiewiczowska, urządzona w B e r l i n i e  w dniu 
12. grudnia b. r. staraniem Towarzystwa/piankowego, miała według 
„Dzień. Berl.“ przebieg podniosły. Zebrało się około 400 osób. Po 
świetnym odczycie dr. W'., dyrektor teatru polskiego poznańskiego, p. 
Byger, porywał ś łu c l^ z y , wygłaszając szereg ustępów z dziel Mickie­
wicza. Przewyżkę czystego dochodu z urządzonej uroczystości'przezna­
czono na cele oświaty.

* W C h a r 1 o t i, e n b u r g u (jód 'Berlinem) obchód Mickiewiczow­
ski, który odbył się w sobotę d. 3. grudnia b. rl staraniem tamtejszej 
kolonii polskiej, wypadł pięknie i godnie. Zebrało się około 400 Polaków 
obojga płci, pomiędzy którymi blisko 100 z jferlina. Przybyło także 
kilka osób z W. Ivs. Poznańskiego, bawiących właśnie w Berlinie.

* W C h i c a g o  odbyljsię piękny obchód Mickiewiczowski d. 9. 
listopada w dzielnicy polskiej* na t. zw. Wojciechowie. W nieczystości 
prócz tak licznej w Chicago kolonii polskiej, wzięli udział także Czesi.



KROMKA LITERACKA.
Z a l e s k i  M i e c z y s ł a w :  Opowiadanie z  dziejów austryachick  

i  powszechnych dla szkół w ydziałowych. W y d a n i e  d r u g i e ,  i Ilu "  
s t r o w a n e. Lwów,  N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  im.  
O s s o l i ń s k i c h  r. 18&7. |j

.Ująć w krótkim, przystępnym zarysie^ałokształt dziejów powsze­
chnych z wysunięciem na pierjŚjszy plan wypadków dotyczących Austryi, 
oto^gl podręcznika historycznego dla szkół wydziałowych. Autor podjął 
się tego uciążliwego zadania i wywiązał się zen cî j. się zowie chlubnie.

Już pierwsze wydanie „Opowiadań" spotkało się z przychylnem 
przyjęciem w szkole i w łamaąh pism naukowych, tudzież pedagogi­
cznych; .obecnie zasp kiedy autor w wydaniu drugicm uwzględnił nie­
które rs'łuszne wymagania krytyki i książkty„ozdobił prawdziwie udalnemi 
rycinami, to oczywista wartość jej znacznie jeszcze wzrosła. A że do­
tychczas illustracye pozostawiały u nas bardzo wiele do .życzenia, więc 
z tem większym naciskiem podniflscs należty dobry smak i staranność 
instytucyi nakładowej około strony zewnętrznej niniejszego podręcznika. 
Uczyniono też wszystko, co należało, aby ilustracye odpowiadały po­
trzebom polskiej dziatwy. Bardzo dobrym jcst n. p. pomysł autora, czy 
też nakładców, iż podając wizerunek monarchy, obecnie w Austryi pa­
nującego, wybrano portret z pałacu namiestnikowskiego we Lwowie, 
pędzla Kazimierza Pochwalskiego.

Na innem znów miejscu znajdujemy rycinę, przedstawiającą atak 
ułanów austryąękich w bitwie pod Cuslozzą, pod Alowódzlwem pułko­
wnika Rodakowskiego. Do młodocianych serc przemówi najlepiej wizeru­
nek „Najjaśniejszego Pana w wieku dzje®ęcym“. Kopia medalu na pa­
miątkę św. Ligi uprzytomni znów młodzieży związki cesarza .Leopolda J. 
z Sobieskim i bohaterską obronę Wiednia przez Polaków. Inne, ryciny 
uplastyczniają bądź wybitne momenta z dziejów przeważnie auslryackich, 
bądź też dają podobizny zasłużonych mężów, pomników, gmachów i za­
bytków zarówno wiedeńskich, jak i praskich, budapeszteńskich i t. p
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Przechodząc do faktycznej zawartości podręcznika, to- na szcze­
gólniejsze* uznanie zasługuje, zdaniem naszem, metoda przedstawienia 
rzecay, obrana przez M. Zaleskiego. Nie jest ona szablonowo biografi­
czną; stosując się do wymagań niższostopniowej nauki dziejów, nie mógł 
autof oczywiśeie z bipgrafami zrywać i kusić się o konsekwentny pra­
gmatyzm, usiłował jednak połączyć metodę biograficzną do pewnego 

[Stopnia przynajmniej z pragmatycznem przedstawieniem dziejów.
Czy mu się to zawsze i wszędzie powiodło ? Przeważnie tak, ale 

tylko w ogólnych zarysach, ;bo w szczegółach występuje jeazcze tu 
i owdzie rozbieżność obu metqd. Jest to zresztą całkiem naturalnem,. 
zwłaszcza, że ,ipi Zaleski jest u nas jednym z pierwsaych pod tym 
względem; wzorów nie miał prawie wcale,- dał je zaś innym, wskazując 
najwłaściwszą drogę postępowania. Jakoż co do hr.storyi starożytnej 
przeważa w „ Opowiadaniach “ przedstawienie rzeczy pragmatyczne, ale 
też zarazonwtak zwięzłe i przystępne, że każde nagromadzenie życiory­
sów mogłoby się stać dla uczniów tylko utrudnieniem. Harmonijne po­

dłączenie obu me[od występuje najlepiej w wiekach średnich, w których 
autor obok sylwetek biograficznych o postaciach typowych, jak n. p 
Karol Wielki, Rudolf z Habsburga, Karol IV. i t. cl., umieszcza szkice 

-'cywilizaoyjnc-dziejowe, omawiając w oddzielnych ustępach „Wyprawy 
krzyżowe11, „Zycie rycerskie", „Miasto i mieszczaństwo w wiekach śre­
dnich" a nakome^ „Wynalazki i odkryćła". Szczęśliwą była myśl au­
tora, że na rozdrożu ^średniowiecza i wieków nowych postawił rozwój 
mieszczaństwa i techniki spapranej (odkrycia).

Począwszy1 od XVI. stulecia zaczyna nić idei prag'matycznej 
w książce zanikać, ustępujągljuż miejsca wyłącznie biograficznemu ele­
mentowi. Tylko ustęp, p. t. „Stan oświaty i obyczajów w XVI. i XVII. 
wieku", można porównać z analegieznymi z dziejów średniowiecznych. 
Zmiana la metodyczna w traktowaniu lnstoryi aowożylnoj da się zupeł­
nie • wylłómaczyć, bo ileż łatwiej przedstawić uczniom w pragmatycznym 
zarysie przeszłość odległą, aniżeli czasy nowe i najnowsze. Szczególniej 
pisząc podręcznik dla szkół wydziałowych, należało się z tem liczyć 
Nietylko jednak celowo zastosowana 'do warunków szkolnych metoda, 
zaleca książkę niniejszą. Żywość i barwność opowiadania, styl jędrny 
a pełen prostoty stanowią również niemały jej przymiot. A już na naj­
żywsze uznanie zasługuje tekst i umiejętność autora w wyzyskiwaniu 
momentów etycznych. Myśl podniosła, porywająca duszę młodocianych 
czytelników na wyżyny idealne dobra i piękna, owiewa całość od pier­
wszej do ostatniej '.stronnicy.

Dr. K. J. N.
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E r i c h  M e y e r :  Die Entwickohi.ng der franzosischen L itera tur  
seit 1830. — Gotha, Fr. Andr, -Perthes, 1898, str. 292.

Jest to właściwie zbiór zajmujących studyów z zakresu nowocze­
snej historyi literatury francuskiej, zbiór szkiców o najwybitniejszych 
literackich umysłach Francyi od Wiktora Hugo do Zoli. Autor ujął swą 
pracę w dwa główne rozdziały pod nazwą: „Prąd romantyczny" i „Prąd 
realistyczny". W pierwszym mówi o Alfredzie de Vigny jako o drama­
turgu i liryku, o Wiktorze Hugo, Alfredzie de Musset, i o „mniejszych 
bogach romantycznego Olympu", jak Camille Rogier, Th. Gautier, Ar- 
sene Houssaye i Gerard de Nerval. Kierunek realistyczny obejmuje na­
przód trzy wielkości sztuki dramatycznej, jak Rachel, Ponsard i Augier, 
następnie zaś powieściopisarzy: Flauberta, obu braci Goncourt, Zolę 
i Daudeta. W końcu mówi jeszcze autor o Baudelaine.

KONIEC TOMU I ROCZNIKA DW UDZIESTEGO SZÓSTEGO.
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